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Władysław KOZAK

Zmniejszenie strat przy sprzęcie okopowych 
to droga do poprawy bilansu paszowego

REALIZACJA postawionych przed rolnictwem przez
IV Plenum KC PZPR zadań w zakresie rozwoju 

hodowli stwarza konieczność rozszerzenia i rozwoju 
bazy paszowej stanowiącej obecnie „piętę achilleso- 
wą“ w rozwoju naszej hodowli. W związku z niespo­
tykanym w historii naszego rolnictwa rozwojem ho­
dowli, zwłaszcza trzody chlewnej i owiec, na odcinku 
których przekroczyliśmy zadania planu 6-letniego, 
dalszy rozwój bazy paszowej i poprawa ujemnego 
dotychczas bilansu paszowego jest węzłowym zadą- 
niem rolnictwa na okres najbliższych lat nowego 
planu 5-letniego.

W bilansie pasz poważne znaczenie posiada pro­
dukcja okopowych szczególnie ziemniaków, stanowią­
cych podstawę rozwoju trzody chlewnej.

Przyjmując całkowitą produkcję pasz w Polsce za 
100 udział okopowych po stronie przychodów wynosi 
w zależności od roku: w produkcji białka od 12 do 
15%, w produkcji jednostek pokarmowych mierzo­
nych jednostkami owsianymi od 26 do 35%.

Powierzchnia zasiewów ziemniaków i buraków 
cukrowych (stanowiących u nas podstawowe rośliny 
okopowe) wynosi w ostatnich latach w gospodarce 
całkowitej około 3 min ha, w tym obszar uprawy 
ziemniaków obejmuje około 2 600 tys. ha, buraków 
cukrowych blisko 400 tys. ha. Zbiór ziemniaków 
w 1954 r., będącym rokiem najwyższego urodzaju, 
wynosił w całym rolnictwie około 35 min ton, zbiór 
buraków cukrowych około 8 min ton.

Zbiór ziemniaków zużywany jest u nas w sposób
następujący (1954 r.):
zużycie rolnicze: siew 15%

spożycie ludności
rolniczej 14%
spasanie 49%
straty w przecho­
waniu 10%

88%
'ie pozarolnicze:
'cię ludności nierolniczej
cele przemysłowe 12% 

Razem 100%
punktu widzenia rozwoju bazy paszowej na od- 

Cln u okopowych zasadnicze znaczenie dla rolnictwa 
Pusiudaj;] ziemniaki. Na odcinku buraków cukrowych, 
n °rych masa towarowa dostarczana jest do cukrowni
a, pizerób przemysłowy — na cukier, zasadnicze 

^aczeme mają wytłoki stanowiące odpadki przy 
ro ukcji cukru oraz liście zbierane w ilości około

5 700 tys. ton, stanowiące obok wytłoków bardzo 
cenną paszę dla bydła, zarówno przy spożyciu na 
świeżo, jak i w formie kiszonek.

Uzyskane przy produkcji buraków cukrowych liście 
i wytłoki z 1 ha plantacji mają wartość około 16 q 
jęczmienia pastewnego lub 40 q dobrego siana.

Jak wynika z przytoczonego zestawiania najważ­
niejszą pozycję w zużyciu ziemniaków stanowi spa­
sanie, które obejmuje blisko połowę całości produkcji. 
W stosunku do okresu przedwojennego oraz pierw­
szych lat powojennych zmniejszyło się znacznie 
spożycie ziemniaków przez, ludność rolniczą, nato­
miast zużycie ziemniaków na cele spasania poważnie 
wzrosło. Wysokość spasania szacowana przed wojną 
w okresie najlepszej koniunktury (1928 r.) na 34,5% 
oraz po wojnie w r. 1947 na około 30% obecnie 
w związku z bardzo silnym rozwojem hodowli trzody 
chlewnej wzrosła do 40 względnie 60%. Jak wynika 
z tych danych okopowe a zwłaszcza ziemniaki posia­
dają bardzo poważne znaczenie dla rozwoju naszej 
hodowli i wszelkie dysproporcje między dynamiką 
wzrostu pogłowia i dynamiką wzrostu bazy paszowej 
mogą odbić się ujemnie na realizacji założeń plano­
wych na odcinku hodowli, przyczyniając się do po­
wstawania zakłóceń w całości gospodarki narodowej.

Wyrównanie tego rodzaju dysproporcji i poprawa 
ujemnego bilansu paszowego może nastąpić w obec­
nych warunkach w głównej mierze przez zwiększenie 
produkcji okopowych, zwłaszcza ziemniaków stano­
wiących dotychczas podstawę wyżywienia inwentarza. 
Zwiększenie produkcji okopowych może być dokonane 
przez podniesienie wydajności na drodze wykorzysta­
nia rezerw produkcyjnych istniejących na tym- od­
cinku. Podstawowymi'źródłami rezerw produkcyjnych 
na odcinku okopowych są: poprawa agrotechniki pro­
dukcji w zakresie odnawiania materiału nasiennego, 
stosowanie racjonalnych metod uprawy i pielęgnacji 
oraz walki z chwastami i chorobami, zwiększenie 
nawożenia, zmniejszenie strat produkcyjnych pow­
stających w czasie produkcji w polu i w okresie prze­
chowania, oraz racjonalizacja zużycia.

Aczkolwiek pod względem obszaru uprawy ziem­
niaków znajdujemy się na drugim miejscu w świecie 
po Związku Radzieckim, to jednak pod względem wy-^ 
sokości plonów pozostajemy znacznie w tyle za kra­
jami Europy zachodniej, jak Belgia, Holandia, Dania, 
Niemcy zachodnie, gdzie średnie plony ziemniaków 
wynoszą około lub ponad 220 q/ha, a buraków cukro- 
£



wych dochodzą do 400 q/ha. Wykorzystanie istnieją­
cych na tym odcinku możliwości i rezerw i podnie­
sienie plonów obecnie uzyskiwanych (wynoszących 
w latach 1951 —1953: ziemniaki przeciętnie 112 q/ha, 
buraki cukrowe 180 q/ha) do poziomu Belgii lub Ho­
landii pozwqjiloby na zwiększenie produkcji ziemnia­
ków i buraków o około 100% i więcej, co umożliwi­
łoby znaczny wzrost rozwoju hodowli.

Nie ulega wątpliwości, że osiągnięcie w najbliż­
szych latach przeciętnego plonu ziemniaków w wyso­
kości 150—160 q/ha i buraków cukrowych 250 q/ha 
istnieje w granicach naszych możliwości. Świadczą 
o tym uzyskiwane n nas plony przez przodujące 
gospodarstwa PGR, spółdzielnie produkcyjne oraz 
gospodarstwa indywidualne.

Spośród wymienionych dróg prowadzących do 
zwiększenia produkcji ziemniaków najważniesze zna­
czenie i największe rezerwy w zakresie podniesienia 
plonów istnieją na odcinku wprowadzenia i stosowa­
nia racjonalnej agrotechniki. Szczególne znaczenie 
ma tutaj przy uprawie ziemniaków odnowa materiału 
sadzeniaków — ziemniaków co 6—7 lat i stosowanie 
tzw. selekcji negatywnej oraz przeprowadzenie właś­
ciwej walki z chwastami. Samo zastosowanie tylko 
tych dwóch zabiegów może spowodować podniesienie 
plonów obecnych o około 30—40%.

Skalę rezerw istniejących na tym odcinku obrazuje 
najlepiej wysokość plonów okopowych uzyskanych 
w roku ubiegłym w wybranych wyrywkowo spółdziel­
niach produkcyjnych szeregu powiatów.
Najwyższe i najniższe plony okopowych w niektórych 

spółdzielniach produkcyjnych
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ziemniaki

Hrubieszów Chocbłów 131.8 Tuchaniec 35,3
Tomaszów Chodywańce 108,0 Zurawce 13,0
Zamość Białobrzegi 242,5 Horynów 70,0
Kielce Szczecno 180,0 Rykoszyn 31,5
Suwałki Wychodne 160,0 Wygonek 7,0
Kielce Rozmiały 124,0 Partynia 6,3
Szubin \Rozpiętek 200,0 Rudy 38,0

buraki cu krowę

Krasnystaw Stężyca 300,0 Jaślików 61,0
Opoczno Kawęczyn 365,0 Koryto w 90,0
Kościerzyna Janin 390,0 Wol. Dwór 31,0
Goleszów Star dzyń 600,0

Następnym co do wielkości i znaczenia źródłem 
rezerw przy produkcji okopowych są straty produkcyj­
ne i marnotrawstwo przy sprzęcie i w przechowaniu 
okopowych w rolnictwie oraz w obrocie i przechowa­
niu poza rolnictwem.

Straty produkcyjne bezpośrednio występujące w rol­
nictwie przy okopowych w zależności od przyczyn 
ich powstawania możemy podzielić:

na straty przy sprzęcie stanowiące różnicę między 
urodzajem (tzn. plonem uzyskanym w polu na pniu 

w okresie wykopków) a plonem stwierdzonym po 
dostarczeniu dą magazynowania w piwnicach, koń­
cach itp. na podstawie ksiąg magazynowych oraz P" 

na straty w czasie przechowania stanowiące róż­
nicę między plonem przyjętym do magazynowania 
a ilością wybraną na żywienie ludzi i zwierząt, na 
sprzedaż, wysiew lub temu podobne.

Zgodnie z założeniem tematycznym w rozważa­
niach naszych ograniczymy się do omówienia proble­
mu strat okopowych przy ich sprzęcie, pozostawiając 
do następnego artykułu omówienie strat przy prze­
chowaniu.^

Straty przy sprzęcie okopowych powodowane są 
następującymi przyczynami:

1) wyborem zbyt wczesnego terminu wykopków 
i przeprowadzeniem wykopków w stadium niepełnej 
dojrzałości, kiedy rośliny nie zakończyły jeszcze we­
getacji i procesu wykształcania skrobi, cukru itp., 
względnie zbyt późnym wyborem terminu na sku­
tek czego powstają straty w wyniku zamarznięcia 
a zmniejszenia ilości liści dlą celów paszowych;

2) niewłaściwym przeprowadzeniem wykopków 
i pozostawieniem dużej ilości kłębów i korzeni oko­
powych, niewykopanych lub niewybieranych w ziemi, 
względnie zamarznięciem całych plantacji;

3) pogorszeniem jakości i standardu kłębów i ko­
rzeni przy sprzęcie na skutek uszkodzeń mechanicz­
nych, pokaleczenia, rozcięcia itp. oraz zmniejszeniem 
wartości paszowej części nadziemnych (liście bura­
ków) przez zanieczyszczenie ziemią;

4) powstawaniem strat ilościowych i jakościowych 
w czasie przechowania okopowych w polu do czasu 
odstawy do zakładów przemysłowych, zwiezienia do 
piwnic, kopców itp. i zachodzących na skutek paro­
wania, uszkodzenia przez działanie mrozów i przy­
mrozków, zamoknięcie itp.;

5) powstawaniem strat ilościowych d jakościowych 
w czasie transportu, związanych z czynnościami 
załadunku, przewozu i wyładunku oraz zachodzących 
w wyniku rozsypania się, pokaleczenia narzędziami 

, do nakładania, obicia i pokaleczenia przy wyładunku, 
przerzutach itp.

Jak wskazują doświadczenia naukowe, wybór zbyt 
wczesnego terminu wykopków i zbiór kłębów i korze­
ni roślin okopowych w stanie niedojrzałym obniża 
ich wartość i zawartość skrobi łub cukru. Ponadto 
przy zbiorze ziemniaków w stanie niedojrzałym na­
stępuje na skutek niedostatecznego wykształcenia 
skórki, poważne zwiększenie strat w czasie przecho­
wania. Np. odmiana ziemniaków Industria Modrowa 
wykazała w zależności od terminów wykopków na­
stępujący plon w q/ha oraz zawartość składników.

Wykopki przeprowadzone w dniach:

13
.V

II
 '

c\i --
--

---
--

---
-1

20
. V

II
I

Tl

, > 

o 
.*r4

kłęby w q/ha 117 194 294 357 381

% zawartości su­
chej masy 16,1 38,1 61,3 80,5 86,0

% zawartości biał­
ka surowego 1,8 3,62 5,36 7,20 7,58j
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Podobnie na odcinku buraków cukrowych doświad- 
ezenia przeprowadzone przez prof. Gerlacha wykazują 

zależności od terminu przeprowadzania wykopków 
następują ca przeciętną wysokość plonów i zawar­
tość. cukru: ___________ __ _________ ___ _______ ‘

17.1 X 7. X 31. X

sprzęt q/ha
% zawartości cukru w burakach 
ilość cukru z ha w q

327,6
17,38
56,68

386,0 
16,92 
65,0

419,2
17,4
72,38

Z przytoczonych zestawień wynika, że zbyt wczes­
ne przeprowadzenie wykopków przynosi rolnictwu 
i całości gospodarki narodowej straty wynoszące 
przy ziemniakach późnych w okresie między 20. VIII 
121. IX ponad 1,5 q dziennie, przy burakach «cukro­
wych w okresie ód połowy września do 17. X blisko 
3 q buraków i 4Ó dkg cukru z ha dziennie.

Wysokość strat powstających z tego tytułu w rol­
nictwie jest trudna do oszacowania i brak w tym 
zakresie bliższych danych pozwalających na ich 
ocenę. Niemniej na podstawie własnych obserwacji 
i doświadczeń mogę ocenić, że są one bardzo duże 
zwłaszcza przy burakach cukrowych i wynoszą przy 
ziemniakach 5—10%, przy burakach cukrowych 10— 
15% zbioru.

W interesie całości gospodarki narodowej należa­
łoby dążyć do takiego ustalania terminów wykopków, 
aby mogły być one przeprowadzone jak najpóźniej, 
jednak bez narażenia okopowych na przemarznięcie 
i straty wynikające z nadmiernego opóźnienia i za­
marznięcia w polu.

Przy ustalaniu wykopków buraków należy brać 
pod uwagę stań rozwoju liści, gdyż zbytnie opóź­
nianie sprzętu może zmniejszyć wartość liści jako 
materiału na kiszonkę wskutek, niewyzbierania. Wy­
sokość strat przy sprzęcie okopowych nie by|ą dotych­
czas objęta żadnymi ustaleniami, jednakże według 
opinii doświadczonych rolników oceniana była jako 
dość znaczna.

Prof. dr Bronisław Niklewski ocenia, że wysokość 
strat ziemniaków przy wykopkach może dochodzić 
przy starannym wykopywaniu do 5% ogólnego plonu. 
Straty te są mniejsze przy zbiorze ręcznym, większe 
przy zbiorze zmechanizowanym. Na podstawie wyni­
ków kontroli czystości wykopków ziemniaków prze­
prowadzonych przez Służbę Ochrony Roślin Mini­
sterstwa Rolnictwa w 1954 roku (w związku z prze­
prowadzaną walką ze stonką ziemniaczaną) wynika, 
ze wysokość strat przy sprzęcie ziemniaków jest 
bardzo duża i niejednokrotnie przekracza wysokość 
zebranego plonu z ha. Szczególnie wysokie straty na 
skutek niewyzbierania występują w PGR, spół- 
dzielniej] produkcyjnych i gospodarstwach indywi- 
dualnycn nie posiadających dostatecznej ilości rąk ro- 
boczycn do zbierania ziemniaków.

Kontrola wykopków ziemniaków przeprowadzona 
na dzień 16. X. 1954 r. stwierdziła, że ilość ziemnia­
ków pozostawionych po zebraniu za kopaczką przed 
bronowaniem i wyzbieraniem ostatecznym wynosiła 

szerenu województw i powiatów, w gospodarstwach 
indywidualnych od 5 do 10 q/ha, w spółdzielniach 
produkcyjnych od 10 do 20 q/ha i w gospodarstwach

GR od 30 do 40 q/ha. W poszczególnych gospodar- 
s wach indywidualnych, PGR i spółdzielniach produk­

cyjnych ilość ziemniaków niewyzbieranych dochodziła 
po zbieraniu za kopaczką do 60—80 q/ha (np. PGR 
woj. olsztyńskiego, gospodarstwo Santy do 80 q/ha; 
woj. gdańskie, gospodarstwo Łętów do 60 q/ha; woj. 
zielonogórskie, gospodarstwo Szczaniec do 50 q/ha; 
woj. wrocławskie, gospodarstwo Warkocz do 45 q/ha 
itp.). Podobnie spółdzielnie produkcyjne: Brożec, woj. 
wrocławskie do 55 q/ha; Rybno Kaszubskie, woj. 
gdańskie 43,3 q/ha itd. oraz gospodarstwa indywi­
dualne, jak w gospodarstwie ob. Kęsy gromada 
Popowo, pow. Szamotuły, gospodarstwo ob. Szenc- 
kiegó pow. Wieluń itp.

Kontrola wykopków przeprowadzona po dokonaniu 
bronowania, kultywatorowania i powtórnego zebrania 
wykazała w skali krajowej następujące przeciętne 
straty ziemniaków na ha w % plonu:

gospodarstwa indywidualne 4—5%
spółdzielnie produkcyjne 9—11%
PGR 12—13%
średnia dla całego rolnictwa około 6%.

Wysokość strat przy sprzęcie ziemniaków na sku­
tek niewyzbierania w skali krajowej ostrożnie licząc 
należałoby ocenić na około 2 100 tys. ton; doliczyć 
do tego trzeba straty powstałe na skutek przemarznię­
cia ziemniaków pozostałych na polu w kopcach oraz 
ziemniaki niewykopane w ogóle — straty te szaco­
wać należy na około 400 tys. ton. Łączną wysokość 
strat przy sprzęcie ziemniaków można więc szacować 
ną około 2,5 min ton. Wynikająca z tego szacunku 
wysokość strat w stosunku do produkcji towarowej 
ziemniaków dostarczanej na rynek wynosi ponad 
50% masy towarowej, przekraczając znacznie wyso­
kość dostaw obowiązkowych ziemniaków z rolnictwa. 
Zmniejszenie tych strat do minimum pozwoliłoby na 
zaoszczędzenie dodatkowej ilości ziemniaków, wystar­
czającej dla wyżywienia i utuczenia około 2 000 do 
2 500 tys. sztuk trzody chlewnej. Doliczając do tego 
straty w plonach ziemniaków, powstające na skutek 
przeprowadzenia wykopków przed terminem (wystę­
pujące głównie w gospodarstwach indywidualnych 
siejących zboża ozime po ziemniakach), łączną wy­
sokość strat przy sprzęcie ziemniaków można szaco­
wać dla całości rolnictwa na około 5,5 min ton, co 
stanowi około 15% zbioru.

Poważne znaczenie dla powstawania strat ziem­
niaków o charakterze następczym mają uszkodzenia 
i skaleczenia mechaniczne ziemniaków zachodzące 
przy przeprowadzaniu wykopków narzędziami ręczny­
mi, w mniejszym stopniu przy wykopywaniu kopaczką 
oraz uszkodzenia zachodzące w czasie załadowania 
na wozy, transportu do piwnic oraz uszkodzenia na 
skutek przymrozków. Uszkodzenia te powodują gnicie 
i psucie się ziemniaków w czasie przechowania 
i stanowią straty wtórne wynikające z niewłaściwego 
przeprowadzenia wykopków i zbiorów. Wysokość tych 
strat można szacować dla puli ziemniaków przecho­
wywanych na około 3—5%. Straty produkcyjne przy 
sprzęcie buraków powstają głównie na skutek niewy- 
kopania i niewyzbierania korzeni buraków w czasie 
wykopków oraz na skutek zmniejszenia wartości pa­
szowej liści spowodowanego przez zanieczyszczenie 
ziemią. Wysokość strat buraków cukrowych na skutek 
niewykopania i niewyzbierania w skali krajowej wy­
nosi do 2% zbioru, to jest około 160 tys. ton, co od­
powiada 24 tys. ton cukru. Straty buraków cukrowych
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na skutek niewyzbierania występują głównie w PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych w rejonach nie posia­
dających dostatecznej ilości rąk roboczych i dochodzą 
w poszczególnych gospodarstwach do 10—15% (np. 
RZS Biskupice pow. Człuchów 60q buraków na ha). 
Straty na skutek niewykopania w mektórych wypad­
kach sięgają do 25% (np. w 1954 r. niektóre gospo­
darstwa PGR w pow. Kołobrzeg, Nowy Dwór Gd. 
i inne).

Szczególnie wysokie straty powstają przy burakach 
cukrowych przy sprzęcie liści, które w znacznej liczbie 
gospodarstw na skutek niezebrania lub niewłaściwego 
sprzętu i zanieczyszczenia ziemią ulegają w bardzo 
dużym procencie zmarnowaniu i nie są zużywane 
produkcyjnie dla żywienia Inwentarza.

Tegoroczne warunki produkcji, a zwłaszcza ziem­
niaków na skutek niesprzyjających dla rozwoju oko­
powych warunków atmosferycznych w okresie wiosny, 
jak i w ciągu lata oraiz obecnie w okresie przed- 
wykopkowym kształtowały si^ na ogół niepomyślnie. 
Na skutek opóźnienia okresu sadzenia ziemniaków 
oraz nadmiernych, niejednokrotnie katastrofalnych 
opadów w woj. południowych względnie bardzo silnej 
i długotrwałej suszy w woj. południowo-wschodnich 
w okresie lipca i sierpnia — decydujących o rozwoju 
okopowych nastąpiło w tych rejonach znaczne obniże­
nie plonów, co wpłynie na zmniejszenie się zbiorów 
zwłaszcza ziemniaków w stosunku do roku ubiegłego.

W pozostałych rejbnach, w związku z dużą ilością 
opadów, okopowe na skutek nadmiaru wilgoci w gle­
bie szczególnie na ziemiach cięższych „poszły w liść“ 
i plony poza woj. poznańskim, zielonogórskim będą 
raczej niższe niż w roku ubiegłym.

Sytuacja taka stawia przed rolnictwem koniecz­
ność podjęcia . szczególnych wysiłków i zabiegów 
zmierzających w kierunku sprawnego przeprowadze­
nia wykopków i niedopuszczenia do marnowania 
zbiorów i poniesienia strat przy sprzęcie okopowych, 
a zwłaszcza ziemniaków szczególnie wrażliwych na 
działanie przymrozków i mrozów jesiennych. Jedno­
cześnie ze strony kierownictwa partii i rządu oraz 
zainteresowanych resortów i organizacji gospodar­
czych powinny być podjęte wszelkie dostępne środki 
i posunięcia organizacyjne mające na celu udzielenie 
rolnictwu niezbędnej pomocy przy przeprowadzaniu 
wykopków i niedopuszczenie do strat na tym odcin­
ku. Podjęcie jak największych wysiłków i starań 
o zmniejszenie strat w czasie tegorocznych wykop­
ków jest tym bardziej konieczne, że na skutek nie­
sprzyjającego układu warunków atmosferycznych 
dla rozwoju okopowych, zbiór okopowych w roku bie­
żącym będzie niższy w stosunku do roku ubiegłego 
o około 10—20%. Brak okopowych, a zwłaszcza ziem­
niaków w żywieniu inwentarza przy niedostatecznych 
zbiorach siana i innych roślin pastewnych spowoduje 
w następstwie z jednej strony zwiększenie zużycia 
źbóż na paszę i zmniejszenie ilości zboża towarowego 
przeznaczonego na rynek, z drugiej istrony jak świad­
czą o tym pierwsze sygnały z województw północno- 
zachodnich i centralnych spowoduje częściowe Wy­
zbywanie się i zmniejszenie pogłowia trzody chlewnej.

*
Zasadnicze znaczenie dla zmniejszenia wysokości 

strat przy sprzęcie okopowych ma wybór właściwego 
terminu wykopków i odpowiednia organizacja prze­
prowadzenia wykopków oraz odpowiednia troskli-
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wość, dokładność i staranność przy przeprowadzaniu 
sprzętu. Sprzęt ziemniaków i buraków cukrowych 
powinien być dokonywany w okresie dojrzałości peł­
nej, wtedy gdy zakończył się już wzrost roślin 
i następuje żółknięcie i usychanie liści i pędów oraz 
pełne wykształcenie kłębów i korzeni. Przy ziemnia­
kach oznaką dojrzenia bulw jest powstanie twardego 
naskórka, który nie schodzi pod naciskiem palca 
i łatwość odrywania się od krzaka.

Przebieg wykopków ziemniaków w 1954 roku wyka­
zuje, że w I dekadzie września wykopano ziemniaków 
w gospodarstwach indywidualnych w 4%, w spół­
dzielniach produkcyjnych W 1,3%, w PGR w około 
5%; w terminie po 10 października pozostawało nie- 
wykopanych ziemniaków w gospodarstwach indywi­
dualnych około 17%, w spółdzielniach produkcyjnych 
około 60%, w PGR około 55%, z tym że w szeregu 
spółdzielni produkcyjnych woj. koszalińskiego, szcze­
cińskiego, olsztyńskiego i zielonogórskiego i niektó­
rych innych sprzęt ziemniaków przeciągnął się do 20 
grudnia. Podobna sytuacja na odcinku przeciągania 
się czasokresu sprzętu istnieje przy burakach cukro­
wych. Przedwczesny zbiór okopowych przed końcem 
dojrzewania, a szczególnie sprzęt zbyt późny po 
okresie dojrzewania prowadzi do strat i ryzyka 
niesprzątnięcia zbiorów w ogóle.

W związku z tym zarządy POM i kierownictwa 
zespołów PGR powinny opracować odpowiednie plany 
i harmonogramy prac wykopkowych ziemniaków i bu­
raków w zależności od warunków miejscowych, rodza­
ju odmian itp. oraz zaplanować odpowiednią organi­
zację sprzętu, przerzutów maszyn i narzędzi do wy­
kopków, zabezpieczenia środków transportowych itp. 
aby nie dopuścić do powstania strat i ograniczyć je 
do minimum.

W parze z właściwą organizacją wykopków powin­
na być zabezpieczona niezbędna ilość ludzi i środków 
transportowych do zwożenia ziemniaków do kopców 
itp. W związku z tym należy przeprowadzić w PGR 
i spółdzielniach produkcyjnych pełną mobilizację za­
łóg i członków rodzin pracowniczych oraz zabezpie­
czyć pomoc ekip pracowniczych z ośrodków miejskich 
i przemysłowych w ilości dostatecznej do wykonania 
wykopków i sprzętu z’ pola. Niezbędne jest również 
odpowiednie zwrócenie uwagi na staranność i dokład­
ność' wyzbierania ziemniaków oraz odpowiednia kon­
trola czystości wykopków ze strony kierownictwa 
PGR i POM, wprowadzenie premiowania za najlep­
sze wyzbieranie itp.

W gospodarstwach indywidualnych niezbędne jest 
zorganizowanie przy wykopkach pomocy sąsiedzkiej 
w formie zespołów wykopkowych, pracujących po 
kolei u poszczególnych rolników. Przy organizacji 
zespołów wykopkowych należy tak łączyć siły, aby 
mieć dostateczną ilość ludzi, koni i wozów do zwo­
żenia ziemniaków na miejsce? przechowania.

Dla właściwej organizacji prac wykopkowych 
w PGR i spółdzielniach produkcyjnych w latach na­
stępnych należy zastosować i wprowadzić w poszcze­
gólnych gospodarstwach do uprawy kilka odmian 
ziemniaków — część odmian wczesnych, część póź­
nych, co pozwoli lepiej rozłożyć terminy sprzętu 
i dokładniej wykonać prace wykopkowe, a przeto 
zmniejszy straty.



Aleksander ROLO W

Ujawnić i wykorzystać ukryte rezerwy 
w produkcji eksportowej i eksporcie

ZAKŁADANE w narodowych planach gospodar­
czych tempo naszego rozwoju gospodarczego 

jest w znacznym stopniu uzależnione od możliwości 
importowych w danym okresie czasu.

Jak wiadomo, pułap możliwości importowych jest 
limitowany stojącymi do dyspozycji zasobami zagra­
nicznej siły nabywczej państwa, które w naszych 
warunkach ekonomicznych są w głównej mierze fun­
kcją wpływów dewizowych z tytułu eksportu towa­
rów. O tym należy stale pamiętać rozważając prob­
lematykę aktywizacji i racjonalnego ustawienia 
eksportu i zawsze wiązać zagadnienie eksportu z ko- 
niecznościami importowymi. Znaczenie i waga 
eksportu dla naszej gospodarki wynika’ bezpośrednio 
ze znaczenia i wagi importu dla realizacji przyję­
tych wskaźników rozwoju gospodarczego.

Dlatego też, uświadamiając sobie w pełni doniosłe 
znaczenie importu dla rozwoju i prawidłowego funk­
cjonowania naszej gospodarki, należy skupić uwagę 
na najbardziej racjonalnym kształtowaniu i rozwija­
niu produkcji eksportowej oraz eksportu, jako jedy­
nej w zasadzie w naszych warunkach ekonomicznych 
drogi uzyskania potrzebnej masy towarowej z im­
portu.

Problematyka najkorzystniejszego z punktu widze­
nia całokształtu gospodarki ustawienia wymiany to­
warowej z zagranicą, a w tym właściwego ustawie­
nia struktury towarowej eksportu — należy do wę­
złowych zagadnień planu.

Struktura towarowa eksportu jest funkcją osiąg­
niętego rozwoju produkcji w poszczególnych gałę­
ziach gospodarki narodowej. Wobec tego, że w krót­
kich okresach czasu istnieją stosunkowo małe możli­
wości przeprowadzenia radykalnych zmian w apara­
cie produkcyjnym, to przy układaniu planów bieżą­
cych (na rok lub kwartał) nie podejmuje się próby 
zmiany ukształtowania struktury towarowej eksportu. 
Byłoby jednak poważnym błędem przenosić ten spo­
sób rozumowania na wieloletnie planowanie ekspor­
tu, ponieważ w dłuższych czasokresach jesteśmy w 
stanie przeprowadzać zasadnicze zmiany w poziomie 
i strukturze naszej produkcji. /

We właściwym ukształtowaniu struktury towaro- 
wej eksportu należy poszukiwać ukrytych rezerw go­
spodarki narodowej, które powinny zostać ujawnio­
ne i umiejętnie wykorzystane. Narzędziem ujawnie­
nia tych rezerw jest w pierwszym rzędzie analiza 
ekonomiczna opłacalności eksportu poszczególnych 
działów przemysłu i rolnictwa, a w ramach dzia­
łów — analiza opłacalności eksportu poszczególnych 
grup towarowych, a nawet pojedynczych towarów.

Inicjatorem i adresatem produkcji jest bądź okreś­
lone zapotrzebowanie odbiorcy krajowego, bądź okre­
ślone zapotrzebowanie odbiorcy (rynku) zagranicz­
nego. Rozwijanie produkcji polega na kierowaniu do 
poszczególnych gałęzi gospodarki strumienia inwe- 
^ycyjnego w rozmiarach, które odpowiadają nasze- 
nm poglądowi na najbardziej społeczno-ekonomicznie 
opłacalny podział akumulacji.

Nasuwa się zatem pytanie, jakie nakłady inwe­
stycyjne są najbardziej opłacalne w produkcji ekspor­
towej — w jakich branżach, w jakich grupach towa­
rowych.

Odpowiedź na to pytanie powinni dać planiści 
handlu zagranicznego na podstawie przeprowadzone­
go z całą ostrożnością porównywalnego ekonomicz­
nego rachunku opłacalności eksportu branż, grup to­
warowych, a nawet w wielu przypadkach pojedyn­
czych towarów. Chodzi o to, żeby uzyskać możliwie 
największą społeczną . wydajność pracy w produkcji 
eksportowej, żeby praca ta przyniosła możliwie naj­
więcej efektu importowego.

Zasadniczym, wstępnym warunkiem powzięcia de­
cyzji o inwestowaniu w poszczególne branże pro­
dukcji eksportowej jest dobre rozeznanie tendencji 
kształtowania się popytu na rynkach zagranicznych 
i korzystna ocena perspektyw zbytu, uwzględniająca 
współpracę ekonomiczną na światowym rynku socja­
listycznym oraz zagadnienie konkurencji na świato­
wym rynku kapitalistycznym.

Zasadniczym (chociaż nie jedynym) kryterium 
opłacalności rozwijania danej produkcji eksportowej 
jest korzystny stosunek między poziomem kosztu 
własnego eksportu w złotych a ceną zagraniczną w 
dewizach, uzyskiwaną przeciętnie w eksporcie danego 
asortymentu towarowego na rynki zagraniczne.

Uzyskany w ten sposób wskaźnik opłacalności mó­
wi nam, jaki jednostkowy nakład zlotowy kosztów 
potrzebny jest dla uzyskania wpływu jednostki de­
wizowej z tytułu eksportu — w danym asortymencie 
towarowym. Wskaźniki opłacalności poszczególnych 
towarów można — posługując się prostą metodą 
średniej arytmetycznej ważonej — grupować jako 
wskaźniki dla grup towarowych, branż oraz w for­
mie najbardziej syntetycznej jako wskaźnik opłacal­
ności globalnego eksportu.

Obecnie w okresie opracowywania nowego wielo­
letniego planu rozwoju gospodarczego, a w jego ra­
mach wieloletniego planu handlu zagranicznego, na­
leży zwrócić uwagę na doniosłe znaczenie wyciąg-- 
nięcia pełnych konsekwencji ze wskaźników opłacal­
ności, sporządzonych z punktu widzenia różnic 
w kształtowaniu się poziomu kosztów własnych ek­
sportu w stosunku do uzysku dewizowego.

Zdaniem autora, w dotychczasowej praktyce plani­
stycznej resortu handlu zagranicznego zbyt mało 
uwagi poświęcało się temu zagadnieniu. Praktyka 
spychania analiz ekonomicznych na plan dalszy, 
brak organizacyjnie właściwego rozwiązania zagad­
nienia utworzenia silnej komórki naukowo-badawczej 
w zakresie ekonomiki handlu zagranicznego, która 
byłaby wolna od codziennego nacisku bieżących za­
gadnień operatywnych — wszystko to przyczyniło się 
do istniejących obecnie zaniedbań pod względem wy­
pracowania teoretycznych podstaw opłacalności ek­
sportu i metodologii budowania odpowiednich wskaź-* 
ników i było przyczyną — co wynika z prostej kon- ’ 
sekwencji z pierwszego mankamentu — częstego nie­
wykorzystywania opracowanych wniosków, dla kon­
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kretnych pociągnięć polityczno-ekonomicznych w za­
kresie struktury towarowej eksportu.

Nie powracając do błędów metodologicznych dal­
szej przeszłości, kiedy to do analizy ekonomicznej 
opłacalności używano cen zbytu, zawierających w so­
bie podatek obrotowy — należy stwierdzić, że również 
przejście na system cen fabrycznych nie zawsze da je 
właściwy obraz. Należy podejść do zagadnienia jesz­
cze bardziej precyzyjnie, “eliminując ze wskaźników 
wszystkie elementy akumulacji tkwiące w cenie za­
kupywanego przez centrale handlu zagranicznego to­
waru, a zniekształcające obiektywny obraz poziomu 
kosztów własnych.

Metoda obliczania wskaźników opłacalności kom­
plikuje się przy produkcji towarów eksportowych w 
oparciu o surowce i materiały pomocnicze pocho­
dzące z importu. Wówczas wstępnym zadaniem ana­
litycznym jest przeprowadzenie kalkulacji rentow­
ności dewizowej takiego przerobu przez porównanie 
kosztu dewizowego użytych do produkcji materiałów 
importowanych na jednostkę wyrobu z możliwą do uzy­
skania na rynkach zagranicznych przeciętną ceną 
danego wyrobu.

Należy brać przy tym pod uwagę również rodzaje 
walut zagranicznych, potrzebnych przy zakupie su­
rowca i uzyskiwanych przy sprzedaży produktu go­
towego, ponieważ prócz -absolutnej wysokości zarob­
ku dewizowego bardzo istotne znaczenie ma wymia­
na rodzajów walut zagranicznych. Jeżeli np. przy 
zakupie surowca wydatkujemy waluty, których od­
czuwamy brak ze względu na znaczne potrzeby płat­
nicze i trudności zrównoważenia bilansu płatni­
czego właśnie w zakresie tego rozrachunku waluto­
wego, a eksport wyrobu może być skierowany jedynie 
na takie rynki, gdzie zarysowuje się w rozrachun­
kach z nimi nadmiar środków płatniczych w stosun­
ku do potrzeb — to wówczas transakcja przeróbcza 
może być oceniona jako nieopłacalna, pomimo nawet 
dość wysokiej marży zarobku dewizowego w abso­
lutnej wielkości.

Analizy rentowności dewizowej tego typu są 
wprawdzie przeprowadzane, ale często nie są one 
pogłębiane przez analizę wskaźników opłacalności 
przerobu surowców importowanych z punktu widze­
nia poziomu kształtowania się kosztów przerobu 
w stosunku do efektu dewizowego. Omawiany uprzed­
nio wskaźnik opłacalności jako stosunek kosztu włas­
nego eksportu do zagranicznej ceny sprzedaży—powi­
nien zostać zmodyfikowany i przyjąć formę ilorazu

a 
- -------- , gdzie 
b — c

a — koszt własny eksportu w złotych, 
b — cena zagraniczna w rublach, 
c — koszt surowca w rublach importowych.

Wskaźnik ten bardziej prawidłowo charakteryzuje 
opłacalność eksportu, ponieważ zawiera w sobie ra­
chunek rentowności dewizowej.

Przedstawione tutaj wskaźniki opłacalności nie wy­
czerpują bynajmniej zagadnienia. Dla wyciągnięcia 
odpowiednich wniosków polityczno-ekonomicznych 
musimy wziąć pod uwagę cały kompleks zagadnień, 
-wiążący się z jednej strony z importem i polityką 
handlu zagranicznego — z drugiej strony z cało­
kształtem polityki gospodarczej państwa.
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Jak wiadomo, kraj nasz uprzemysławia się w szyb­
kim tempie, co nadaje kierunek zmian również w 
strukturze towarowej eksportu, umożliwiając przecho­
dzenie w coraz większym zakresie na eksport towa­
rów o wysokim stopniu obróbki (np. znaczny, rozwój 
eksportu przemysłu maszynowego). Planiści handlu 
zagranicznego nie powinni jednakże zadowalać się 
ogólnymi stwierdzeniami, ale przeprowadzać kon­
kretne analizy ekonomiczne opłacalności produkcji 
eksportowej w zależności od stopnia obróbki towa­
rów. Analiza taka nie może zadowolić aię braniem pod 
uwagę jedynie poziomu kosztów własnych eksportu, 
ale należy gruntownie analizować również strukturę 
kosztów własnych produkcji, a przede wszystkim 
stosunek kosztów materiałowych do nakładów pracy 
żywej.

Dla przeprowadzania prawidłowego rachunku opła­
calności eksportu, uwzględniającego strukturę kosz­
tów własnych, musi zostać znacznie pogłębiona 
współpraca między planistami handlu zagranicznego 
a planistami i kosztowcami w aparacie produkcyj­
nym. Na marginesie należy zanotować, że współpra­
ca tego typu na wielu odcinkach prawie nie istnieje, 
a nawet przeciwnie, komórki resortu handlu zagra­
nicznego natrafiają często na poważne trudności w 
uzyskaniu potrzebnych informacji o strukturze kosz­
tów własnych w produkcji eksportowej w związku 
z powszechnym brakiem zrozumienia wagi tego za­
gadnienia dla właściwego ustalenia opłacalności 
eksportu.

Z momentów, które wpływają na ocenę opłacalnoś­
ci ze strony importu i polityki handlu zagraniczne­
go, należy przede wszystkim uwzględnić konsekwen­
cje, jakie pociąga za sobą system clearingu bilate­
ralnego, stosowany w olbrzymiej większości naszych 
obrotów towarowych z zagranicą. Potrzeba równowa­
żenia płatniczego obrotów clearingowych z poszcze­
gólnymi krajami postuluje rozwijanie określonej pro­
dukcji eksportowej na określone rynki, które są do­
stawcami zasadniczej masy towarowej w imporcie. 
Stąd analiza opłacalności z punktu widzenia struk­
tury i poziomu kosztów własnych musi być uzupeł­
niona o analizę opłacalności z punktu widzenia 
struktury kierunków geograficznych eksportu i po­
trzeb cząstkowego równoważenia bilansu płatnicze­
go.

We właściwjńn ukształtowaniu struktury towarowej 
eksportu kryją się dodatkowe rezerwy gospodarki na­
rodowej. Należy dążyć do ich ujawnienia i urucho­
mienia, uwzględniając konkretne warunki działania 
zarówno od strony sytuacji krajowej jak i od strony 
sytuacji na rynkach międzynarodowych. Analiza kosz­
tów własnych produkcji eksportowej łączy się z na­
stępnym źródłem dodatkowych’ rezerw, jakim powin­
no stać się dalsze pogłębienie międzynarodowego po­
działu pracy na rynku socjalistycznym. Powinniśmy 
przy opracowywaniu planów handlu zagranicznego 
(zwłaszcza przy planowaniu perspektywicznym) 
zwrócić większą uwagę na możliwości uzyskania sta­
nowiska generalnego dostawcy pewnych produktów 
na rynek socjalistyczny. Jest to możliwe dla takich 
towarów, dla których koszty własne produkcji kształ­
tują się u nas wyraźnie niżej niż u naszych partne­
rów — wskutek istnienia bardziej korzystnego zespo­
łu warunków, umożliwiających tanią produkcję.

Pracom analitycznym w tym kierunku powinny to­
warzyszyć jednocześnie studia nad zagadnieniem re 



zygnacji z uruchamiania względnie rozwijania pro­
dukcji artykułów, których koszt wytwarzania 
kształtuje się na stosunkowo dużo wyższym pozio­
mie niż u naszych partnerów i dla których wskutek 
tego bardziej opłacalne jest nastawienie się na stały 
import z innych krajów socjalistycznej gospodarki 
planowej. Przy przeprowadzaniu obliczeń należy 
również w całej rozciągłości uwzględnić czynnik ko­
sztów transportu, co wymaga uprzedniego określenia 
kierunków geograficznych danego eksportu.

W celu stworzenia bazy porównywalnej kosztów 
własnych w poszczególnych krajach socjalistycznych 
potrzebne jest wnikliwe przestudiowanie struktury 
cen wewnętrznych w każdym kraju i porównanie ze 
strukturą cen wewnętrznych w Polsce.

Już omawiana problematyka — która przecież jest 
tylko częścią bogatej problematyki handlu zagranicz­
nego — wskazuje na potrzebę utworzenia silnej ko­
mórki naukowo-badawczej, która zajęłaby się opra- 
cowywaniem zagadnień w zakresie ekonomiki handlu 
zagranicznego.

Wydaje się, że najsłuszniejszym rozwiązaniem or­
ganizacyjnym byłoby powołanie w tym celu Nauko­
wo-Badawczego Instytutu Handlu Zagranicznego, 
który prócz prac analitycznych w zakresie ekonomiki 
handlu zagranicznego zająłby się również badaniem 
i opracowywaniem zagranicznych rynków towaro­
wych, co również dotychczas je!t poważną luką, 
zwłaszcza w stosunku do gospodarczo zacofanych 
kapitalistycznych krajów zamorskich. Utworzenie in­
stytutu naukowo-badawczego dla tak .doniosłej dła 
naszego rozwoju gospodarczego dziedziny, jaką jest 
wymiana towarowa z zagranicą — powinno w wy­
datnej mierze przyczynić się do bardziej pełnego 
i racjonalnego wykorzystania wszystkich możliwości 
i rezerw, jakie tkwią w tej dziedzinie gospodarki na­
rodowej. Za takim rozwiązaniem organizacyjnym 
przemawiają również doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego, gdzie niezależnie od Izby Handlu Zagra­
nicznego od wielu lat działa Naukowo-Badawczy 
Instytut Koniunktur przy Ministerstwie Handlu Za­
granicznego ZSRR.

Tadeusz MARZANTOWICZ

Nie zapominajmy o potrzebie 
doskonalenia księgowości w przemyśle

JEDNYM z zasadniczych źródeł niedomagań w pra­
cy aparatu kierowniczego przedsiębiorstw przemy­

słowych jeśF^brak dostatecznych narzędzi kontroli 
w postaci niezbędnych dla kierownictwa bieżących 
i realnych danych liczbowych — zwłaszcza w zakresie 
wskaźników, odzwierciedlających przebieg wykonania 
planu.

Przedsiębiorstwa przemysłowe otrzymują od pań­
stwa określone środki materiałowe i pieniężne, które 
powinny być jak najbardziej efektywnie wykorzystane 
we wszystkich fazach produkcji i obiegu. Spełnienie 
tego zadania wymaga ścisłej i nieprzerwanej kontroli 
ruchu tych środków. Kontrolę tę wykonuje ewidencja 
księgowa, uogólniając w złotówce wyniki gospodaro­
wania i dostarczając równolegle szeregu danych dla 
bieżącego kierowania procesami produkcji.

Wydaje się, że nie dość mocno dotychczas podkre­
ślanym źródłem wielu poważnych niedomagań ekono­
miki naszych przedsiębiorstw zwłaszcza w zakresie 
planjwania rozrachunku gospodarczego jest brak 
właściwej organizacji ewidencji i niedocenianie jej 
znaczenia dla potrzeb sprawowania operatywnego kie­
rownictwa przez poszczególnych działaczy gospodar- 
czych, Jakiemu stanowi rzeczy sprzyja również fakt, 
7(1 ewidencja pozostaje niejednokrotnie w tyle za 
potrzebami naszych szybko rozwijających się przed- 
biorstw, że na świadomości wielu księgowych ciążą 
Jaszcze nawyki starego stylu pracy.

0 ile podstawowe założenia metod księgowania 
zostały rozwiązane w przemyśle w sposób dosyć za- 
owalający i odpowiadający istocie socjalistycznej 
sięgowości, o tyle na odcinku przystosowania tych 

°gólnych zasad do potrzeb poszczególnych branż 
1 Przedsiębiorstw istnieje szereg niedociągnięć, wy- 
nraJ3cych ze zbyt ogólnego charakteru ramowych 
mstrukcji oraz z braku dostatecznej pomocy w opa­

nowaniu i przyswojeniu przez szeroki aktyw księgo­
wych istoty nowej treści i formy pracy księgowości. 
Z tego częstokroć wynika sprzeczność między socja­
listyczną formą księgowości a wypełniającą tę formę 
treścią codziennej, często mechanicznej pracy księgo­
wego oderwanego od żywego tętna produkcji i spraw 
codziennego życia swego zakładu.

Jednym z najpilniejszych zatem zadań dla uspra­
wnienia metod kierowania przedsiębiorstwem jest 
aktywne włączenie księgowych do sprawy współudzia­
łu w kierowaniu produkcją. Wciągnięcie księgowych 
w sprawy kierowania produkcją wiąże się. z koniecz­
nością analizy szeregu czynników, jakie na obecnym 
etapie dojrzały już do rozwiązania.

Analizując współzależność między księgowością 
a planem techniczno-przemysłowo-finansowym należy 
wyodrębnić dwa zasadnicze zagadnienia: 1) księgo­
wość, jako jedną z podstaw sporządzania planów oraz 
2) księgowość, jako narzędzie kontroli wykonania 
planów.

Podstawową zasadą w socjalistycznym plano­
waniu jest jego progresywny charakter. Przejawia 
się to w praktyce między innymi w tym, że plan 
następnego okresu nie powinien być niższy od planu 
okresu poprzedniego. Skuteczną realizację tej zasady 
utrudnia nieposiadanie przy sporządzaniu planów 
niezbędnej podstawy liczbowej, odzwierciedlającej 
wykonanie planu w okresach ubiegłych. Ale nawet 
gdyby księgowość potrafiła na czas dostarczyć nie­
zbędnych danych, to i tak jakość tych danych pozo­
stawiać będzie wiele do życzenia ze względu na brak 
ścisłego powiązania pomiędzy wskaźnikami planowa­
nia i księgowości, pod względem treści i sposobu 
obliczania.

Stosowany obecnie Ramowy Plan Kont dla przed­
siębiorstw przemysłowych stanowi niewątpliwie duży 
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krok naprzód, niemniej jednak na jego szczegółowych 
rozwiązaniach odbija się brak współpracyplanistów. 
Brak jest np. ścisłego powiązania wskaźników planu 
kosztów ze wskaźnikami bieżącej ewidencji wykona­
nia tego planu- w analityce kont zbiorczo-rozdziel- 
czych nakładów wydziałowych i ogólnofabrycznych.

Opóźnienia w dostarczeniu danych są niewątpli­
wie w dużej części wynikiem złego ustawienia pracy 
księgowej. Brak jest stosowania szeroko rozpowszech­
nionej w ZSRR, na Węgrzech i w NRD metody pracy 
według harmonogramów, brak jest normowania tych 
prac księgowych, które się do tego nadają.

Wadliwe ustawienie pracy księgowej wypływa 
również z braku konkretnego ustalenia organizacji 
księgowości w oparciu o analizę indywidualnych wa­
runków zakładu, które się w poszczególnych zakła* 
dach różnią zależnie od typu organizacji produkcji 
i rodzaju wyrobów, co z kolei nie zawsze jest uwzglę­
dniane w wielkości etatów i organizacji komórek 
księgowości. Wydaje się, że już pora na przejście 
od rozwiązań szablonowych, ogólnych do rozwiązań 
konkretnych, uwzględniających warunki branży i za­
kładów.

Poruszone tutaj sprawy wiążą się oczywiście 
z dokonaniem poważnego wysiłku ze strony jak naj­
szerszego aktywu księgowych, z poważnym wzrostem 
ich samodzielności i inicjatywy oraz, dalszym roz­
winięciem ich wiedzy ekonomicznej.

W oparciu o doświadczenia radzieckie szybko roz­
winęło się nasze planowanie. Dziś nasz plan TPF 
operuje bogatym wachlarzem wskaźników; szeroko 
wprowadzamy i stosujemy różne formy planowania 
operatywnego. Detalizacja zadań rocznego planu TPF 
dociera już w wielu przedsiębiorstwach do robotni­
ków. Są to zresztą przeważnie ilościowe zadania 
produkcyjne. Również czynione są już próby dopro­
wadzenia do oddziałów także i wskaźników kosztów.

Tymczasem ewidencja księgowa stale jeszcze nie 
może wyrwać się z ram „księgowości zakładowej'*, 
nie może zejść do wydziałów i oddziałów, by powie­
dzieć robotnikowi jak pracuje jego oddział, czy coraz 
taniej czy też drożej i jakie są tego przyczyny. 
Niestety księgowość nie może mu tego powiedzieć 
nawet po zakończonej dekadzie, po miesiącu, a w wie­
lu przypadkach nie zawsze dokładnie nawet po okre­
sie sprawozdawczym. Stale jeszcze nie tylko robotnik 
ale technik, inżynier nie widzi interesujących go 
wskaźników w rejestrach, a jeżeli je otrzymuje — 
to często wtedy, kiedy wyciągniętych z nich wniosków 
nie może zastosować.

Wynika to z tego, że w rejestry bieżącej ewidencji 
księgowej nie są wbudowane wskaźniki sprawozdaw­
cze, które kierownictwu produkcji mogłyby dać cie­
kawy materiał i wpłynąć na zmianę dotychczasowego, 
niekiedy lekceważącego stosunku do księgowości.

Jest oczywiste, że tylko taka księgowość potrafi 
systematycznie informować kierownictwo w krótkich 
okresach o postępach i odchyleniach w wykonywaniu 
planu, która powiąże ściśle ewidencję z planowaniem.

Tak też rozwiązuje to zagadnienie dziennikowo- 
zleceniowa forma księgowości, obecnie powszechnie 
stosowana w ZSRR. Pewne prace w tym kierunku 
zapoczątkował u nas zespół teoretyczny Sekcji Ra­
chunkowości Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 
przy współudziale pracowników Zakładu Organizacyj­
nego i Technicznego Rachunkowości IEOP. Należy
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dodać, że bardzo cenny byłby udział w tych pracach 
adaptacyjnych planistów jak i statystyków, tak jak 
to miało miejsce w ZSRR przy opracowywaniu kon­
cepcji tej formy

Właściwa organizacja księgowości jest jednym 
z warunków wprowadzenia rozrachunku gospodarcze­
go. Rozrachunek gospodarczy wymaga porównywania 
nakładów z wynikami działalności gospodarczej za­
kładu. W związku z tym trzeba prowadzić ścisłe 
obliczanie nakładów, kalkulację, ustalanie efektów 
każdej złotówki. I właśnie to jest zadaniem księgo­
wości.

Pogłębianie rozrachunku gospodarczego wiąże się 
tak ze ścisłą kontrolą przy pomocy pieniądza cało­
kształtu działalności przedsiębiorstwa jak i z kon­
trolą pracy jego poszczególnych ogniw, a więc 
z wprowadzeniem rozrachunku gospodarczego we­
wnątrzzakładowego. W zakresie tego ostatniego stale 
jeszcze niedostateczna jest rola księgowych, którzy 
na ogół przejawiają mało inicjatywy we wprowa­
dzeniu rozrachunku. Wynika to między innymi z tego, 
że nie ma dostatecznie jasno sprecyzowanych zadań 
księgowości w zakresie wprowadzania i działania 
rozrachunku wewnątrzzakładowego. Jedynie szeroka 
dyskusja, wykorzystująca doświadczenia radzieckie 
i nasze własne badania, pozwoli bliżej sprecyzować 
te zadania.

Rozrachunku nie można wprowadzić bez udziału 
księgowości. Przemawia za tym również to, że rozra­
chunek jest kategorią związaną z wykorzystaniem 
prawa wartości, a księgowość zaś operuje wszystkimi 
miernikami wartościowymi, jasne więc jest, że roz­
rachunku nie można widzieć poza księgowością (oczy­
wiście chodzi tu cały czas o ujmowanie wyników 
jako sprawozdawczo-rozliczeniową funkcję rozra­
chunku).

Zadaniem więc księgowości powinno być przysto­
sowanie jej wskaźników i urządzeń do potrzeb rozra­
chunku gospodarczego. Jakie przystosowanie umożli­
wi przy wprowadzeniu rozrachunku wewnątrzzakłado­
wego powiązanie wskaźników ogólnozakładowych (np. 
obniżenie kosztów własnych) ze wskaźnikami pracy 
wydziałów.

Księgowość odzwierciedla i kontroluje procesy 
produkcji i obrotu przedsiębiorstw, przede wszystkim 
poprzez ujęcie w wyrażeniu pieniężnym ruchu środków 
uczestniczących w wykonaniu planu.

Jasną jest rzeczą, że dobrze zorganizowana ewiden­
cja księgowa wszystkich elementów kosztów produkcji 
stwarza pełne możliwości nie tylko dokładnego okreś­
lenia kosztu własnego każdego rodzaju wyrobu, ale 
stwarza również możliwości wyjaśnienia wszystkich 
okoliczności, które przeszkadzały w zmniejszeniu 
nakładów pracy i w oszczędnym wykorzystaniu środ­
ków materiałowych i pieniężnych.

Księgowość powinna podawać bieżące narastające 
sumy wartości nakładów pracy w takiej formie, ażeby 
można było na czas zapobiec faktom przekroczenia 
sumy tych nakładów w każdej operacji i ażeby 
umożliwiała bieżącą, dostępną dla szerokich mas 
kontrolę wartościową nad każdą operacją. Jest to bar­
dzo istotny moment kontroli produkcji, ponieważ 
właśnie najbardziej ogólnym miernikiem jakości na­
szej pracy w gospodarce uspołecznionej jest wskaźnik 
obniżenia kosztów produkcji.

Wskaźnik ten nie jest jeszcze dostatecznie opera­
tywnie wykorzystywany przez kierownictwo produkcji.



Usprawnienie kierownictwa wymaga zwrócenia więk­
szej uwagi na operatywne sygnalizowanie i usuwanie 
•nakładów, nieprodukcyjnych.

Należy zwrócić szczególną uwagę na obliczone 
w księgowości straty z tytułu braków. Dane księgo­
wości powinny być uzupełnione dokładną operatywno- 
techniczną ewidencją braków, tak ażeby można było 
je usuwać w toku samej produkcji.

Prowadząc bieżąco dokładną ewidencję rodzajów 
i wielkości produkcji, można’ we właściwym czasie 
przedsięwziąć środki zmierzające do likwidacji tych 
nakładów, które spowodowane są błędami wykonaw­
ców.

Na podstawie danych księgowości można łatwo 
■ obliczać ilość zużytego w produkcji surowca i ma­
teriałów, które albo z powodu niskiej jakości, albo 
niedociągnięć technologii stały się odpadkami. Ustala 
się również w jakim stopniu podwyższy się koszt włas­
ny wskutek przekroczenia plac, zwiększenia nakładów 
wydziałowych i ogólnofabrycznych z powodu niewy­
konania ilościowego planu produkcji itd.

Ustalenie przyczyny i wysokości spowodowanych 
strat to pierwszy krok do likwidacji tych przyczyn. 
Bieżące ustalenie przyczyn odchyleń od zadań pro­
dukcyjnych, od ściśle ustalonych norm jest celem no­
wej socjalistycznej metody ewidencji produkcji, ewi­
dencji normatywnej. Wprowadzenie tej .progresywnej 
metody bieżącego ujmowania nakładów produkcji, po­
równywania ich z normami oraz ujawniania przyczyn 
odchyleń od norm daje możność bieżącej kontroli pro­
cesu produkcji od strony ekonomiczno-finansowej 
z równoczesnym organizacyjno-technicznym uzasad­
nieniem przyczyn kształtowania się wskaźników finan­
sowo-ekonomicznych. Ewidencja normatywna jest 
operatywnym i bardzo efektywnym narzędziem walki 
o obniżkę kosztów własnych.

Wprowadzenie ewidencji normatywnej w Polsce 
w oparciu o osiągnięcia radzieckie — to zagadnienie 
bardzo pilne w chwili obecnej, zagadnienie, które wy­
maga wspólnego wysiłku nauki i praktyki.

Zadaniem księgowości na odcinku walki o obniżkę 
kosztów własnych jest więc pokazywanie kierownict­
wu przedsiębiorstw z miesiąca na miesiąc, z dnia na 
dzień — na jakich odcinkach należy usunąć braki, 
przeszkadzające przedsiębiorstwu oszczędnie zużywać 
czas pracy i oszczędnie gospodarować surowcami 
1 materiałami, aby uzyskać wysokie wskaźniki rento­
wności.

•
Z podanego zestawienia podstawowych zagadnień 

księgowości przemysłowej, aktualnych na obecnym 
etapie walki o usprawnienie procesu zarządzania, wy­
nika, że księgowość socjalistyczna to nie tylko bierne 
narzędzie rejestracji faktów.

Rola księgowości jest znacznie szersza. Ewidencja 
księgowa jest narzędziem planowego kierowania 
i kontroli. Na podstawie danych księgowości i innych 
rodzajów ewidencji (statystycznej i operatywno-tech- 
nicznej) kierownictwo przedsiębiorstwa otrzymuje 
dokładny obraz analityczny pracy, przedsiębiorstwa. ,

Praktyka socjalistycznego zarządzania przedsię- 
biorsiwami przemysłowymi wyłania w ten sposób ko­
nieczność bardziej szczegółowego zainteresowania się 
kierownictwa sprawami księgowości, gdyż tylko wtedy 
można będzie przez ustalenie operatywnych powiązań 
z księgowością właściwie wykorzystać ją dla potrzeb 
operatywnego kierownictwa i kontroli.

Księgowość odzwierciedla operacje na podstawie 
dokumentacji źródłowej, której sporządzenie i jakość 
oraz terminowy spływ do dalszego opracowania na­
leżą do wykonujących i kontrolujących te operacje 
pracowników z komórek poza księgowością. Zależność 
księgowego w zakresie dokumentacji od organizacji 
przedsiębiorstwa musi być brana pod uwagę przez kie­
rownictwo przedsiębiorstw.

Proces rejestracji faktów w systemie kont nie może 
się obejść bez współudziału innych zainteresowanych 
komórek przedsiębiorstwa. Wskaźniki syntetyczne po­
dane na kontach można i należy tak rejestrować, aby 
uchwycić ich operatywno-analityczną stronę, tj. przy­
stosować rejestry syntetyczne bieżącej ewidencji księ­
gowej do potrzeb planowania, statystyki i kontroli 
ekonomicznej.

Jeżeli księgowy potrafi wykazać załodze w jaki 
sposób powstaje każda pozycja bilansowa, każda zło­
tówka akumulacji i jak członkowie załogi na poszcze­
gólnych odcinkach wpływają na kształtowanie się 
wskaźników ekonomiczno-finansowych pracy przed­
siębiorstwa, to wówczas na pewno bilanse staną się 
przedmiotem analizy na naradach produkcyjnych 
i będą zrozumiałym językiem cyfr, przemawiającym 
do szerokich mas.

Księgowy w Polsce Ludowej,— to przedstawiciel 
gospodarczej kontroli państwowej nad miarą pracy 
i spożycia, nad realizacją planów gospodarczych.

Zagadnienie właściwego ustawienia głównego księ­
gowego w naszych przedsiębiorstwach przemysło­
wych, jego autorytetu to nie tylko zagadnienie zasto­
sowania tych czy innych przepisów prawnych. 
Księgowy wszechstronnie obeznany z procesem pro­
dukcji, który potrafi ustalić przyczyny i skutki operacji 
gospodarczych na podstawie opracowanych przez sie­
bie danych, zdobędzie na pewno szacunek wśród 
załogi.

Więcej uwagi należałoby zwrócić na przystosowanie 
księgowości do jej roli, jako narzędzia operatywnego 
kierownictwa poprzez:

wciągnięcie ekonomistów, planistów i statystyków 
do współpracy nad zagadnieniami metodologii i tech­
niki księgowości oraz rozwiązywania problemów księ­
gowości w oparciu o szeroką wymianę doświadczeń 
aktywu z terenu;

rozwijanie inicjatywy księgowych poszczególnych 
resortów i przedsiębiorstw w kierunku przystosowy­
wania form księgowości i jej organizacji do warunków 
branży i poszczególnych przedsiębiorstw;

dalsze kształcenie kadr księgowych w kierunku 
powiązania księgowości z planowaniem i organizacją 
przedsiębiorstw; ■

wprowadzenie przodujących osiągnięć ZSRR w dzie­
dzinie księgowości, jak dziennikowo-zlcceniowej formy 
ewidencji księgowej, normatywnej ewidencji produkcji, 
saldowej metody ewidencji materiałów, codzienne­
go ustalania wyników Obniżki kosztów własnych itp.

Zwrócenie uwagi na ewidencję jako podstawowe 
narzędzie kontroli produkcji, bez. którego nie może 
należycie funkcjonować zarząd socjalistycznego przed­
siębiorstwa, jest bardzo pilnym zadaniem. '

Przez przystosowanie form księgowości przemy­
słowej do potrzeb operatywnej informacji załogi 
w walce o obniżkę kosztów własnych umocni się 
i usprawni nowe socjalistyczne metody zarządzania 
i zwiększy się ich efektywność.
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W MIESIĄCU POLSKO-RADZIECKIEI PRZYIAŹNI
J. LOMKO 
Kandydat nauk historycznych

Współpraca gospodarcza bratnich narodów
1VTIGDY w przeszłości współpraca gospodar- *-’cza nie osiągała tak wielkich rozmiarów, nie była tak wszechogarniającą, jak to się ma obecnie w rodzinie narodów obozu socjalizmu. Również nigdy w przeszłości wzajemna pomoc ekonomiczna nie odgrywała tak istotnej roli i nie miała tak wielkiego wpływu na postęp w rozwoju gospodarczym każdego poszczegól­nego kraju.1)Radziecko-polska współpraca gospodarcza w swych rozmiarach i wszechstronności zajmuje jedno z czołowych miejsc w obozie socjalizmu. Początek tej współpracy sięga swymi korzenia­mi czasów wspólnej walki obu narodów z fa­szyzmem w trakcie drugiej wojny światowej. Już w chwili wyzwolenia pierwszych piędzi pols­kiej ziemi w pamiętnym 1944 roku Związek Radziecki przyszedł narodowi polskiemu z po­mocą ekonomiczną. Odradzającej się Polsce dostarczył ZSRR' podstawowe, niezbędne do uruchomienia zakładów i fabryk surowce, jak również żywność dla ludności.Dziesięć lat temu, w lipcu 1945 roku, między Polską i ZSRR została zawarta umowa handlo­wa. Stanowiła ona ważny etap w rozwoju współ­pracy gospodarczej dwóch bratnich narodów sąsiedzkich. Była ona wyrazem praktycznego wcielenia w życie zasad dotyczących wzajemnej pomocy ekonomicznej, przewidzianej w radziec- ko-polskiej umowie o przyjaźni, wzajemnej po­mocy i współpracy powojennej — w umowie, która została podpisana w kwietniu tegoż roku.Układ o wzajemnych dostawach towarów na okres drugiej połowy 1945 roku, zawarty rów­nocześnie z umową, przewidywał obrót towarów między ZS^WPolską na sumę 120 min dola­rów, co niw^aal dziesięciokrotnie przewyższało poziom obrotu z przedwojennego 1939 roku. Polska eksportowała do ZSRR węgiel i koks, stal i żelazo, cynk, cement, tkaniny itd. Z ZSRR Polska otrzymywała rudę żelazną i manganową, bawełnę, tytoń, len, apatyty, celulozę, papier, produkty naftowe, pasy transmisyjne, samocho­dy, narzędzia, urządzenia fabryczne — a więc te towary, które były szczególnie potrzebne dla rozwoju polskiego przemysłu.W ten sposób, już od pierwszych dni swego wyzwolenia naród polski uzyskał możność opar­cia się w pokojowym budownictwie na przyja­cielskiej pomocy Kraju Rad. Ta przyjacielska pomoc ujęta była w formę równoprawnej i uwzględniającej wzajemne korzyści wymiany handlowej. Planowe dostawy z ZSRR i zbyt produkcji polskiego przemysłu sprzyjały jak najszybszej odbudowie kluczowych gałęzi gos­podarki polskiej.Ubiegłe dziesięciolecie było okresem nieustan­nego rozwoju współpracy gospodarczej ZSRR z Polską Ludową. Podstawową treść tej współ- 
’) autora radzieckiego napisany specjalnie dlaczytelników „Życia Gospodarczego". J

pracy stanowi wzajemna pomoc między bratnimi narodami w dziele przyspieszonego rozwoju gospodarki obu. krajów i dalszego podnoszenia poziomu życiowego ludności. Jeśli w pierwszych latach powojennych, w okresie wykonywania planu trzyletniego, stosunki te nosiły charakter przede wszystkim wymiany handlowej, to w miarę posuwania się Polski Ludowej naprzód, po drodze budowy socjalizmu, radziecko-polska współpraca gospodarcza stawała się coraz bar­dziej wielostronna.Krótkoterminowe układy handlowe ustąpiły miejsca długoterminowym, które w znacznie większej mierze odpowiadają właściwościom gospodarki planowej obu krajów, ustalając dos­tawy towarów i urządzeń inwestycyjnych na okres 5-8 lat. Pierwszy taki układ podpisana w styczniu 1948 roku. Ustalał on wzajemne dos­tawy towarów w okresie lat 1948-1952 na sumę około 5,3 mld rubli. W 1950 roku podpisano nowy układ, obejmujący okr.es lat 1953-1958. W ramach tych długoterminowych układów zawierane są protokoły o dostawach towarów, ściśle precyzujące nomenklaturę wzajemnych dostaw na okres roczny.Doniosłą rolę w rozwoju radziecko-polskich stosunków ekonomicznych odgrywają umowy finansowe. Równocześnie z długoterminowymi układami handlowymi z 1948 i 1949 roku za­warto długoterminowe umowy o kredytowanych dostawach dla Polski z ZSRR urządzeń prze­mysłowych dla 60 wielkich budowli sześciolat­ki — elektrowni, zakładów budowy maszyn, zakładów hutniczych, chemicznych i innych. Radzieckie długoterminowe kredyty, których ogólna suma sięga 2,2 mld rubli, stanowią po­tężną dźwignię rozwoju polskiego przemysłu ciężkiego.O nieustannym rozszerzaniu obrotu towaro­wego między ZSRR i Polską mówią przeko­nywająco' dane cyfrowe. Już w roku ubiegłym rozmiary wzajemnych dostaw towarów wzrosły w czwórnasób w zestawieniu z pierwszym, ro­kiem trzylatki. Udział ZSRR W handlu zagra­nicznym Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej osiągnął 2/5 całości.Bardzo ważną pozycję w dostawach radziec­kich — obok urządzeń przemysłowych i różnego rodzaju maszyn — zajmują surowce: ruda żelaz­na i manganowa, ropa, stopy żelaza, bawełna, zboże i inne towary, mające pierwszoplanowe znaczenie dla gospodarki polskiej. Tak na przykład ponad 80% bawełny, zużywanej przez polski przemysł, Polska Ludowa otrzymuje z ZSRR. Z drugiej strony Polska dostarcza ZSRR produkty swego przemysłu wydobywczego i przetwórczego: okręty, tabor kolejowy, wyro­by walcowane, a także węgiel, koks, cynk, cu­kier i inne towary.Długoterminowe umowy gospodarcze, zawarte z ZSRR w 1948 i 1950 roku, stworzyły trwałą 
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podstawę dla pomyślnego wcielenia w życie zadań planu sześcioletniego. Umowy te zawarte były w okresie, kiedy państwa imperialistyczne poczęły wprowadzać w życie plany blokady ekonomicznej krajów demokracji ludowej w celu przeszkodzenia ich pokojowemu budownictwu. Rozległa pomoc ZSRR przekreśliła obliczenia imperialistów.Poważnym czynnikiem, pobudzającym rozwój ekonomiczny i postęp techniczny w krajach obozu socjalizmu, stała się współpraca nauko­wo-techniczna. Ta forma współpracy gospodar­czej znalazła swoje zastosowanie po raz pierw­szy w historii wyłącznie w obrębie stosunków między krajami socjalistycznymi — w obozie demokratycznym wymiana w zakresie osiągnięć produkcyjnych-i tajników technologii produkcji w niczym nie jest ograniczona. .Już w 1947 roku między ZSRR i Polską za­warta była umowa o współpracy naukowo-te­chnicznej. Odtąd naukowo-techniczna pomoc wzajemna nieustannie się rozszerza, obejmując wszystkie prawie dziedziny gospodarki narodo­wej obu krajów.Projekty największych budowli sześciolatki, jak np. kombinatu hutniczego im. Lenina pod Krakowem, dokumentacja tycząca się produkcji kombajnów górniczych, samochodów, maszyn rolniczych i budowlanych, silników elektrycz­nych, warsztatów tkackich, technologia szyb­kościowego skrawania metali, maksymalnego wykorzystywania objętości wielkich pieców, produkcji włókna sztucznego, technologia prze­robu tłuszczy jadalnych,' produkcji spirytusu z melasy i wiele innych dokumentacji technicz­nych dostarczone były Polsce przez Związek Radziecki w trybie pomocy technicznej. Wyko­rzystanie dokumentacji radzieckiej, tyczącej się na przykład seryjnej produkcji silników asyn­chronicznych, umożliwiło polskim konstruktorom w 1952/53 roku zaoszczędzenie 80 tys. roboczo- godzin. W oparciu o materiały radzieckie w Polsce zbudowano pierwsze urządzenia ter- mobkacyjne, rozpoczęto produkcję elektrowozów, budowę ciężkich maszyn prądu stałego, apara­tów elektrycznego spawania i wielu innych róż­nych maszyn.Ze swej strony Polska Ludowa przekazała ZSRR dokumentację naukowo-techniczną z za­kresu produkcji niektórych działów przemysłu chemicznego, szklanego i innych, z zakresu budowy linii kolejowych i ich wyposażenia, z za­kresu produkcji urządzeń dla przemysłu v/ęglo- wego, z zakresu produkcji taboru kolejowego itd.Współpraca naukowo - techniczna obejmuje także dziedzinę przysposobienia i przeszkolenia kadr oraz przekazywanie doświadczeń przodow­ników pracy z produkcji radzieckiej. Setki pol­skich inżynierów i techników odbyło praktykę w zakładach radzieckich. Podwoje wyższych uczelni radzieckich stoją otworem dla polskiej .młodzieży. W roku bieżącym w polskiej gospo­darce narodowej rozpocznie pracę ponad 300 młodych specjalistów, którzy ukończyli radziec­kie wyższe zakłady naukowe. Liczni radzieccy nowatorzy produkcji i przodujący ludzie pracy 

z kołchozów odwiedzili bratnią Polskę, by po­dzielić się z polskimi robotnikami i chłopafni .do­świadczeniami swej pracy.Tę nieznaną w historii świata kapitalistycz­nego masową wymianę doświadczeń w produkcji znamionują dogłębne przemiany w świadomości ludzi obozu socjalistycznego. Wraz z likwidacją prywatnej własności środków produkcji i wyzy­sku człoweka przez człowieka giną dawne na­wyki ukrywania „sekretów produkcji", czynienia z nich tajemnicy. Rozległa perspektywa otwiera się przed twórczą inicjatywą przodowników pra­cy. I ną tym właśnie polega jeden z najważniej­szych czynników szybkiego rozwoju ekonomicz­nego krajów obozu socjalistycznego.Nowym dobitnym wyrazem bratniej współ­pracy krajów obozu socjalistycznego są zawarte w marcu—kwietniu bieżącego roku umowy o po­mocy ze strony Związku Radzieckiego bratnim krajom — w tej liczbie również Polskiej Rzeczy­pospolitej Ludowej — w dziele pokojowego wy­korzystania energii atomowej. Osiągnąwszy w tej dziedzinie wybitne sukcesy, Związek Radziec­ki bezinteresownie przekazuje zaprzyjaźnionym krajom naukowo-techniczną dokumentację, do­starcza reaktory i udziela niezbędnej ilości mate­riałów rozszczepianych. W ZSRR przejdą nie­zbędne przysposobienie polscy pracownicy nau­kowi i inżynierowie. Uczeni-fizycy i inżynierowie z bratnich krajów zaznajomili się już z .przepro­wadzanymi w ZSRR pracami naukowo-badaw­czymi.

Prof. Sołtan udziela wskazówek przy rozpakowywaniu 
izotopów nadesłanych z ZSRRU podłoża współpracy gospodarczej między ZSRR i Polską Rzeczpospolitą Ludową, jak rów­nież między wszystkimi krajami obozu socja­lizmu, leży szczere pragnienie udzielenia sobie wzajemnej pomocy i osiągnięcia pełnego rozwoju.„W tych nowych, nieznanych staremu światu, możliwych tylko dzięki zwycięstwu wielkiej re­wolucji proletariackiej, stosunkach międzynaro­dowych — mówi towarzysz Bolesław Bierut — Polska Ludowa korzysta z ogromnej i wszech­stronnej, bezinteresownej i serdecznej pomocy Związku Radzieckiego, i dzięki tej pomocy już dziś osiągnęła niezwykle korzystne warunki dla coraz szybszego marszu naprzód po drodze in­dustrializacji, po drodze budownictwa socjali­stycznego".
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MATERIAŁY I PRZYCZYNKI

Z konferencji partyjno - ekonomicznej 
w Szczecińskich Zakładach Włókien Sztucznych

DZIELNICA Żydówce oddaloną jest od centrum 
Szczecina o kilkanaście kilometrów. Domki tu 

na ogół niskie, dużo wszędzie zieleni i słońca. Je­
dyną wielką, z dala czerwieniącą się murami fa­
bryką, są Szczecińskie Zakłady Włókien Sztucz­
nych. Stąd po całym kraju rozchodzi się przędza 
sztucznego jedwabiu i konkurent bawełny — cięte 
włókno zwane tekstrą.

Przez długie lata SZWS były przodującą fabry­
ką województwa. W roku ubiegłym „coś" się jed­
nak zaczęło psuć. Krzywa produkcji skakała to 
wyżej, to znów niżej linii 'planu, a w zakresie wal­
ki o oszczędność zamknięto rok 1954 stratą 3,5 min 
złotych (a więc sumą, za którą można by wybudo­
wać duży blok mieszkalny wyposażony w najnowo­
cześniejsze urządzenia).

Trzeba otwarcie przyznać — stało się tak m.in. 
dlatego, że załoga SZWS nie interesowała się 
obniżką kosztów własnych. Sprawa ekonomiczno- 
finansowych wskaźników była ważnym i znanym 
zagadnieniem tylko dla kilku „wtajemniczonych" 
osób. Na forum ogólne zagadnienie to po raz pierw­
szy wypłynęło 10 sierpnia 1954 r. na I konferencji 
partyjno-ekonomicznej. Nie była to jednak konfe­
rencja udana. Nie rozpatrzono wówczas realności 
planowanych kosztów i nie zajęto stanowiska 
w sprawie ich wykonania. Słusznych, ale ogólniko­
wych uchwał nie powiązano ściśle z węzłowymi 
problemami zakładów. Kierpwhicy poszczególnych 
komórek nie potrafili przenieść uchwał konferencji 
partyjno-ekonomicznej i. rozszerzyć ich na swoje 
odcinki produkcji.. Nie chciano lub też nie umiano 
na naradach oddziałowych mówić z załogą o obniż­
ce kosztów. W rezultacie konferencja ta nie speł­
niła — jak widać z 3,5-milionowej straty — swego 
podstawowego zadania, nie nauczyła załogi myśleć 
i pracować pó gospodąrsku.

Nadszedł rok 1955, ,rok w pewnym sensie zwrot­
ny dla SWZS. Wynikało to przede wszystkim 
ze znacznego podniesienia planu produkcji (o 51,9% 
w porównaniu z rokiem 1954), jak również ze 
względu na nowe obiekty inwestycyjne, które dać 
musiały natychmiastowy efekt produkcyjny, gdyż 
nie przewidziano, dla nich prawie żadnych rezerw 
rozruchowych. Stanęło też przed załogą tych zakła­
dów ważne zadanie uruchomienia całkiem nowej 
w naszym kraju prodi|kcji kordu na maszynach, bę­
dących na prąwąęh prototypu i obsługiwanych 
przez ludzi, którzy będą s;ę dopiero na nich uczyli 
pracować. Nowych tych agregatów. (WP-2) trzeba 
było uruchomić więcej niż ich było’w ogóle czyn­
nych w roku 1954. Stąd też ważne zadanie miał 
do spełnienia dział inwestycji. Od niego zależała 
terminowość oddania do produkcji poszczególnych 
maszyn, a od tego znów rpczny plan zakładu we 
wszystkich wskaźnikach. Maszynom tym dział 
inwestycji zapewnić musiał tzw. zaplecze produk­
cyjne, a więc terminowe przekazanie do eksploatacji

II „kwaśnej" sali, III piwnicy wiskozy, nowej elek­
trowni zakładowej, której moc energetyczna będzie 
około 3 razy większa od posiadanej dotychczas. 
Pracownicy inwestycji nie mogli też zapominać 
o urządzeniach klimatyzacyjnych, wentylacyjnych, 
urządzeniach socjalnych itp.

Takie stały zadania przed załogą SZWS w roku 
1955. Początek bieżącego roku nie przyniósł jednak 
zasadniczych zmian. Nadal szerzyło się brakorób- 
stwo. W lutym br. SZWS wykonały tylko 49,3% 
jedwabiu w I gatunku (limit 66%), natomiast 
31,1% stanowił II gatunek (limit 19%), zaś odpad­
ki 9,7% (limit 9%). Nie osiągnięto też dostatecz­
nej jakości w styczniu, marcu, a nawet kwietniu.

Działo się tak dlatego, że dyrekcja i organizacja 
partyjna mimo smutnych doświadczeń z okresu 
I konferencji partyjno-ekonomicznej w dalszym 
ciągu nie rozmawiały z załogą prostym językiem 
faktów i nie zbliżały trudnych nieraz zagadnień 
ekonomicznych zakładu do codziennych zadań każ­
dego robotnika. W rozmowach i na zebraniach da­
lej operowano frazesami i ogólnikami, nie rozu­
miejąc w pełni w jaki sposób i na ile każdy ele­
ment produkcji odbija się w kosztach własnych. 
A przecież wiadomo, że nie można skutecznie wal­
czyć o obniżkę kosztów, skoro nie posiada się peł­
nego i jasnego obrazu wszelkich niedomagać 
w produkcji i nie śledzi czujnie przejawów dobrej 
inicjatywy robotników, nie widzi głównych kierun­
ków walki o tę obniżkę. Wiadomo natomiast, że 
aby zapalić załogę entuzjazmem walki o obniżkę 
kosztów własnych trzeba najpierw samemu być 
przekonanym, trzeba gruntownie poznać te zagad­
nienia.

— I dlatego właśnie — mówi I sekretarz komi­
tetu zakładowego PZPR tow. Mieczysław Bieliński 
— cały aktyw kierowniczy i partyjny oraz pion 
techniczny rozpoczął szkolenie w dziedzinie kosz­
tów własnych. Wykłady prowadzone przez kierow­
nika działu planowania naszych zakładów tow. 
Kazimierza Kłaputa i głównego księgowego tow, 
Stefana Fornalczyka dały nam bardzo wiele. Prze­
de wszystkim wykazały, że nie wiedzieliśmy do­
tychczas dokładnie jak o tę obniżkę należy walczyć. 
Panowało bowiem wśród nas przekonanie, źe naj­
ważniejsza sprawa to wykonać plan. Jakim kosz­
tem go osiągaliśmy, nikt jakoś nie myślał. A tym­
czasem okazało się, źe sam tylko wydział remon­
tów — na który prawie nie zwracaliśmy uwagi — 
przez nadmierne zużycie części zamiennych, przez 
brakoróbstwo itp. podwyższył nam koszty o ponad 
milion złotych. W czasie szkolenia zrozumieliśmy 
także, że zła gospodarka surowcowa, ponadplanowe 
zużycie ługów, sody kaustycznej i celulozy koszto­
wało nas wieleset tysięcy złotych. Wreszcie następ 
nym czynnikiem, na który dotychczas mniej zwra­
caliśmy uwagi, była wydajność. Wskutek tego, że 
z każdej maszyny otrzymywaliśmy na dobę o 7 kg 
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jedwabiu mniej niż planowo, koszt jednego kilogra­
ma jedwabiu był wyższy od planowanego o 1,25 zł. 
Kied\’, po wysłuchaniu cyklu podobnych wykładów 
najważniejsze ich momenty przeniesione zostały 
drogą narad roboczych do załogi, stwierdziliśmy, że 
zagadnienie obniżki kosztów własnych stało, się 
bliższe pracownikom SZWS.

W takiej to sytuacji rozpoczęto-przygotowania do 
II konferencji partyjno-ekonomicznej. Uchwałą 
egzekutywy z 11 maja 1955 r. powołano w tym 
celu główną komisję zakładową, mającą na celu 
przygotowanie konferencji, z przewodniczącym inż. 
M. Mielczarkiem i jego zastępcą mgr Z. Sambor­
skim na czele. Powołano także następujące komisje 
problemowe: 1) poprawy jakością 2) oszczędności 
surowców i materiałów, 3) remontów, konserwacji 
i części zamiennych, 4) nowej produkcji kordu, 
5) współzawodnictwa i nowych metod pracy oraz 
postępu technologicznego.

W celu przełamania „złej passy“ zakładu, przy­
gotowania do konferencji rozpoczęto formalną „bit­
wą o plan i jakość". Załoga nie chciała przyjść 
na konferencję z pustymi rękami. W atmosferze go­
rączkowej pracy i entuzjazmu, wyrażającego się 
m.in. w przekraczaniu codziennych planów zakła­
du, w obliczu przedterminowego oddawania' maszyn 
przędzalniczych do produkcji przez dział inwesty­
cji, bitwa ta została w maju wygrana. Zakłady wy­
konały miesięczny plan w 111,3% i po raz pierw­
szy w tym roku zmieściły się w określonym limicie 
jakości. Ilość odpadków była nawet niższa o 0,6%. 
Bardzo poważnie wzrósła w tym czasie wydajność 
robotników. Brygady młodzieżowe z działu manipu­
lacji podniosły wydajność pracy o 10—20%. Naj­
lepsza przewijaczka brygady im. F. Dzierżyńskiego 
— Karolina Kulawiec wykonywała np. 179%' swej 
normy. Członkini brygady im. K. Świerczewskiego 
— Genowefa Psiuk wykonywała . 173,5%, zaś 
Emilia Mazur z brygady im. B. Bieruta wyrabiała 
176% normy.

„Młodzieży ZMP-owska — czytamy w jednej 
z „Błyskawic" wiszącej w hali manipulacji — jak 
przywitasz konferencję partyjno-ekonomiczną? Bierz 
przykład z najlepszej brygady im. 22 Lipca kol. 
S. Budzińskiej, która ostatnio swe zobowiązanie 
wykonała w 150%“.

Na apel ten młoda załoga oddziału manipulacji 
odpowiedziała nowymi zobowiązaniami. Każda 
z brygad postanowiła przewinąć dodatkowo J00— 
300 kg jedwabiu, wykonać plan czerwcowy 
w 101,5%, podmieść ilość jedwabiu I gat. do 66,5%, 
obniżyć ilość odpadków o 0,5%, zawsze odwijać 
jedwab ze szpul do samego końca i dbać o czystość 
maszyn. Podobnie cenne zobowiązania podjęli tak­
że robotnicy obsługujący maszyny przędzalnicze 
WP-3 i „Nelson" oraz załoga oddziału tekstry 
i oddziału chemicznego. Pracownicy nąwijalni sil­
ników postanowili natomiast przewinąć wygospoda- 
rowanym materiałem 7 silników elektrycznych, spa- 
kmych podczas spięcia. Grupa blacharzy miała pod­
nieść wydajność pracy o 2%.

W związku ze zbliżającym się terminem konfe- 
rencji rosła takżę liczba składanych przez załogę 
wniosKów usprawniających organizację i produkcję 
zakładu. Ogółem robotnicy, technicy i inżynierowie 
ułożyli 120 wniosków, |zn. akurat tyle, ile wynosi 

całoroczny plan klubu racjonalizatorskiego. Uzyska­
nie tak poważnych rezultatów w dziedzinie racjo- 
nalizacjr nie było dziełem przypadku; Wzmożony 
ruch racjonalizatorski był następstwem rozpisanego 
konkursu na najlepszy pomysł racjonalizatorski 
(dla zwycięzców przeznaczono szereg nagród — 
od książki począwszy a na 5 000 zł skończywszy), 
jak również odpowiedniego podejścia do spraw ra­
cjonalizacji ze strony organizacji partyjnej, okazy­
wanej pomocy racjonalizatorom, zainteresowaniem 
się ich bolączkami i trudnościami oraz pomocą 
techniczną.

Podkreślić należy przy tym dobry styl pracy za­
kładowej sekcji wynalazczości. Wydała ona w okre­
sie przygotowawczym do konferencji 32-stronicowy 
„Biuletyn Tematyczny", w którym znalazło się 117 
pozycji — tematów, obejmujących przede wszyst­
kim „wąskie gardła" zakładów.

Najcenniejszym spośród złożonych wniosków 
okazał się pomysł brygady inżyniersko-robotniczej 
(kieruje nią inż. J. Nowacki), polegający na zmia­
nie systemu płuczącego na maszynach przędzalni­
czych WP-3, co przyniesie znaczną oszczędność 
(około 50%) wody permutitowej służącej do płuka­
nia jedwabiu. Wniosek ten, zastosowany dotychczas 
na 6 maszynach tego typu, wpłynął na znaczne pod­
wyższenie gatunkowości produkowanego jedwabiu 
i pozwolił lepiej go wypłukiwać, przez co zmniejszy­
ła się znacznie ilość jedwabiu „kwaśnego", a więc 
wybrakowanego. Zastosowanie tego pomysłu na 
wszystkich maszynach przędzalniczych w., SZWS 
przyniesie 1,4 min złotych oszczędności w ciągu ro­
ku. Drugim na^der ważnym wnioskiem usprawniają­
cym jest zastąpienie sprowadzanej dotychczas z za­
granicy celulozy potrzebnej do produkcji tekstry — 
celulozą krajową, co zmniejszy koszty produkcji 
o przeszło 2 min zł rocznie.

Dla dopilnowania realizacji wszystkich tych 
wniosków z inicjatywy organizacji partyjnej powo­
łano specjalne trójki kontrolne.

To, że w SZWS ma odbyć się konferencja partyj- 
no-ekonomiczna, już miesiąc przed jej rozpoczęciem 
odczuwało się na każdym kroku. Mówiły o niej trans­
parenty, drukowana gazetka zakładowa „Nasze 
Włókno", powielane „Iskrówki", gazetki ścienne, 
„Błyskawice" itp. W salach produkcyjnych z inicja­
tywy samych robotników, takich jak np. Stefania Du- 
bielewicz, Maria Wester i inni, pojawiły się napisy 
i wyliczenia obrazujące przyczyny zysków i strat 
w produkcji. Wykonano tu także około 40 tablic, wy­
pisano na nich tematy usprawnień (5—10 na każ­
dej), których rozwiązaniem powinni się zająć robot­
nicy w okresie przedkonferencyjnym. Obsługa elek­
trowni zakładowej miała zastanowić się m. in. pad 
lepszym wykorzystaniem mocy ii oszczędnością ener­
gii elektrycznej, a także opracowaniem aparatury do 
regeneracji olejów. Pracownicy przędzalni kordu 
(WP-2) mieli zastanowić się nad przerobieniem sy­
stemu płuczącego na tych maszynach (25% produko­
wanego' tu kordu stanowiły braki) oraz nad zmniej­
szeniem zużycia olejów (w maju zużyto np. 500 kg 
zamiast 200 kg). Hasła w rodzaju: „Oszczędzaj su­
rowiec — 1 tona celulozy kosztuje 3 022 zł", „Prze­
dłużenie remontu maszyny o jedną dobę — to pod­
wyższenie kosztu produkcji o 3 200 zł" itp. umiesz­
czono w wielu punktach. Załoga SZWS stanęła bo-
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wiem do stałej i uporczywej walki o obniżkę kosz­
tów własnych, o każdą złotówkę.

„Na kilka dni przed konferencją — móyyi wice­
przewodniczący głównej komisji zakładowej mgr 
Z. Samborski — odbyły się w poszczególnych od­
działach produkcji specjalne zebrania ich załóg, któ­
re podsumowały dotychczasowe wyniki prac i wy­
sunęły tezy do dyskusji nad sprawą jak najpełniej­
szego zrealizowania zadań wynikających z planu 
oraz wygospodarowania ponadplanowych oszczędno- 
ści“.

Organizacja partyjna i cała załoga Szczecińskich 
Zakładów Włókien Sztucznych przyszły więc ha swo­
ją II konferencję partyjno-ekonomiczną z poważnymi 
sukcesami'. Wiele nowych i cennych form pracy zro­
dziło się tu w ostatnich miesiącach. W okresie przed- 
konferencyjnym wyrósł tu liczebnie i jakościowo sze­
roki aktyw robotniczo-inżynierski. Wszystkie te osiąg­
nięcia znalazły szerokie odbicie w referacie, jaki 
wygłosił (obrazując podstawowe cyfry referatu od­
powiednimi planszami i wykresami) na konferencji 
naczelny dyrektor inż. M. Mielczarek. Oczywiście 
poza podsumowaniem osiągnięć okresu przygoto­
wawczego nie pominięto w referacie istniejących je­
szcze w zakładach niedociągnięć.

„Jednym z istotnych czynników — mówił inż. 
M. Mielczarek — które mają wpływ na kształtowa­
nie się kosztów wyprodukowanego u nas jednego 
kilograma jedwabiu, jest pełne wykorzystanie ma­
szyn. Jeszcze dotychczas, mimo znacznej poprawy 
w stosunku do ubiegłego roku, widzimy na każdej 
prawie maszynie nieczynne punkty przędzalnicze. 
Czasami ilość unieruchomionych punktów na jednej 
zmianie dochodzi do 50—60. I to właśnie przynosi 
nam poważne straty. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
każdy nieczynny punkt w ciągu doby to strata 51 zł... 
Wiele grzechów mamy na sumieniu w dziedzinie po­
stępu technicznego i stosowania nowych metod pra­
cy. Ot, chociażby sprawą oszczędności węgla. Jeszcze 
w ubiegłym roku przeprowadziliśmy bardzo udane 
próby ze spalaniem mułu i przerostów (węgiel z ka­
mieniem), zamiast węgla. Przynosiło to duże oszczęd­
ności gospodarce narodowej, ale po pewnym czasie 
sprawa została zaniedbana i kierownictwo nie inte­
resowało się nią więcej. Podobnie zaprzepaszczono 
u nas wiele cennych metod pracy, jak metoda sióstr 
Gorzkowskich, metoda tow. Bąka i wiele innych... 
Jednym z naszych poważnych niedociągnięć jest nie­
dostateczna odpowiedzialność majstrów za produk­
cję i dość luźny kontakt kierowników z majstrami. 
Słaba też jest kontrola pracy. majstrów, gdyż ogra­
nicza się tylko do obowiązków składania codziennych 
meldunków produkcyjnych. W przędzalni np. maj­
strowie nie mają przydzielonego pod opiekę odpo­
wiedniego zespołu maszyn. A więc jeśli na zmianie 
pracuje ich dwóch, każdy z nich odpowiada za ca­
łość. A to jest złe, bo nie ma osobistej odpowiedzial­
ności za swoją robotę... Trzeba stwierdzić, że kierow­
nictwo nie potrafiło także w pełni rozbudzić ambicji 
twórczych wśród personelu technicznego. Realizacja 
niektórych rozwiązań technologicznych, mimo że 
przeprowadzone próby były udane i przynosiły efek­
ty ekonomiczne, przebiega bardzo powoli. Ponieważ 
wszystkie omówione tu niedociągnięcia mają wpływ 
na wzrost kosztów własnych, musimy jak najszyb­
ciej je zlikwidować".

Liczni dyskutanci podawali szereg wniosków zmie­
rzających do usprawnienia pracy i zmniejszenia ko­
sztów wytwarzania. Tak np. tow. Gruzielewicz — 
pracownik działu finansowego — zaproponował wpro­
wadzenie w SZWS rozrachunku wewnątrzzakłado­
wego, co pozwoliłoby na systematyczną kontrolę pra­
cy poszczególnych oddziałów i wykonawstwa przez 
nie planu obniżki kosztów własnych. Tow. Zalewski 
proponował uruchomić własną impregniarnię płócien 
dializerowych. Brak tego płótna powoduje często 
przestoje dializerów, a więc niepełne wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych oddzjału chemicznego. 
Tow. Rapciewicz mówił o niedostatecznej trosce ze 
strony ślusarzy o działanie pompek oliwnych, co po­
woduje 7-krotnie większe zużycie oleju na maszy­
nach przędzalniczych. Podobnie jest z pompkami wi­
skozowymi. Na skutek ich nieszczelności wiele kilo­
gramów wiskozy spływa do kanałów. ~

Wiele jeszcze pddło podobnych uwag przepojonych 
serdeczną, gospodarską' troską o zakład, o jego pro­
dukcję, o koszty tej produkcji. Poruszono także bar­
dzo istotny problem — sprawę jak najpełniejszego 
zaspokojenia bytowo-socjalnych potrzeb robotników. 
Wiadomo przecież, że skuteczną walkę o obniżkę 
kosztów własnych i o każdy kilogram przędzy można 
prowadzić z lepszym skutkiem, gdy dba się o zaspo­
kojenie tych potrzeb załogi, gdy robotnicy po pracy 
mogą przyjemnie'spędzić czas w świetlicy, względ­
nie skorzystać ze zbudowanej ostatnio przystani wio­
ślarskiej lub stadionu sportowego. Bo czyż troska 
o wygodniejsze i lepsze pomieszczenia w hotelu ro­
botniczym nie pobudza robotników SZWS do więk­
szej aktywności? Niejednokrotnie już np. zaobserwo­
wano, że złe funkcjonowanie OZR, brak pieczywa 
w bufecie itp. od razu wpływają ujemnie na dyscy­
plinę pracy, ludzie są zdenerwowani i nie wykonują 
swych obowiązków tak jak należy.

Podstawowe tezy referatu i dyskusji zebrała w jed­
ną całość uchwała konferencji. Podsumowała ona 
jej dorobek, sprecyzowała konkretne zadania na naj­
bliższy okres, ustaliła środki zabezpieczające ich rea­
lizację, wyznaczyła ludzi odpowiedzialnych za ter­
minowe i planowe wykonanie podjętych zamierzeń. 
Ale najlepiej nawet zorganizowana konferencja, naj­
lepiej sformułowana uchwała nie da efektu bez kon­
troli jej wykonania. Aby więc żadne postanowienie 
nie zostało zapomniane, powołano specjalną komisję 
kontrolną, która czuwać będzie nad ich pełną reali­
zacją.

Wykonanie przez załogę SZWS postawionych przez 
konferencję zadań w dziedzinie obniżki kosztów wła­
snych oraz zadań nałożonych przez państwo we 
wszystkich wskaźnikach będzie pięknym, realnym 
sukcesem odbytej niedawno konferencji. Trzeba bo­
wiem stwierdzić, że II konferencja partyjno-ekono- 
miczna otworzyła przed załogą SZWS nowy etap 
walki o obniżkę kosztów własnych, w którym musi 
ona wykorzystać i pogłębić osiągnięte dotąd rezulta­
ty, w którym musi ona odrobić straty ubiegłego ro­
ku, wyciągnąć wszystkie wnioski z niedociągnięć 
i popełnionych błędów. Tylko w tym wypadku będzie 
osiągać dobre wyniki w obniżaniu kosztów produkcji, 
w realizacji ogólnonarodowego zadania — wygospo­
darowania w bieżącym roku 7,5 mld złotych.

Henryk Mąka
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Dział studiów biur projektowych 
nie dość wykorzystany czynnik postępu technicznego

WZNOSZENIE nowych zakładów przemysłowych, 
które stanowi dziś u nas zjawisko stałe i w 

swoim ciągłym rozwoju najzupełniej ustabilizowane, 
nabrało takiego charakteru dopiero w Polsce Ludo­
wej. Pod rządami • kapitału budowa nowego zakła­
du była zawsze czymś w mniejszym lub większym 
stopniu przypadkowym, a realizację poważniejszych 
lego rodzaju zamierzeń najchętniej oddawano w rę­
ce firm zagranicznych, których interesy były zresz­
tą w naszej gospodarce reprezentowane w sposób 
wybitnie przygniatający rozwój tejże -gospodarki.

Toteż i ta szczególna dziedzina produkcji, jaką 
jest projektowanie nowych zakładów, musiała być 
stworzona od samych początków.

Warto podkreślić, że produkcja ta ma decydujące 
znaczenie nie tylko dla naszych wewnętrznych po­
czynań w zakresie uprzemysłowienia kraju. Stanowi 
ona niezbędne dopełnienie w naszych stosunkach go­
spodarczych z zagranicą, dzięki niej bowiem dopie­
ro możliwe staje się zaspokajanie nie tylko ułam­
kowych zapotrzebowań tej czy innej fabryki na jakąś 
maszynę lub urządzenie, lecz także zaspokajanie po­
trzeb danego kraju w zakresie całych gałęzi produkcji. 
Dopiero mogąc przedłożyć projekt całego zakładu 
jesteśmy w stanie dostarczać innym krajom gotowych 
kompletnych obiektów przemysłowych i fstać się fak 
tycznie pełnowartościowymi partnerami na świato­
wym rynku przemysłowym. Trzeba podkreślić, że taka, 
pomoc jest dla zacofanych gospodarczo krajów i 
najbardziej owocna, i najbardziej, niezbędna, i rze­
czywiście też najbardziej przez nie poszukiwana.

Ta szlachetna gałąź produkcji, której produktem 
jest przeniesiona na papier najbardziej postępowa 
myśl techniczna, posiada niezmiernie rozległą włas­
ną specyfikę, dającą się tylko stopniowo rozpoznać. 
Jeżeli niekiedy — z konieczności, bo z braku nale­
żytego rozeznania — zastosowano na jakimś od­
cinku szablon zapożyczony ze zwykłych zakładów 
produkcyjnych, to zawsze — czy dotyczy to plano­
wania, płąc ozy szkolenia wewnątrzzakładowego — 
można było stwierdzić, że nie daje to potrzebnych 
rezultatów. Uwaga ta ma podkreślić odrębność za­
gadnień organizacyjnych1 biura projektów i potrze­
bę wielu jeszcze wysiłków dla ich opanowania. Ogni­
wem, które w naszych biurach projektowych wyka­
zuje istotne upośledzenie, są dotychczas tzw. działy 
studiów. Dotyczy to zarówno samego zasadniczego 
ich ustawienia, jak i praktycznego ich prowadzenia.

Zacząć przede wszystkim należy od tego, że po 
dziś d/i< ń nie istnieją żadne bliższe wytyczne, okre­
ślające dokładniej rolę działu studiów w biurach 
projektów, precyzujące jego pozycję w stosunku do 
innych Komórek biura (zwłaszcza np. w stosunku 
do tzw. głównych inżynierów-specjalistów), ani też 
ustalające metody jego pracy. Jest to rzeczywiście 
uderzaarcy wyjątek od tak częstej u nas tendencji do 
nadniiwnego usztywniania ram organizacyjnych. ✓

Łatwo zaobserwować można zewnętrzne skutki 
takiego stanu rzeczy. Oto np. w jednym z wielkich 
biur projektowych niedawno dział studiów rozdzie­
lono na dwie odrębne części i kilka pomniejszych, 
rozproszonych po różnych „pionach4* cząsteczek, kie­

dy biuro to w trybie postępującej specjalizacji prze­
kształcono w kilka biur, dział studiów — wspólny 
dla wszystkich — urządzono przy jednym z nich. 
Trudno byłoby dopatrzeć się w tym ciągłości roz­
wojowej. Ważniejsze jest jednak to, że nie dając 
bezpośrednio i doraźnie faktury działy studiów z 
największą łatwością padają ofiarą zaborczości ko­
mórek produkcyjnych: niekiedy wprost w postaci 
swego stanu etatów, ale częściej przez „wyciąganie4* 
z nich wartościowych ludzi. Oczywiście jest to krót­
kowzroczność. Ale nie kładzie się jej tamy’

W rezultacie nie będzie przesadą, jeśli stwierdzi­
my, że w szeregu wypadków działy studiów raczej 
wegetują niż rozwijają swoją działalność.

Prawdziwą przyczyną tego stanu rzeczy jest brak 
dostatecznej jasności co do ich zadań, pozycji w 
biurach projektów i odpowiadających temu sposo­
bów działania i współdziałania — wśród całej; dzie­
siątków tysięcy sięgającej rzeszy pracowników na­
szych organizacji projektowych. Naturalną koleją 
rzeczy nasze biura projektowe były na początku sku­
piskiem oddzielnie pracujących grup projektanckich. 
Z czasem nastąpiła tu znaczna specjalizacja między 
różnymi pracownikami i ustaliła się odpowiadająca 
jej kooperacja, dyktowana szczególną „technologią** 
projektowania. Ale i w tym układzie projektanci nie 
przestają pracować, jak... chałupnicy, którzy poza 
zamówieniem — pozostają Zresztą dla siebie samo­
wystarczalni: sami sobie przysposabiają narzędzia, 
a nawet sami starają się o materiał.

Jeżeli można (z całą ostrożnością) nadal posłu­
żyć się analogią, to „materiałem44 s projektanta są 
przede wszystkim pokrewne istniejące opracowania, 
dostępne w formie dokumentacji (tu zaś zwłaszcza 
projekty typowy i powtarzalne — „prefabrykaty*4 
projektowania), a niekiedy nadto i w postaci wznie­
sionych i użytkowanych obiektów, dalej — różnego 
rodzaju dane z literatury fachowej, głównie co do 
najnowszych rozwiązań, jako że starsze znane mu 
być powinny ze szkoły. „Narzędzia pracy44 — to zno- 
wuż wszelkiego rodzaju opracowania metodologiczne 
wraz z przynależącymi do nich wskaźnikami itp.

Ale odsuńmy na bok wszelkie myślowe uproszcze­
nia. Czy można faktycznie oczekiwać, aby projek­
tant z dobrym skutkiem sam zdobywał sobie cały 
materiał i sam zaopatrywał się w całą metodolo­
gię? Gdyby chodziło o rzeczy utrwalone i dzięki temu 
gruntownie w jakichś podręcznikach czy dziełach 
opisane i wyłożone, to oczywiście można byłoby tego 
nawet wymagać, tak jak wymaga się tego od każ­
dego fachowca w fabryce. I tyle rzeczywiście wy­
magać trzeba — wraz z sumą pewnego doświadcze­
nia ruchowego w przemyśle.

Rzeczą projektanta nie jest jednakże tworzyć to, 
co już przed mm stworzyli inni, a w związku 
z tym — :akże i talk robić, jak to robili inni. Na­
leży to |przy tym odnieść jeszcze do naszych ko|n- 
kretnych warunków. Jak wiadomo, cykl iprojektowa- 
nia przeciętnego zakładu. trwa co najmniej 2—3 
lata, a pełny cykl inwestycyjny — co najmniej lat 5. 
Zakład, którego projek: wstępny oparto na „ostat­
nim słowie44 techniki, w chwili wybudowania jest 

ŻYCIE GOSPODARCZE 723



już o 5 lat... „przestarzały". Cóż dopiero, gdyby 
zaprojektowano go wedle ustalonych wzorów ma­
jących za sobą znowuż dalszych 5 lat wieku?

Toteż projektant nie :ylko nie możę ograniczyć 
się do utrwalonych wzorów, lecz musi być dosko­
nale zorientowany — ^aik trzeba to określić — 
w najlżejszych przebłyskach nowej myśli technicz­
nej. A te bywają rozsiane w najróżniejszych miej­
scach: przede wszystkim w licźnych różnojęzycz­
nych książkach, po wtóre — w niezliczonych róż­
nojęzycznych pismach fachowych, poza tym zaś 
trzeba ich szukać na odczytach, konferencjach nau­
kowych i technicznych, a także — wprost w za­
kładach przemysłowych, które w dziedzinie kon­
strukcji i technologii są właściwą kuźnią postępu.

Zauważmy jeszcze, że nawet przy najdalej posu­
niętej w biurze -specjalizacji kolejne zadania jed­
nego projektanta bynajmniej nie pokrywają się ze 
sobą i musi on szybko opanowywać wiedzę na 
różniących się odcinkach.' To zwiększa jeszcze wagę 
całej sprawy. . ;

Byłoby oczywistym wykroczeniem przeciw zasą- 
dom ekonomii wysiłku i czasu, aby takie rozlegle 
studia pozostaWać miały na bankach projektanta — 
i to każdego z osobna. Nie to jest nam po^rzebne, 
aby o nowych zagadnieniach on sam się dowiady­
wał, Jęcz żeby o nich wiedział. I w wyręczeniu go 
od tego dowiadywania się, szukania w źródłach, 
a przede wszystkim szukania samych źródeł należy 
widzieć zasadnicze zadanie działu studiów. Widzi­
my zatem, że dział studiów powinien być komórką 
biura projektów, która ma wprowadzać do projek­
tów — i do samego projek owania — postęp tech­
niczny. Jego tempo decyduje ostatecznie o tym, jak 
podnosi się potencjał gospodarczy kraju, jak zużyt­
kowane są miliardy przeznaczone co reku na inwe­
stycje.

Nasze działy. studiów «rolę taką spełniają bardzo 
niewystarczająco, a następstwem są nie dość postę­
powe projekty, wysoki koszt dokumentacji i długie 
czasokresy projektowania. Weźmy dla przykłada 
jakiś jeden wycinek ich działalności. Niechaj będzie 
to tzw. informacja techniczna. W jednej z wielkich 
organizacji projektowych wygląda to bardzo prosto.

O nowych książkach sprowadzonych do biblioteki 
informuje się ogół projektantów tylko według ty­
tułów. Ponieważ są to niemal wyłącznie książki 
w dwu tylko językach, nie powstają stąd jeszcze 
szczególne trudności. Zresztą książki mają dość 
długi cykl wydawniczy i służą raczej do ugrunto­
wania wiedzy niż do jej poszerzania.

Z czasopismami fachowymi, a te przychodzą z 
bardzo wielu krajów, rzecz się ma następująco. 
Czasopisma krajowe idą bezpośrednio do swych sta­
łych czytelników, a treść ich nie podlega rejtestra- 
cji. Czasopisma zagraniczne przegląda najpierw sta­
ły pracownik działu studiów, władający zresztą 
imponującą liczbą języków, stary inżynier. Wybie­
ra on wedle własnej orientacji ciekawsze artykuły, 
wzmianki, a nawet ogłoszenia i sporządza krótkie 
karty bibliograficzne, segregowane według pewnego 
klucza tematycznego. Potem pisma są również do­
stępne dla chętnych, przeglądających je regular­
nie lub dorywczo.

Sprawa odczytów i konferencji pozostawiona 
jest przypadkowi. Kontaktu z zakładami przemy­
słowymi brak w zupełności. Ale weźmy samą tylko
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sprawę informacji bibliograficznej z prasy zagra­
nicznej. Na pozór, abstrahując ód tego, że jeden 
a choćby dwu czy trzech ludzi nie mogą znać się 
na wszystkim i mogą przeto łatwo przeoczyć ważn* 
pozycje, projektant otrzymuje na każde żądanie pel 
ny wykaz źródeł z pewnej dziedziny, jest więc 
obsłużony. Ale jak sprawa wygląda z bliska? Po 
pierwsze, artykuły są na różnym poziomie. Po wtó­
re, jedne zawierają rzeczy zupełnie godne zaufa­
nia, a inne — nieraz rzeczy niepewne. Po trzecie, 
mnóstwo» danych w nich się powtarza i to, co 
istotnie nowe, cenne, trzeba dopiero z nich wyło- 
wuć. Czy projektant ma na to wszys ko czas i czy 
wnikając dopiero w wiedzę na jakimś odcinku jest 
w ogóle w stanie to uczynić? Oczywiście, że nie. 
Powinien on zostać od razu poinformowanym 
o ostatnim, najaktualniejszym stanie rzeczy oraz 
o tych źródłach, w których bez szukania znajdzie 
niezbędne szczegóły. Ktoś więc powinien na bieżą­
co wyprowadzać ta^ie „saldo" w danym zakresie 
wiedzy i móc w każdej chwili nim służyć.

Ten wąsko wykrojony przykład miał stanowić je­
dynie ilustrację spotykanych dotąd braków. Nie dość 
określona pozostaje współpraca i podział ról mię­
dzy działami studiów a głównymi inżynierami-spe- 
cjalistami. Rady techniczne, stanowiące kolegialne 
organy kontroli jakości projektów z ramienia dyrek­
tora biura, nie dość skutecznie egzekwują od projek­
tantów nowe rozwiązania. A jednocześnie projektanci 
często nie wiedzą, czego się trzymać w swych żąda­
niach pod adresem działu studiów, oscylując po­
między zupełną nieśmiałością i nieznajomością jego 
możliwości — a wymaganiami, których spełnienie 
równałoby się niemal wykonaniu za nich gros ich 
własnej roboty.

Widzimy na każdym kroku, jaki ogromny skok 
dzieli nowe zakłady od starych, nową w nich tech­
nologię — od dawnej. Otóż trzeba powiedzieć, źe 
postęp techniczny wciąż jeszcze jest u nas nie dość 
intensywny. Wprowadzanie go w zakładach starych 
utrudniają znane powszechnie momenty. Przeszkód 
takich nie ma w nowych zakładach, których przy-' 
kład w konieczny sposób muszą z kolei naśladować' 
nawet najwięksi zwolennicy dawnej rutyny w sta^ 
rych fabrykach. Dla ego trzeba dołożyć wszelkich 
starań, aby znajdował on do nich dostęp w jak naj­
pełniejszym wymiarze.

Zagadnienie właściwego ustawienia działów stu-:, 
diów i należytego zabezpieczenia im waruków do 
owocowej pracy jest bardzo obszerne i z koniecznoś­
ci zostało tu tylko dotknięte. Chodziło na ten raz 
o to, aby wydobyć rzecz niejako z zapomnienia. 
Odczuwa się u nas brak jakiejś instytucji naukowo- 
-badawczej, która opracowałaby zagadnienia pro­
jektowania. Dlatego też tak wiele robi się w tej 
mierze na wyczucie, wedle . indywidualnego gus tb 
a nieraz może i na chybił-trafił. Czy jakiegoś po­
czątku nie mogłyby w tym względzie dać jakieś 
ogólnokrajowe spotkanie przedstawicieli działów stu­
diów, którzy sformułowaliby wspólnie odczuwane 
potrzeby, podzieliliby się cennymi, niejednokrotni 
choćby odcinkowymi osiągnięciami i dopomogli do 
wypracowania pewnej linii rozwojowej, którą na- . 
stępnie władze wcielałyby konsekwennie w życie?

Spotkanie talkie można by urządzić szybko i ta­
nim kosztem.

Tadeusz Wasiljeu



Na nowym etapie walki o akumulację socjalistyczną

W' PRZEDSIĘBIORSTWIE socjalistycznym kre­
dyt odgrywa najważniejszą rolę przy wpro-* 

wadzanin i umacnianiu rozrachunku gospodarczego 
oraz dokonywaniu kontroli wykonania planów produk­
cyjnych i finansowych za pomocą złotówki.

Dla wykonania normalnej działalności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa otrzymują środki obrotowe na zakup 
niezbędnych ilości surowca, materiałów, paliwa oraz 
na pokrycie nie zakończonej produkcji i określonego 
zapasu wyrobów gotowych. Przejściowe zwiększone 
zapotrzebowanie na środki obrotowe (np. sezonowe 
nagromadzenie materiałów itp.) przedsiębiorstwo 
pokrywa bankowym kredytejn.

W procesie kredytowania działalności produkcyjnej 
zakładu.pracy bank spełnia rolę kontrolną za pośred­
nictwem złotówki. W związku z tym głównym zada­
niem przedsiębiorstwa staje się prawidłowe wyko­
rzystanie i zachowanie udzielonych mu środków 
obrotowych.

Nie wszystkie jednak zakłady należycie gospoda­
rują środkami obrotowymi. W gospodarczej i finan­
sowej działalności wielu przedsiębiorstw napotykamy 
na poważne niedociągnięcia odbijające się ujemnie 
na stanie środków obrotowych. Najpoważniejsze z nich 
— to nierytmiczność produkcji i połączona z nią 
szturmowość, godziny nadliczbowe, przekroczenie 
funduszu płac, niedostateczne wykorzystanie maszyn 
i urządzeń, zwiększenie ilości odpadków, wzrost kosz­
tów własnych produkcji itp.

t Niedociągnięcia w gospodarczej i finansowej dzia­
łalności przedsiębiorstw^ prowadzą z reguły do po­
wstawania nadmiernych zapasów surowca, materiałów, 
półfabrykatów i gotowej produkcji. W rezultacie za­
mrożonych środków obrotowych zakłady cierpią na ich 
brak, walczą z trudnościami finansowymi, i nie są 
w stanie osiągnąć planowej akumulacji. .

Na obecnym etapie rozwoju gospodarki narodowej 
tego rodzaju przedsiębiorstwa są zjawiskiem ujemnym 
i stanowią przeszkodę w realizowaniu podstawowych 
zadań naszych gospodarczych planów narodowych.

Jedną z podstawowych przyczyn istnienia przedsię­
biorstw źle pracujących jest brak należytej kontroli 
ich gospodarczej i finansowej działalności za pośred­
nictwem złotówki przez NBP.

Dotychczas NBP nie wykorzystywał we właściwy 
sposob systemu krótkoterminowego kredytowania dla 
udzielenia pomocy dobrze pracującym zakładom, 
a równocześnie nie czynił tego również w stosunku 
do przedsiębiorstw źle pracujących, celem uzdrowienia 
ich p «spodarki. Kontrola banku w takich wypadkach 
miała charakter raczej formalny i zasadniczo nie sta­
wiała sobie za zadanie stosowania konkretnych środ­
ków, zmierzających do naprawienia stosunków w źle 
pracującym zakładzie.
, Celom polepszenia jakości kontroli banku za po- 
sredmetwem złotówki nad działalnością gospodarczą 
1 finansową przedsiębiorstw oraz stworzenia przez to 
odpowiedniego bodźca dla kierownictwa zakładów 
do prawidłowego gospodarowania na odcinku pro- 
fukcji i finansów, ostatnio Prezydium Rządu podjęło 
(wie Uchwały: Uchwałę Nr 526 w sprawie wzmoże- 

działalności Narodowego Banku Polskiego w za- 
rosie pogłębienia rozrachunku gospodarczego i pod­

niesienia dyscypliny finansowej przedsiębiorstw oraz

Uchwałę Nr 527 w sprawie zasad rozliczeń za dosta­
wy, usługi i roboty. D

Zadaniem obu Uchwał jest polepszenie w przedsię­
biorstwach gospodarowania na odcinku produkcji 
i finansów.

Ekonomiczne prawo planowego i proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej stwarza niezbędne wa­
runki dla planowej organizacji gospodarki nie tylko 
w skali krajowej, ale również w każdym pojszczegóh 
nym przedsiębiorstwie.

Niedociągnięcia w pracy poszczególnych przedsię­
biorstw wynikają z nienależytej organizacji planowa­
nia i naruszania socjalistycznych zasad gospodarowa­
nia. Zadaniem więc istniejących w gospodarce narodo­
wej stosunków finansowych, a w szczególności in­
stytucji kredytu, powinno być zapewnienie takiego 
systemu kontroli przedsiębiorstw i takiego ekono­
micznego oddziaływania na nie, aby stały się one 
rzeczywistym czynnikiem bezustannego ulepszania 
pracy przedsiębiorstw, zgodnie z zasadą, iż stan fi­

nansowy zakładu odpowiada^ stopniowi wykonania 
przezeń jego zadań planowych.

W drugim półroczu br. przed zakładami przemysło­
wymi stanęły niełatwe zadania. W dochodach budże­
towych podstawowe znaczenie posiadają wpływy 
z gospodarki uspołecznionej, która ma przynieść 
Państwu w br/105,3 mld zł. O dochodach budżetowych 
zadecyduje akumulacja przedsiębiorstw socjalistycz­
nych, która ma zwiększyć się w stosunku do roku 
ubiegłego o 11,4%. Wzrost ten powinien być rezulta­
tem obniżki kosztów produkcji i obrotu o kwotę około 
7,5 mld zł.

Tak więc obniżka kosztów własnych i wzrost aku­
mulacji socjalistycznej stanowią czołowe zadanie 
w drugim półroczu br.

Osiągnięcie tego celu będzie zależało w wysokim 
stopniu od właściwego ustawienia operatywnej kon­
troli instytucji finansowo-kredytowych, a przede 
wszystkim od zdolności jak najpełniejszego wykorzy­
stania znajdujących się w ich dyspozycji środków 
finansowych i kredytowego oddziaływania na przed­
siębiorstwa.

W tym celu został zmieniony dotychczasowy spo­
sób kredytowania, na jednakowych warunkach, za­
kładów dobrze i źle pracujących. Działo się to 
z krzywdą dobrze pracujących przedsiębiorstw, zaś 
pracującym źle, nie stwarzało odpowiednich warun­
ków, zmuszających je do przedsięwzięcia właściwych 
kroków dla likwidacji niedociągnięć i zaniedbań w 
gospodarczej i finansowej działalności.

Obecnie wszystkie zakłady zostały podzielone na 
przedsiębiorstwa dobrze pracujące i na źle pracujące. 
Uzależnione od tego podziału kredytowanie przez 
NBP ma naprawić dotychczasowe braki na odcinku 
kontroli banku nad przedsiębiorstwami za pośred­
nictwem złotówki.

Do dobrze pracujących będą zaliczone przedsię­
biorstwa, które wykonują akumulację w kwartale, 
prowadzą właściwą gospodarkę materiałową (nie 
dopuszczają do stanów ponadnormatywnych) i nie 
posiadają zamrożeń środków obrotowych (np. w inwe­
stycjach pozaplanowych). Takie przedsiębiorstwa będą

l)Mon.itor Polski Ńr 66 z 21. 7. 1955 r.
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posiadały szereg przywilejów w NBP, jak np. otrzy­
mywanie środków na wypłatę funduszu płac bez po­
trzeby uprzedniego ich akumulowania na rachunku 
rozliczeniowym, uzyskiwanie kredytu na przetermi­
nowane należności fakturowe itp.

Tych przywilejów nie posiadają przedsiębiorstwa 
źle pracujące. Mają one trudności z kredytem na 
fundusz płac (muszą np. zwracać się za pośrednict­
wem CZ do Ministra resortowego o interwencję u Pre­
zesa NBP w sprawie zezwolenia na wypłacenie środ­
ków na fundusz płac; obowiązuje je składanie, na 5 
dni przed terminem wypłaty^ wniosków o zakumulo­
wanie na rachunku rozliczeniowym środków na wy­
płatę funduszu płac itp.), nie uzyskują kredytu na 
przeterminowane należności fakturowe, dostają się 
pod pewnego rodzaju kuratelę NBt* i CZ itd.

Realizacja Uchwały Nr 526 powinna doprowadzić 
do dalszego wzrostu dyscypliny finansowej i umoc­
nienia rozrachunku gospodarczego).

Z Uchwałą Nr 526, łączy się ściśle Uchwała Nr 527, 
która w szeregu punktach różni się od wydanej w tym 
przedmiocie Uchwały Prezydium Rządu Nr 877 
z 12. 12. 1951 r. 2) Zmienia ona przepis o kolejności 
pokrywania zobowiązań w wypadku braku dostatecz­
nych środków na rachunku rozliczeniowym płatnika; 
likwiduje zasadniczo dostawy towarów niezamówio- 
nych, gdyż dostawca obowiązany jest podać na faktu­
rze datę, numer umowy bądź zamówienia oraz datę 
wykonania umowy lub zamówienia; zabrania korzysta- 
nia z niopłaconegó towaru znajdującego się na prze­
chowaniu u płatnika (odbiorcy) itd.

2) Monitor Polski Nr A — 103.

System finansowania ustanowiony w obu uchwa­
łach stwarza dla przedsiębiorstw dobrze pracują­
cych gwarancję, iż nie będą one napotykały na trud­
ności finansowe. W ten sposób finansowa sytuacja 
przedsiębiorstwa została ściśle powiązana i uzależnio- 
na ód jakości jego pracy.

Bardziej zróżnicowane podejście do przedsiębiorstw 
w zakresie kredytowania i rozliczeń, a więc za 
leżności od jakości ich pracy oraz zastosowanie spe­
cjalnego reżimu w stosunku do źle pracujących 
zakładów, działać będzie mobilizująco na kierownictwo 
uspołecznionych jednostek gospodarczych i wzmocni 
poczucie odpowiedzialności kierownictwa za wyniki 
gospodarowania. Równocześnie system taki ułatwi 
organizacjom związkowym i partyjnym udzielanie 
szybkiej i rzeczowej pomocy zakładom źle gospoda­
rującym celem usunięcia niedociągnięć tamujących 
wykonywanie przez nie planowych zadań produkcyj­
nych i finansowych.

Zwiększenie roli banku w zakresie kontroli dzia­
łalności przedsiębiorstw za pośrednictwem złotówki 
nie ma na celu stworzenia jakiegoś specjalnego syste­
mu stosowania kar czy sankcji wobec przedsiębiorstw. 
Chodzi tutaj głównie o to, aby między przedsiębiorst­
wami a oddziałami NBP nawiązała się systematyczna, 
szczera współpraca celem usunięcia wspólnymi siłami 
wszelkich trudności w działalności gospodarczej za­
kładów i zapewnienia im w ten sposób możliwości 
pełnej realizacji planowej akumulacji, zgodnie z dy­
rektywami II Zjazdu PZPR.

Stanisław Hortyński

Niedociągnięcia i braki dystrybucji warzyw 
owoców i ich przetworów

HANDEL ogrodowiznami, wydzielony niedawno 
z uspołecznionego handlu spożywczego jako od­

dzielna branża, jest jednostką młodą, ciągle ulepsza­
jącą swe formy organizacyjne i metody pracy oraz 
walczącą z trudnościami związanymi ze specyfiką tej 
branży.

Każdego, kto nabywa . ogrodowizny, zastanawia 
fakt, że pozycja wydatków na nie w budżecie pra­
cowniczym jest procentowo wyższa niż to miało 
miejsce w okresie ich dystrybucji przez handel pry­
watny, przy jednoczesnym spadku wartości odżyw­
czej konsumowanej masy. Aby wyjaśnić, na­
leży chociażby pokrótce omówić te wszystkie czynni­
ki, które — naszym zdaniem —- wiążą się pośrednio 
lub bezpośrednio z tym stanem rzeczy. Należy zatem 
rozwążyC następujące czynniki:

1) rozprowadzenie owoców, warzyw i przetworów;
2) zagadnienie przechowalnictwa w punktach dy­

strybucji detalicznej; ,
3) założenia organizacyjne detalicznej sieci punk­

tów dystrybucji produktów ogrodniczych;
4) zagadnienie lokalizacji tych punktów.
Zadanie to ułatwią nam przedstawione w tabeli 

wskaźniki obrotów jednego z poważniejszych war­
szawskich zakładów, które są w dużym stopniu cha­
rakterystyczne dla całej branży.

W ostatecznym wyniku widzimy, że. ilościowo 
udział ziemniaków w spożywanej masie jest naj­
większy, wartościowo zaś najmniejszy. Rażąco mały 

jest udział w niej przetworów, co — wziąwszy pod 
uwagę stosunkowo duże spożycie wina — wskazuje 
na zbyt małe rozpowszechnienie u nas przetworów 
owocowych i warzywnych, zwłaszcza tych ostatnich. 
Należy wszystkimi stojącymi do dyspozycji handlu 
uspołecznionego środkami zachęcać kobiety pracu­
jące zawodowo poza domem do korzystania — przy 
przygotowywaniu posiłków — ze smacznych, tanich, 
dobrze zrobionych i racjonalnie 'opakowanych prze­
tworów warzywnych, takich jak: marchewka z grosz­
kiem, marchewka, groszek zielony, fasola szparago­
wa, szparagi, szpinak, kalarepa, grzyby itp. Zaosz­
czędziłoby to im żmudnego i uciążliwego oczyszcze­
nia jarzyn przed ugotowaniem oraz czasu potrzeb­
nego na przygotowanie posiłków.
Rozprowadzenie owoców warzyw 1 przetworów przez 
branżowe punkty dystrybucji w Warszawie w 1954 
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$klep handlu uspołecznionego otrzymują warzy­
wa i nwoce delikatne w stanie, który budzi bardzo
powazn* zastrzeżenia. Wynika to ze złych warunków 
przechowalnictwa. Jeżeli chodzi o przechowalnictwo, 
to łańcuch niedociągnięć i braków w tej dziedzinie 
jest dłuzszy, niż łańcuch pośredników w handlu pry- 
watnym. Delikatny towar nie jest po zerwaniu chło­
dzony ani u producenta, ani w czasie transportu, ani 
u hurtownika, ani wreszcie u detalisty.

Ze względu na to, że zagadnienie dużych magazy­
nów-— przechowalń i nie da się rozwiązać w ciągu 
najbliższych lat, należałoby w celu racjonalnego zao­
patrzenia dużych ośrodków miejskich w dobry 
i świeży towar zapewnić miastom dostawę delikat­
nych, trudno znoszących transport owoców i warzyw 
z powiatów położonych w najbliższym ich sąsiedz­
twie. Warzywa i owoce trwałe, zerwane w stanie doj­
rzałości handlowej i znoszące transport bez uszczerb­
ku dla swojej świeżości, . mogą być dostarczane do 
miast z okolic dalszych.

Z tym zagadnieniem łączy się ściśle sprawa odpo­
wiedniego zagospodarowania terenów, przeznaczo-
nych na zaprowiantowanie miast w delikatne wa­
rzywa i owoce. Dotychczasowe doświadczenie wiska- 
zuje, że powierzanie zaopatrzenia hurtowego w ska­
li krajowej jednej organizacji nie zdaje egzaminu 
w stosunku do poszczególnych ważnych ośrodków 
zaopatrzenia. Dlatego też wskazane byłoby, aby ta 
sama organizacja handlu uspołecznionego, która zaj­
muje się dystrybucją, była odpowiedzialna za zago­
spodarowanie przydzielonych danemu miastu tere­
nów i za zorganizowanie właściwego, odpowiadają­
cego potrzebom spożywców transportu. Przy takim 
zaplanowaniu źródeł dostaw miasta miałyby zapew­
nioną masę towarową świeżą i‘ smaczną — odżyw­
czo pełnowartościową.

Z uwagi na to, że podaż różnych asortymentów 
jest w okresie dojrzewania masowa i że zawsze 
w hurcie pozostają remanenty, których miasto 
z dnia na dzień spożyć nie może, powstaje koniecz­
ność choćby kilkudniowego przechowania tych nad­
wyżek. Nie byłoby to ani sprawą trudną, ani wyma­
gającą specjalnie dużych nakładów pieniężnych, 
gdyby punkty dystrybucyjne handlu uspołecznione­
go — sklepy — miały po temu możliwości. Chodzi 
mianowicie o piwnice, bez któryćh sklep warzywno- 
owocarski nie może należycie spełniać swego zada­
nia Tymczasem stan sklepów w Warszawie (ze sto­
sunków warszawskich czerpane są dane do tego ar­
tykułu) w ogóle, a specjalnie jeśli chodzi o piwni­
ce — jest opłakany.

W październiku' 1952 roku został powołany do ży­
cia Zakład Obrotu Warzywami i Owocami, który 
ma za zadanie zebranie masy towarowej ze źródła 
scentralizowanego, tj. od zakładów i przedsiębiorstw 
CZHWiO, oraz ze źródeł zdecentralizowanych, tj. 
od producentów prywatnych. Masę tę Zakład Obro- 
tu Warzywami i Owocami rozprowadza przez swo­
je sklepy branżowe, przez wózki i stragany na ba­
zarach

1 kwietnia br. ZOWO posiadał 156 sklepów 
branżowych, 174 wózki i stragany na wszystkich 
^tnwjpcych bazarach. Oprócz tego warzywa i owo- 
C( doprowadzają sklepy spożywcze MDH i WSS 
ocznie w mniej więcej 400 punktach. Ze 156 śkle- 
puw branżowych zaledwie 13 ma powierzchnie 
sprzedażną powyżej 40 m2, a tylko 15% skle­

pów — ma piwnice. Bardzo nieliczne sklepy i ta. 
przeważnie wybudowane w okresie powojennym ma­
ją zaplecza parterowe, służące jako składy zapaso­
wego opakowania. Sklepy w budynkach dawnych 
pozbawione są tej wygody. Świadczą o tym wy­
mownie sterty skrzynek na ulicach i na podwórzach 
warszawskich. Nie wychodzi to na dobhe ani skrzyń-, 
kom, narażonym na wpływy atmosferyczne, ani 
organizaęjom handlu uspołecznionego — duża bo­
wiem część opakowań w tych warunkach znajduje 
nielegalnych nabywców.

Z punktu widzenia właściwego funkcjonowania 
sklepu i stosunku jego obsługi do publiczności trud­
no pogodzić się z powszechnie spotykanymi faktami 
dostarczania towaru do pomieszczeń sklepowych 
drzwiami wejściowymi dla publiczności. W czasie 
przyjmowania towaru sklep przestaje funkcjono­
wać, a w sklepach bardzo małych stosuje się nawel 
wypraszanie na ten czas publiczności.

Przeprowadzone badania wskazują, że należy 
dążyć do tego, by powierzchnia sprzedażna sklepu 
owocarsko-warzywnego była nie mniejsza niz 
20 m2 plus zaplecze parterowe 12 — 15 m2. 
Zaplecze to ma służyć jako skład zapasowego opa­
kowania, umywalnia 2 bieżącą wodą i ubikacja, 
przy czym powinno ono mieć wćjście przeznaczone 
na wnoszenie towaru z zewnątrz. Piwnica o roz­
miarach 5x6x25 m2 podzielona na 2 komory 
(jedna na okopowizny z trzema lub czterema zsy­
pami, druga na delikatne warzywa i owoce zaopa­
trzona w zbiornik ażurowy na lód naturalny). 
W ten sposób piwnica zostanie przystosowana do 
krótkoterminowego przechowywania delikatnych 
warzyw i owoców. Temperatura w piwnicy powin­
na wahać się od 4<- do 11° C, a wilgotność powinna 
Wynosić 90%. Doświadczenia przeprowadzane przez 
kupców w różnych krajach wykazały, że przecho­
wanie delikatnych płodów ogrodniczych w stanie 
świeżości w tak urządzonych piwnicach w ciągu 3 
do 5 dni doskonale się udaje. Sklep tych rozmiarów 
może zaopatrzyć dziennie 1400 konsumentów. Li­
cząc na rodzinę przeciętnie 4 osoby, przez sklep 
przewinie się dziennie 350 osób, czyli prawie 44 oso­
by na godzinę. Sklep musi więc mieć 2 osoby obsłu­
gujące.

Sklepy takich rozmiarów powinny występować 
w dzielnicach willowych i w dzielnicach o niskiej 
zabudowie, najwyżej 3-kondygnacyjnej. Należy 
przyjąć, że każdy z takich sklepów będzie zaopatry­
wał ludność zamieszkałą na obszarze opisanym 
przez promień o długości 400 m. Przy zabudowach 
wyższych, w dzielnicach gęściej zaludnionych mogą 
wystąpić sklepy obszerniejsze, które przy zwiększo­
nej powierzchni sprzedażnej zachowają te same 
proporcje zaplecza parterowego i piwnic. W lej 
części piwnicy, która przeznaczona jest na delikat­
ne warzywa i owoce, należy wstawić odpowiednio 
większą ilość zbiorników na lód i ustawić je w ta­
ki sposób, by znajdujące się tam ogrodowizny mia­
ły najbardziej odpowiednią dla siebie temperaturę 
i procent wilgotności. Instalowanie w sklepach 
i piwnicach przy sklepowych chłodni 
nie jest wskazane, bowiem personel 
jest z nimi obeznany, występujący 
brak środków chemicznych powoduje 
nie tych urządzeń. Lód naturalny w 

elektrycznyęh 
sklepowy nie 

zaś okresowo 
unieruchomie- 
naszych wa-

runkach klimatycznych jest tani, a użycie go dla
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celów schładzania jest proste i nie wymaga specjal­
nie fachowej obsługi.

Sklep owocarsko-warzywny nie może być kolosem. 
W warunkach klimatycznych i asortymentowych na­
szego kraju jego powierzchnia sprzedażna nie po­
winna przekraczać 65 m2 plus zaplecze partero­
we i plus piwnica. Za ograniczeniem jego po­
wierzchni do' tych rozmiarów przemawiają następu­
jące argumenty.

1. Na półkach sklepu tego typu nie może znajdo­
wać się cały posiadany przez sklep zapas warzyw 
i owoców. Przynajmniej 3/5 miękkich owoców i nie­
trwałych warzyw' powinno znajdować się w chło­
dzonej piwnicy, skąd będzie .uzupełniało się zapas 
na półkach sklepowych w miarę rozprzedaży towaru.

2. Ponieważ konsumpcja warzyw i owoców nie 
może przekraczać/ pewnego - maksimum spożycia 
przez jednostkę, nie należy zakładać sklepów „na 
wyrost**, o zbyt dużej powierzchni. Powinno się tyl­
ko dążyć do stopniowego zmniejszania spożycia 
ziemniaków i zastąpienia ich warzywami o więk­
szych wartościach odżywczych i kalorycznych oraz 
dobrymi konserwami warzywnymi. Za koniecznością 
ograniczenia powierzchni sprzedażnej sklepu prze­
mawiają nie tylko względy korzyści dla organizmu 
ludzkiego, ale również względy natury handlowej; 
odpowiednia bowiem, nie przesadnie duża po­
wierzchnia sprzedażna sklepu da kupującemu wra­
żenie obfitości i różnorodności masy towarowej, 
zawsze świeżej, donoszonej kilkakrotnie w ciągu 
dnia z piwnicy.

3. Przeprowadzone badania sklepów owocansko- 
warzywnych wykazały, że detaliczne obroty sklepów 
o powierzchni 100 m2 i większych w dzielni­
cach o zabudowie wysokościowej wahają się w gra­
nicach od 80 tys. dó 100 tys. złotych miesięcznie. 
Takie isame obroty dokonywane są w małych skle­
pach w .śródmieściu, znajdujących się w warunkach 
urągających wszelkim wymogom higieny, bez za­
plecza parterowego, bez piwnicy. Oczywiście towar 
w tym stanie rzeczy nie może być świeży ku nieza­
dowoleniu konsumenta. Psuje to reputację handlowi 
uspołecznionemu i naraża go na zarzuty niedbal­
stwa i niechlujstwa.

Jak wobec tych faktów należałoby rozlokować 
sieć sklepów owocarsko-warzywnych? Jak wskazu­
ją doświadczenia warszawskie lokowanie sklepów 
o dużej powierzchni sprzedażnej w pobliżu miesz­
kań, nawet w dzielnicach o zabudowie wysokościo­
wej i gęsto zaludnionych nie okazało się praktycz­
ne. Nie ma w nich przewidywanego ruchu, wskutek 
czego czynią one przykre wrażenie pustki i opusz­
czenia. Jest to zresztą zupełnie zrozumiale. W no-

Kilka uwag o pracy
IV A PODSTAWIE dekretu z dnia 24 lutego 1954. 
iroku o powołaniu komisji rozjemczych przy za­
kładach pracy całość sporów, wynikłych z tytułu 
umowy o pracę między pracownikami a przedsię­
biorstwem, przekazana została do rozpatrzenia ko­
misjom rozjemczym.

Zakładowe i terenowe komisje rozjemcze powo­
łane zostały przez rady zakładowe (lub zarządy 
okręgowe związków zawodowych) i kierownictwo 
przedsiębiorstw — spośród członków załogi.

wowybudowanych osiedlach mieszkania otrzymuje 
ludność pracująca, która swój zasadniczy posiłek - 
obiad — spożywa w stołówkach zatrudniających ją 
instytucji.

Ratując swe wysokie plany, sklepy branżowe na 
osiedlach ubiegają się o dostawy dla stołówek, szpi­
tali, wojska, przez co ogałacają sklep z produktów 
przeznaczonych dla konsumentów indywidualnych, 
wypaczają cyfry spożycia indywidualnego i wpro­
wadzają chaos organizacyjny, mieszając transakcje 
hurtowe z detalicznymi.

Wszystko przemawia więc za tym, by w dzielni­
cach typowo mieszkaniowych zakładać sklepy 
mniejsze, tj. o powierzchni sprzedażnej 20—40 m2, 
w zależności od rodzaju zabudowy i gęstości 
zaludnienia;, duże natomiast, bogato pod względem 
asortymentu zaopatrzone sklepy wzorcowe zakładać 
należy w pobliżu przystanków komunikacji miej­
skiej, na ulicach przelotowych, w pobliżu dworców 
kolejowych, autobusowych itd. Trudno byłoby uza­
sadnić zakładanie typowo owocarsko-warzywnych 
sklepów w dzielnicach biurowych. Owoce i warzy­
wa są towarem albo przestrzennym, jak np. kala­
fiory, kapusta, marchew, lub wymagającym specjal­
nej pieczołowitości pr^y przenoszeniu, jak sałata, 
pomidory, truskawki, maliny i inne owoce jagodo­
we, lub też ciężkim (ziemniaki, ogórki). Ci więc, 
którzy chcą mieć możność wyboru wśród bogatego 
asortymentu, kupują je w sklepach, znajdujących 
się przy przystankach lokomocji miejskiej lub pań­
stwowej; ci zaś, którym wystarczy zdrowy i świeży 
towar o mniej obfitym wyborze, zakupują je w skle­
pie znajdującym się w najmniejszej odległości od 
mieszkania.

W dążeniu do racjonalnego rozwiązania zagad­
nienia sieci branżowych punktów dystrybucyjnych 
owocarsko-warzywnych i sprawnego wykonywania 
zadań tej branży należałoby:

1) nowe sklepy projektować według podanych 
w tym artykule założeń;

2) opracować szczegółowy plan potrzeb istnieją- 
Ćej sieci dystrybucyjnej i konsekwentnie go realizo­
wać dzielnicami lub grupami sklepów;

3) zorganizować kursy branżowe roczne w celu 
przeszkolenia personelu sklepowego, który — po 
zdaniu surowo i ściele przeprowadzonych egzami­
nów końcowych — dałby gwarancję, że jest nale­
życie przygotowany do uciążliwych funkcji dbałoś­
ci o towar oraz że potrafi dobrze wykonywać . po­
wierzone sobie obowiązki;

4) nieodpowiedni, niedbały i niesumienny perso­
nel zastąpić nowymi, przygotowanymi do pracy si 
łam i pracowniczymi.

Maria Doberr'ka

komisji rozjemczych
. Jak wynika z dotychczasowej' praktyki, komisje 

rozjemcze w większości przypadków zdały swój 
egzamin, a jej członkowie na ogół dobrze spełnia­
ją powierzone im zadanie. W okresie 1954 i I 
kwartału 1955 r. rozpatrzono 40 573 sporów, z cze­
go około 6,5% zostało uchylonych jako niesłuszne 
w drodze odwołań.

Rozstrzyganie sporów jest szybkie i bardziej 
uproszczone w stosunku do postępowaniu sądowe­
go. Nie znaczy to, aby wszystkie komisje praoowa- 
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ly w jednakowy sposób, aby. ich. członkowie należy­
cie wykonywali swoje zadania. Praktyka wykazała, 
że zarówno charakter wnoszonych sporów do ko­
misji rozjemczych, jak i sposób rozpatrywania na­
suwa szereg wniosków zmierzających do poprawie­
nia stylu pracy niektórych członków komisji oraz ko­
mórek administracji zakładów.

Po najczęściej rozpatrywanych przez komisje 
rozjemcze należą sprawy o wynagrodzenie, urlopy 
oraz sprawy powstałe na tle rozwiązani umowy 
o^pracę. W sprawach wynagrodzeń występują róż­
ne problemy, w zależności od specyfiki branżowej 
przemysłu czy też handlu Na przykłąd w górnic­
twie przeważają sprawy o premie wynikające z kar­
ty górnika (w kopalni im. Thoreza stanowiły one 
33°/o wniesionych spraw). W przemyśle chemicz­
nym spory w sprawach premii wynikają niejedno­
krotnie ze złej intrepretacji regulaminów premiowa­
nia. W uspołecznionych placówkągh handlu spory 
o premie powstają szczególnie w przypadku nie­
wykonania planu z przyczyn nie zawinionych przez 
zakład, np. z powodu spóźnionej korektury planu. 
Ilość tych sporów uległaby zmniejszeniu., gdyby 
komórki zatrudnienia i plac jednostek nadrzędnych 
bardziej wnikliwie przestrzegały wykonania przez 
zakłady obowiązujących zarządzeń dotyczących 
płac, jak również udzielały odpowiednich wyjaśnień 
na zapytania przedsiębiorstw w sprawie interpre­
tacji nadsyłanych przepisów.

Spory wynikłe z tytułu godzin nadliczbowych 
powstają głównie na skutek nie przemyślanych po­
leceń wydawanych przez kierownictwo zakładu. Dla 
przykładu można tu wymienić Krakowskie Zakłady 
Sodowe, gdzie kierownictwo wydało zlecenie szofe­
rom na prace w godzinach nadliczbowych, nie ma­
jąc na tego rodzaju prace odpowiedniego funduszu. 
Kiedy pracownicy zaczęli upominać się o należne 
wynagrodzenie, zostali przez kierownictwo zakładu 
odesłani do komisji rozjemczej, której orzecznic­
two na korzyść zainteresowanych stworzyło dopie­
ro możliwości uzyskania odpowiednich środków ze 
strony banku finansującego działalność przedsię­
biorstwa.

Bywają również tego rodzaju wypadki, że kie­
rownictwo zakładu daje zlecenie na prace w godzi­
nach nadliczbowych lub na wykonanie pracy zleco­
nej odmawiając jednocześnie zapłaty za wykonaną 
pracę. Takie wypadki miały miejsce np. w Fabryce 
Lokomotyw w Chrzanowie.

Również na skutek słabej pracy aparatu admini­
stracyjnego przedsiębiorstwa występują1 liczne spo­
ry dotyczące rozwiązania umowy o pracę, w szcze­
gólności zwolnień dyscyplinarnych (art. 32 i 18 
Rozp. Prez. R.M. z 1928 r.).

Przyczyny dyscyplinarnych zwolnień nie zawsze 
SQ w pełni uzasadnione, ą niejednokrotnie zwolnie­
nia dyscyplinarne są spowodowane osobistymi nie­
porozumieniami między kierownictwem przedsię­
biorstwa a pracownikiem. Na przykład w PGJ< 
Lubieniecko zwolniono na podstawie art. 32 Jadwi­
gę Walczuk za opuszczenie jednego dnia pracy, 
który wykorzystała na badanie krwi w poradni prze- 
ciwgruzliczej. W dużej mierze do zwolnienia przy­
czynił się główny księgowy Nawrocki, który miał 
osobistą urazę do Walczuk.’

Słaba działalność wielu komórek zatrudnienia 
przedsiębiorstw jest przyczyną powstawania sporów 

dotyczących spraw urlopowych. Spory te wynikają 
na skutek zatrudnienia pracowników fizycznych na 
stanowiskach pracowników umysłowych bez przy­
znawania uprawnień należnych pracownikom umy­
słowym. W Jeleniogórskich Zakładach Farmaceu­
tycznych dyrektor zakładu wystosował pismo do 
Muleruszek wymawiając jej prawo do urlopu mie­
sięcznego. Pracownica ta, zatrudniona w charakte­
rze pomocnika magazyniera (pracownik fizyczny)^ 
faktycznie pełniła funkcje kartotekowej, tj. pracow­
nicy umysłowej i od szeregu lat korzystała z urlo­
pu miesięcznego, co jest zgodne z obowiązującym 
ustawodawstwem. Dyrektor zakładu zamiast wydać 
odpowiednie polecenie zmierzające do przeniesienia 
Muleruszek na etat pracownika umysłowego, wołał 
pozbawić zainteresowaną uprawnień do urlopu nie 
zmieniając zakresu jej czynności. Rzecz jasna, tego 
rodzaju droga wybrana przez dyrektora Jeleniogór­
skich Zakładów Farmaceutycznych jest sprzeczna 
ze wskazaniami Partii, naszym socjalistycznym us­
tawodawstwem i krzywdząca dla pracownika.

Jak korzystnie wpływa dobra praca komórek kad­
rowych i działów zatrudnienia na zmniejszenie 
ilości sporów wnoszonych do komisji rozjemczych, 
a także na podniesienie autorytetu dyrekcji wśród 
załogi, niech posłuży przykład Huty im. Lenina. 
Zakładowa komisja rozjemcza rozstrzygała wiele 
sporów powstałych na tle zatrudnienia pracowni­
ków fizycznych na stanowiskach pracowników 
umysłowych. Pobudziło to kadry Huty do pod­
jęcia poważnej akcji, zmierzającej do uporządkowa­
nia zaszeregowań pracowników. W okresie 11 pół­
rocza 1954 r. zdołano przeszeregować 162 pracow­
ników, podczas gdy w poprzednich okresach wnio­
ski o przeszeregowanie były zupełnie sporadyczne.

Huta im. Leńina powinna być przykładem dla 
wielu zakładów, których styl pracy nie jest jeszcze 
zadowalający.

Jak wygląda z kolei orzecznictwo komisji rozjem­
czych?

Otóż w większości wypadków w dużych zakładach 
pracy na ogół w mniejszym stopniu spotyka się 
orzeczenia naruszające przepisy prawa, natomiast 
częściej występują one w zakładach mniejszych. 
Wiąże się to ze słabszym przygotowaniem człon­
ków komisji rozjemczych, a także z przypadkami 
nadużycia stanowiska przez poszczególnych kie­
rowników zakładów. Przykładem może być orzecze­
nie komisji przy MPRB w Żyrardowie w sprawie 
zwolnienia Białeckiego z art. 32, brzmi ono nastę­
pująco: „dla zachowania autorytetu jednoosobowe­
go kierownictwa może być zamieniony art 32 o ile 
Białecki złoży prośbę o natychmiastowe zwolnienie 
z pracy“. Orzeczenie to zostało wydane na skutek 
wyraźnego nacisku ze strony dyrektora na członków 
komisji.

W orzecznictwie komisje rozjemcze napotykają 
na szereg trudności wynikających głównie z braku 
dostatecznie jasnych przepisów oraz niedostatecz­
nego przeszkolenia członków. komisji w dziedzinie 
ustawodawstwa pracy i (przepisów o komisjach roz­
jemczych.

Ze spraw budzących wątpliwości przy rozpatry­
waniu sporów można wymienić np. określenie, do 
jakiej kategorii pracowników należy sprzedawca 
sklepowy itp., czy do» fizycznych czy też umysło­
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wych. Wątpliwości budzą uprawnienia do deputatu 
węglowego niektórych kategorii pracowników OZR. 
Sprawy te winny być wyjaśnione i uregulowane, 
tak aby komisje rozjemcze i administracja nie mia­
ły wątpliwości co do sposobu rozstrzygania. Naj­
więcej trudności sprawia komisjom rozjemczym 
określenie czy dana sprawa podlega kompetencji 
komisji, czy też nie. Na skutek tego panuje duża 
odmienność orzecznictwa poszczególnych komisji 
rozjemczych.

Dla przykładu można wymienić spory o premie 
i potrącenia z premii, które zazwyczaj są rozpatry­
wane przez jedne komisje, inne natomiast orzeka­
ją jedynie w sprawach dotyczących premii uznanio­
wych. W Hucie im. Lenina w początkowym okresie 
działalności komisji rozstrzygano sprawy o potrą­
cenia dyscyplinarne premii, a następnie zaprzesta­
no ich rozpatrywać. Należy podkreślić, że potrące­
nia premii nie zawsze są dokonywane w sposób 
uzasadniony i wnikliwy, zdarzają się przypadki 
potrąceń premii na tle osobistych zadrażnień mię­
dzy pracownikiem a kierownictwem. Sprawy potrą­
ceń, które nie podlegają w zasadzie kompetencji 
komisji rozjemczych, są słabo kontrolowane przez 
organizacje związkowe. Wydaje się, że większy 
nadzór, kontrola komisji rozjemczych nad tego ro­
dzaju potrąceniami stworzyłaby atmosferę bardziej 
wnikliwego i sumiennego rozpatrywania przedsta­
wianych wniosków.

Niejednolitość orzeczeń występuje w sprawach 
stanowisk wyłączonych spod działalności komisji 
rozjemczych, np. nie jest wiadome czy' stanowisko 
kierownika sklepu jest objęte dekretem o komisjach 
rozjemczych^ czy też nie.

Wątpliwości powstałych na tle kompetencji komi­
sji rozjemczych jest bardzo dużo. • Dotychczasowe 
wyjaśnienia, które były udzielane w „Głosie Pracy“ 
czy też w wydawnictwach CRZZ, a także w „Prze­
glądzie Zagadnień Socjalnych" okazały się niewy­
starczające. Wydaje się, że obok systematycznie 
ogłaszanych wyjaśnień w podanych wydawnictwach 
byłoby celowe zebranie i {jodanie w „Biuletynie 
CRZZ“ wszystkich obowiązujących wyjaśnień 
w sprawach komisji rozjemczych. Ponadto orzecze­
nia w sprawach bardziej skomplikowanych powin­
ny być ogłaszane w prasie celem stworzenia pod­
stawy do jednolitego orzecznictwa komisji rozjem­
czych.

Na podstawie dotychczasowej pracy komisji roz­
jemczych nasuwa się wniosek skierowany pod adre­
sem działów zatrudnienia i płac zakładów, aby 
wszystkie sprawy wątpliwe dla działu kierowano 
do jednostek nadrzędnych, żądano autorytatywnego 
wyjaśnienia niejasnych przepisów. Tym samym ilość 
sporów w komisjach rozjemczych uległaby zmniej­
szeniu, ponieważ pewna ich część byłaby wyjaśnia­
na bezpośrednio przez dyrekcje zakładów. Na pod­
stawie przepisów rozporządzenia z dnia 24.4.1954 r. 
dyiekcja przedsiębiorstwa została* zobowiązana do 
udzielania daleko idącej pomocy zakładowej komi­
sji rozjemczej.

Przeprowadzona analiza w 28 zakładach pracy 
wykazała, że komisje rozjemcze posiadają duże 
trudności w wypełnianiu swoich obowiązków

w charakterze czysto administracyjnym. Do takich 
należą: brak siły kancelaryjnej, która prowadziła, 
by akta spraw zgłaszanych do komisji; ciężkie wa­
runki lokalowe; brak szaf, stołów itp. Na przykład 
w Krakowskich Zakładach Sodowych w ciągu całe­
go roku dyrektor zakładu nie wyznaczył nikogo do 
prowadzenia akt, toteż przewodniczący komisji roz­
jemczej, pełniący funkcje kierownika w dziale in­
westycji, z konieczności obarczał pracami kancela­
ryjnymi ,podległych sobie pracowników, którzy bar­
dzo niechętnie wykonywali powierzone zadania. 
W zakładach produkcyjnych ^Pafawag" na skutek 
niewyznaczenia odpowiedniego pracownika do prac 
kancelaryjnych, nieprzydzielenia odpowiedniego po­
mieszczenia na akta spraw (szafki), dokurnenly ko­
misji są w całkowitym zaniedbaniu i nawet trudno 
jest sprawdzić jak dane sprawy zostały załatwione, 
czy komisja właściwie prowadzi sprawy. Sama 

* zresztą komisja nie jest zupełnie pewna, czy wszyst­
kie zgłoszone sprawy są doprowadzone do końca.

Dużą bolączką w pracy komisji jest brak urzę­
dowych pism, jak Dziennik Ustaw, Monitor itp. 
Przeważnie . komisje rozjemcze korzystają z mate­
riałów radcy prawnego zakładu. Do rzadkości na­
leżą komisje, które dysponują własnymi pismami. 
Obok pomocy technicznej i zabezpieczenia właści­
wych warunków lokalowych, materialnych najważ­
niejszą jednak pomocą jest opieka moralna ze stro­
ny kierownictwa przedsiębiorstwa. Większość kie­
rowników przedsiębiorstw odnosi się biernie do za­
dań komisji rozjemczych, wyrazem tego jest nie- 
przychodzenie na rozprawy komisji mimo wysyła­
nych zaproszeń. Na przykład w Fabryce Lokomo­
tyw w Chrzanowie z zasady rozprawy komisji roz­
jemczej odbywają się bez udziału przedstawiciela 
dyrekcji. Co gorsza — jeszcze w wielu przedsię­
biorstwach zdarzają się przypadki niewykonania 
orzeczeń komisji rozjemczych na skutek opornego 
stanowiska dyrekcji. Wyrazem niewłaściv/ego sto­
sunku niektórych dyrektorów jest bezpodstawne 
zwalnianie z pracy członków komisji rozjemczych 
bez uzgodnienia z właściwym zarządem okręgowym 
związku zawodowego, mimo że przepisy o komisjach 
rozjemczych wyraźnie precyzują tryb postępowaniu 
w tych sprawach.

Bierny stosunek niektórych kierowników zakła­
dów do działalności komisji rozjemczych nie jest 
pozytywnym objawem, świadczy on o niezrozumie­
niu celów, dla jakich powstały komisje rozjemcze. 
Dlatego też zagadnieniem tym nic tylko powinny 
się zająć powołane komisje i rady zakładowe, ale 
również jednostki nadrzędne koordynujące działal­
ność podległych sobie przedsiębiorstw.

Jednostki nadrzędne powinny przyjść z pomocą 
instruktażową i organizacyjną, bardziej otoczye 
opieką młode, niedoświadczone jeszcze zakładowe 
komisje rozjemcze. Jedynie pozytywny stosunek 
kierownictwa zakładu do spraw komisji rozjem­
czych, opieka ze strony jednostek nadrzędnych mo­
że gwarantować, że postanowienia objęte naszym 
socjalistycznym ustawodawstwem będą należycie 
przestrzegane.

Michalina Jakubowska
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TRYBUNA RACJONALIZATORA

Bronisław PILAWSKI

Uwagi o projektach racjonalizatorskich z dziedziny bhp

OKREŚLENIE wielkości efektów ekonomicznych
projektu racjonalizatorskiego jest ułatwione 

wtedy, gdy efekty te polegają na dającej się stwier­
dzić w zapisach księgowych — obniżce kosztów włas­
nych w produkcji danego przedsiębiorstwa. Sytuacja 
taka ma miejsce wtedy, gdy zaprojektowana racjona­
lizacja umożliwia zmniejszenie zużycia materiałowe­
go lub robocizny, oczywiście przy równoczesnym 
utrzymaniu dotychczasowej jakości produkowanych 
wyrobów. Określenie tych efektów staje się jednak 
utrudnione, gdy projekt racjonalizatorski umażliwia 
poprawę jakości wyrobów — przy równoczesnym 
podwyższaniu kosztów zużycia materiałowego. 
Ókreślenie tego rodzaju staje się wreszcie proble­
mem bardzo trudnym wtedy, gdy projekt racjonali­
zatorski dotyczy bezpieczeństwa i higieny pracy.

W dotychczasowej. praktyce efekty ekonomiczne, 
wynikające z realizacji projektów racjonalizatorskich 
z dziedziny bhp, najczęściej nie są w ogóle ustala­
ne i nie są ewidencjonowane i co za tym idzie — 
śą zaprzepaszczane. Wynagrodzenie dla racjonaln 
zątora jest w takim razie omal że z reguły okre­
ślane w sposób zupełnie dowolny, nierzadko w spo­
sób dla racjonalizatora krzywdzący. Przynosi tó 
zazwyczaj w końcowym rezultacie rozgoryczenie 
u racjonalizatorów i powoduje wyraźnie osłabienie 
ruchu racjonalizatorskiego na tym odcinku.

W odniesieniu do projektów racjonalizatorskich 
z dziedziny bhp należałoby przyjąć tę samą zasadę 
postępowania, jaka stosuje się w odniesieniu do 
wszystkich pozostałych projektów racjonalizator­
skich, a mianowicie zasadę systematycznego analizo­
wania efektów ekonomicznych, wynikających z reali­
zacji danego projektu oraz zasadę systematycznego 
uzależniania wypłaty wynagrodzenia należnego ra­
cjonalizatorowi od przebiegu urzeczywistnienia je­
go projektu, od rozmiarów efektów ekonomicznych, 
które urzeczywistnienie jego projektu gospodarce 
narodowej przynosi1).

Jeśli więc dany projekt racjonalizatorski zmierza ' 
do zapobiegania nieszczęśliwym wypadkom, polega­
jącym na okaleczeniu pracowników obsługujących 
dane stanowisko pracy poprzez zainstalowanie od- 
powiednich urządzeń ochronnych, wówczas postę­
pować należałoby w sposób następujący:

0 należałoby wyraźnie i szczegółowo określić, 
jakiego rodzaju okaleczeniom projekt racjonaliza­
torski ma zapobiegać;

2) należałoby dokładnie ustalić, na ilu stano- 
wiskacii roboczych dany projekt powinien być urze­
czywistniany;

3) na podstawie danych statystycznych za ubie- 
okresy należałoby ustalić, jak często dane oka-

patrz artykuł tegoż autora, zamieszczony w nr 16/1955 r.
” ycia GcsPOdarczego“ str. 670.

leczenia miały dotąd miejsce na jednym stano­
wisku;

4) należałoby dokładnie określić rozmiar zaopa­
trzenia materiałowego i wielkość kosztów, które 
pociągnie za sobą zainstalowanie urządzeń ochron­
nych na wyznaczonych stanowiskach roboczych.

Nakreślone powyżej czynności, wykonane szcze­
gółowo w podanej kolejności — powinny dostar­
czyć danych niezbędnych do wyprowadzenia wnios­
ków, które przykładowo można by przedstawić w 
sposób następujący:

Urzeczywistnienie pró^ktu racjonalizatorskiego 
umożliwia zmniejszenie ilości nieszczęśliwych wy- 

epadków okaleczenia twarzy i rąk robotników obsłu­
gujących frezarki — np. o pięć tego rodzaju wy­
padków w skali jednego roku. Zrealizowanie pro­
jektu racjonalizatorskiego będzie wymagać zainsta­
lowania np. przy dwudziestu frezarkach urządzeń 
ochronnych, dla których wykonania niezbędnym się 
okaże przydział np. 1 000 kg materiałów konstruk­
cyjnych, o łącznym nakładzie np. 20 000 zł.

Oczywiście — jeśli tylko autor projektu racjona­
lizatorskiego opracował kompletną dokumentację 
techniczną i jeśli przedsiębiorstwo dysponuje odpo­
wiednimi materiałami konstrukcyjnymi — projekt 
zostaje przez zakładową komisję wynalazczości przy­
jęty, a przez kierownictwo zakładu zatwierdzony 
oraz skierowany do urzeczywistnienia.

Z kolei wyłania się problem, jak wynagrodzić 
racjonalizatora.

Obowiązujące przepisy2) ustalają, że wynagro­
dzenie dla racjonalizatora powinno być określone 
procentowo w stosunku do wysokości „oszczędności**, 
które przynosi urzeczywistnienie projektu racjona­
lizatorskiego względnie wynagrodzenie to powinno 
być według szczegółowego przepisu określone „sza­
cunkowo*' stosownie do „rzeczywistej wartości** 
projektu racjonalizatorskiego.

Na to, by wynagrodzić racjonalizatora, który zgło­
sił projekt z dziedziny bhp — należałoby więc usta­
lić, jaką „oszczędność** urzeczywistnienie tego pro­
jektu powinno przynieść przedsiębiorstwu, względ­
nie jak wielka jest „rzeczywista wartość** tego pro­
jektu.

I tu należy od razu stwierdzić, że omawiany 
projekt, zapobiegający okaleczeniu robotnika przy 
pracy na frezarce, żadnej oszczędności w znaczeniu 
obniżenia kosztów własnych przedsiębiorstwu nie 
przynosi. Zmniejszenie s;ę ilości godzin chorobo­
wych na skutek nieszczęśliwych wypadków nie ob­
niża kosztów produkcji, bowiem koszty samej cho­
roby pokrywane są z oddzielnych funduszów prze­
znaczonych na koszty lecznictwa pracowniczego. Na

’) Uchwała Rady Ministrów nr 294 z dnia 14.4.1951 r. w 
sprawie wynagradzania twórców pracowniczych wynalazków, 
udoskonaleń technicznych i usprawnień (Monitor Polski Nr 
A—36, pez. 466) § 8 i § 12.
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koszty te każde przedsiębiorstwo łoży co miesiąc 
15,5% składkę, obliczaną, od całego funduszu płac 
zatrudnionych pracowników. Zapisy księgowe zare­
jestrują natomiast wyraźny wzrost kosztów, a mia­
nowicie w zapisach tych znajdzie swoje odbicie 
zwiększone zużycie materiałowe na wykonanie urzą­
dzeń ochronnych (podana przykładowo suma wynosi 
20 000 zł).

Wobec tego należałoby ustalić „rzeczywistą war- 
tość“ projektu. Jednak i tu napotyka się na trudności 
nie do pokonania.

W warunkach gospodarki kapitalistycznej zagad­
nienie oceny wartości, jaką przedstawia rozwiązanie 
techniczne, które umożliwia zmniejszenie ilości nie­
szczęśliwych wypadków zagrażających życiu i zdro­
wiu człowieka, jest zagadnieniem bardzo uproszczo­
nym. Ludzkie życie i zdrowie jest w warunkach ka­
pitalizmu tylko tyle warte, ile wynosi w najlepszym 
wypadku suma polisy zabezpieczającej danego ro­
botnika, względnie ile warta jest renta, którą właści­
ciel przedsiębiorstwa zobowiązany jest wypłacić po* 
szkodowanemu. Poza tym życie i zdrowie robotnika 
w gospodarce' kapitalistycznej nie ma żadnej war- • 
tości. Miejsce jednego robotnika, który' zginął lub 
utracił zdolność da pracy, zajmie następny spośród 
wielu, tworzących rezerwową armię roboczą, armię 
bezrobotnych.

W warunkach gospodarki socjalistycznej życie 
i zdrowie robotnika jest nie tylko tyle warte, ile wy­
noszą świadczenia społeczne (odprawy, renty) w 
wypadku gdy robotnik ulegnie nieszczęśliwemu wy­
padkowi. Wartość życia i zdrowia jest o wiele wyż­
sza, bowiem każdy stracony dzień roboczy, bowiem 
utracona zdolność produkcyjna 'jednego choćby ro­
botnika — oznacza dla społeczeństwa utratę tych 
wszystkich wartości, które by dał ten robotnik, gdyby 
z procesu produkcyjnego nie był wyłączony. Wartość 
życia i zdrowia robotnika w gospodarce socjalistycz­
nej jest niepomiernie wyższa od wartości, życia i 
zdrowia robotnika w gospodarce kapitalistycznej, bo­
wiem w socjalizmie nie ma bezrobotnych. Robotni­
ków, którzy stracą zdolność produkcyjną na skutek 
nieszczęśliwych wypadków, nie ma bowiem w tym 
ustroju kim zastąpić.

Gdyby jednak ktoś zadał sobie nieco trudu i przy­
stąpił do obliczenia, ile traci społeczeństwo wtedy, 
gdy robotnik ulega nieszczęśliwemu wypadkowi, gdy­
by ktoś, posługując się odpowiednimi danymi staty- 
stycznymi, tablicami śmiertelności, rachunkiem praw­
dopodobieństwa oraz odpowiednimi uogólnieniami w 
odniesieniu do zagadnień udziału w tworzeniu do­
chodu narodowego, doszedłby do wniosku, że zdrowie 

i życie robotnika można wyrazić wartością ujętą w 
pewnej sumie pieniężnej, to i wów.czas obliczenie to 
byłoby błędne. Obliczenie to nie uwzględniałoby tego 
faktu, że utrata zdrowia i utrata życia oznacza nie 
tylko stratę, wyrażającą Się w poniesionych kosztach 
na opłatę renty oraz w rozmiarach zmniejszającego 
się dochodu narodowego przez okaleczonego robotni­
ka dotąd tworzonego. Strata zdrowia i życia oznacza 
łzy i cierpienia. A łzy i cierpienia nie dają się w 
złotówkach „wymierzyć**.

Wartości projektu racjonalizatorskiego, który przy­
nosi poprawę warunków bezpieczeństwa i higieny 
pracy, w pieniądzach wyrazić więc nie można.
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Stąd więc określenie wynagrodzenia rocjonaliza 
tora, zgłaszającego projekt z dziedziny bhp, jest nie­
możliwe nie tylko w stosunku procentowym do 
„oszczędności**, ale nie jest również możliwe nawet 
„szacunkowo** w stosunku do „rzeczywistej warto- 
ści“ projektu. „Oszczędności** najczęściej nie ma, a 
rzeczywista wartość jest niewymierna.

W takiej sytuacji — jak już o tym wspomniano 
— praktyka, postępuje całkowicie dowolnie. Wyna­
grodzenia dla racjonalizatorów są określane „na 
oślep**. Kwoty 100 zł, 200 zł, rzadziej 500 zł względ­
nie powyżej 500 zł są wykładnikiem niczym nie 
uzasadnionej praktyki poszczególnych przedsiębiorstw.

Stan ten powinien ulec zmianie.
Wydaje się rzeczą celową, by Centralny Instytut 

Ochrony Pracy wespół z zainteresowanymi czynni­
kami ustalił w sposób umowny pewne, jednolite 
stawki wynagrodzeniowe dla racjonalizatorów zgła­
szających projekty z dziedziny bhp.

Stawki te mogłyby np. przewidywać wynagrodze­
nie za zapobieżenie przez racjonalizatora:
. 1) wypadkowi śmiertelnemu,.

2) wypadkowi trwałego pozbawienia zdolności do 
pracy,

3) kilku najbardziej typowym wypadkom czasowe­
go pozbawienia zdolności do pracy,

4) stawki te mogłyby ponadto określać wynagro­
dzenie za najbardziej typowe projekty racjonaliza­
torskie, poprawiające warunki higieny i estetyki miej­
sca roboczego.

Oczywiście — stawki te nie regulowałyby w spo­
sób szczegółowy tych wszystkich sytuacji, które w 
praktyce racjonalizatorskiej się pojawiają. Stawki te 
wprowadziłyby jednak pewną jednolitość postępo­
wania i dotychczas panujący na tym odcinku chaos 
ustąpiłby miejsca pewnemu, przemyślanemu porząd­
kowi.

Stawki te, nie oparte o jakieś niezawodne kryteria, 
lecz przyjęte w sposób „umowny** — mogłyby się 
okazać w praktyce błędne, to znaczy mogłyby prowa­
dzić do uprzywilejowania projektów z jednej dzie­
dziny bhp przy równoczesnym osłabieniu bodźców 
materialnego zainteresowania w odniesieniu do pro­
jektów z innej dziedziny bhp. Takie błędy mogłyby 
być wówczas korygowane tą samą drogą, to zna­
czy drogą „umownego** zmieniania obowiązujących 
w całym kraju stawek — przez Centralny Instytut 
Ochrony Pracy.

Gdyby — nawiązując do omawianego na wstę­
pie przykładu — ujednolicone stawki przewidywały 
wynagrodzenie 1 000 zł za projekt racjonalizatorski 
umożliwiający zapobieżenie jednemu wypadkowi oka­
leczenia twarzy i rąk wówczas za projekt umożliwia­
jący uniknięcie pięciu analogicznych wypadków na­
leżałoby się racjonalizatorowi wynagrodzenie w wy­
sokości 1 000 zł X 5 = 5 000 zł.

I tu wyłania się bardzo ważny problem, a miano­
wicie problem wypłaty wynagrodzenia w zależności 
od przebiegu urzeczywistnienia danego projektu ra­
cjonalizatorskiego i w zależności od przysparzania 
korzyści gospodarce narodowej.

Zgodnie z przepisami3) wynagrodzenie dla racjo­
nalizatora, jeśli ma ono przekraczać 500 zł, powinno 
być wypłacone w trzech ratach. Pierwsza rata za- 
-------------- >

’) Uchwała Rady Ministrów nr 294 (por. przypisek nr 2), S 32. 



nczkova ma być płatna w wysokości 25% pełnego 
wynagrodzenia, należnego w zależności od rozmia? 
rów pianowanych rocznych korzyści; druga rata, płat­
na po upływie półrocznego urzeczywistnienia pro­
jektu, powinna wynosić 25% wynagrodzenia należ­
nego za roczne oszczędności, obliczone na podstawie 
rzeczywistych wyników minionego półrocza4); trzecia 
rata, płatna po upływie pełnego roku urzeczywist­
nienia danego projektu, powinna wynosić całość wy­
nagrodzenia należnego z tytułu pełnorocznych osz­
czędności z potrąceniem dwóch uprzednio wypłaco­
nych rat.

Zasada wypłaty wynagrodzenia racjonalizatorskie­
go w trzech ratach powinna być odniesiona również 
i do omówionych projektów z dziedziny bhp. Jedyne 
zmiany w postępowaniu powinny polegać na usta­
laniu zamiast rocznych oszczędności — ewidencjo­
nowanych w księgowości korzyści, polegających na 
uniknięciu nieszczęśliwych wypadków oraz na me­
chanicznym podzieleniu pełnego, rocznego wynagro­
dzenia racjonalizatorskiego na trzy raty, wynoszące 
I i II po 25%, III rata — 50% z całości.

W omawianym przykładzie pełne wynagrodzenie, 
wynoszące 5 000 zł, należy więc podzielić na trzy 
raty, a mianowicie w wysokości: dwie pd 1 250 zł 
i jedna w wysokości 2 500 zł.

Ratę pierwszą, zaliczkową należy wypłacić bezpo­
średnio po przyjęciu przez zakładową komisję wyna­
lazczości i zatwierdzeniu przez kierownictwo zakła­
du projektu racjonalizatorskiego. •

Ratę drugą, to znaczy ponownie 1 250 zł, należy 
wypłacić po minionym okresie półrocznego urzeczy- 
wistniania^danego projektu pod warunkiem, że pla­
nowane korzyści istotnie wystąpiły.

Oznacza to, że drugą ratę wynagrodzenia racjona­
lizator otrzyma tylko wtedy, gdy się okaże, że w mi­
nionym okresie półrocznym dany projekt był rzeczy­
wiście w przedsiębiorstwie stosowany i że przyniósł 
zamierzone rezultaty. Takie uwarunkowanie wypłaty 
drugiej raty wynagrodzenia jest całkowicie uzasad­
nione. Po minionym półrocznym okresie może się oka­
zać, że w praktyce projekt dany nie zdał egzaminu. 
Koncepcja techniczna zawarta w tym projekcie mogła 
się okazać chybiona. W takim wypadku dalsza rata 
wynagrodzenia racjonalizatorowi nie należy się.

W wypadku, gdyby po minionym rocznym okresie 
okazało się, że urzeczywistnienie omawianego pro­
jektu racjonalizatorskiego przyniosło rezultaty odmien­
ne od tych, które planowano, to znaczy, że racjonali­
zacja zapobiegła nie pięciu wypadkom, które dotych­
czas w skali jednego roku zdarzały ^ę, leęz że wy­
eliminowała jeszcze inne wypadki, wówczas ratę dru­
gą należałoby odpowiednio proporcjonalnie zwięk­
szyć.

Gdyby natomiast urzeczywistnienie projektu przy- 
nios: ? korzyści mniejsze od planowanych, wówczas 
należałoby wypłatę drugiej raty wynagrodzenia od- 
powi<‘dnio zmniejszyć/" względnie w ogóle wypłaty 
dnigtl‘j rafy zaniechać.

ł) Bardziej poprawne jest określenie drugiej raty wynalgro- 
azem^ - jako 50% od należności za oszczędności roczne, obli­
czone aa podstawie rzeczywistych wyników minionego, 
pienvs.ego półrocza z potrąceniem pierwszej już wypłaco- 
ncj raty wynagrodzenia.

Oczywiście, przy takim postępowaniu racjonaliza­
tor może się uważać za pokrzywdzonego, bowiem — 
według jego argumentacji — nieurzeczywistnienie 
jego projektu mogło być rezultatem przyczyn obiek­
tywnych lub niechętnego ustosunkowania się biernej 
i konserwatywnej załogi. Mimo takiej argumentacji 
należy ściśle przestrzegać tej, przepisami nakazanej 
zasady, że jeśli projekt nie zostaje urzeczywistniony, 
natenczas nie ma podstaw do wypłacenia dalszych 
rat wynagrodzeniowych.

Analogiczne wąrunki muszą być spełnione, by 
aktualne było wypłacenie trzeciej raty, to znaczy —- 
w omawianym przykładzie — 2500 zł. Tę ratę otrzy­
ma racjonalizator tylko wtedy, gdy po minionym ro­
ku okaże się, że projekt jego był stosowany i rzeczy­
wiście. spowodował zmniejszenie się ilości wypadków, 
a mianowicie o pięć wypadków okaleczenia twarzy 
i rąk wśród robotników pracujących na frezarkach.

Pomijanie zasady ratalnego wypłacania wynagro­
dzenia dla racjonalizatora zgłaszającego projekt 
z dziedziny bhp, wypłacanie mu jednorazowo, bez­
pośrednio po zatwierdzeniu projektu, całego wyna­
grodzenia prowadzi niechybnie do przekreślenia po 
jego stronie bodźców materialnego zainteresowania 
w kierunku podejmowania osobistych starań, by pro­
jekt jego był możliwie rychło w pełni w przedsiębior­
stwie urzeczywistniony. Pomijanie systemu ratalnego 
przy wynagradzaniu autorów projektów racjonaliza­
torskich z dziedziny bhp paraliżuje, a nawet unicest­
wia urzeczywistnianie w przedsiębiorstwie projektów 
racjonalizatorskich z tej dziedziny.

Jak wielkie znaczenie praktyczne ma przestrzega­
nie zasady ratalnego wypłacania wynagrodzenia dla 
racjonalizatora w zależności od przebiegu urzeczy­
wistniania danego projektu, może świadczyć sytuacja,, 
jaka się wytworzyła w jednym z przedsiębiorstw, w 
którym racjonalizator zgłosił projekt skonstruowania 
specjalnego wentylatora i zamontowania go w ścia­
nie jednej hali produkcyjnej. Racjonalizatorowi temu 
odmówiono wypłacenia drugiej raty wynagrodzenia, 
ponieważ w ciągu minionego pierwszego półrocza od 
chwili wypłacenia pierwszej raty^skonstruowany wen­
tylator nie został zamontowany. Racjonalizator ten, 
nie mogąc doczekać się wybicia otworu w murze 
i wmontowania wentylatora, sam odpowiedni otwór 
w murze wybił i wentylator osobiście wmontował. 
Dopiero w ten sposób racjonalizator dopiął swego,, 
to znaczy otrzymał drugą ratę. Społeczeństwo rów­
nież swoją korzyść odniosło, a mianowicie doczekało 
się urzeczywistnienia projektu racjonalizatorskiego.

Dokładne analizowanie efektów ekonomicznych pro­
jektów racjonalizatorskich z dziedziny bezpieczeństwa 
i higieny pracy, ujednolicenie stawek wynagro(jze- 
niowych dla autorów projektów z tej dziedziny oraz 
konsekwentne przestrzeganie zasad wypłaty wyna­
grodzenia w taki sposób, by racjonalizatora mate­
rialnie zainteresować w urzeczywistnieniu jego pro­
jektu — jest warunkiem nieodzownym podniesienia 
poziomu bhp w naszym przemyśle, jest warunkiem 
koniecznym dla ożywienia ruchu racjonalizatorskie­
go na tym, tak ważnyńi dla naszego życia gospodar­
czego odcinku.
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DYSKUSJA
Seweryn CHAJTMAN

W sprawie szkolenia inżynierów-ekonomistów

W TOCZĄCEJ się na łamach „Życia Gospodar- 
czego“ dyskusji w sprawie szkolenia inżynie­

rów-ekonomistów wydaje się przede wszystkim ko­
nieczne wyjaśnienie faktu, że możliwości porównania 
profilu inżyniera-ekońomisty z profilem większości 
ekonom i stów-absolwentów naszych WSE są bardzo 
ograniczone. Odrębnym całkowicie zagadnieniem 
w stosunku do inżyniera-ekonomisty jest profil eko­
nomisty, kształconego np. na wydziale ekonomiki 
handlu, wydziale statystyki, wydziale finarńowym, 
ekonomisty specjalizującego się w zakresie planowa­
nia gospodarki narodowej itp.1)

A więc zagadnienie kształcenia inżynierów-ekono­
mistów nie znajduje się w żadnym ścisłym związku 
z kształceniem większości ekonomistów na większości 
wydziałów naszych Wyższych Uczelni Ekonomicznych 
i profil ten absolutnie nie może grozić ekonomistom, 
ani podważać istnienia WSE a taki niesłuszny 
wniosek można było by wysnuć z ujęćia sprawy 
w artykule zatytułowanym „W obronie ekonomistów4* 
(Życie Gospodarcze Nr 5/55).

Profil inżynierów-ekonomistów można w pewnym 
stopniu rozpatrywać jedynie w porównaniu z grupą 
tych ekonomistów, którzy byli kształceni w ramach 
tzw. specjalizacji branżowych, organizowanych do 
ubiegłego roku na wydziałach ekonomiki przemysłu. 
Ta grupa ekonomistów powinna była po ukończeniu 
studiów pracować w określonej gałęzi przemysłu, 
a tylko część z nich została skierowana do zakładów 
przemysłowych w charakterze planistów i organiza­
torów produkcji.

Problem szkolenia wykwalifikowanych kadr .orga­
nizatorów dla naszych socjalistycznych - przedsię 
biorsfw przemysłowych jest jednym z najbardziej 
palących zadań szkolnictwa wyższego i zagadnieniem 
niezmiernie istotnym dla naszej gospodarki. Uchwały 
11 Zjazdu i III Plenum KC PZPR dobitnie podkreś­
lają znaczenie obriiżenia kosztów własnych, lepszego 
wykorzystania istniejących rezerw w przemyśle itd.

Nie ulega wątpliwości, że do prac nad doskonale­
niem organizacji produkcji i ulepszeniem wskaźników 
ekonomicznych działalności zakładów przemysłowych, 
a szczególnie zakładów przeipysłu ciężkiego ze skom­
plikowaną technologią, niezbędni są przede wszyst­
kim specjaliści o specyficznym profilu. Powinni oni 
władać w odpowiednio wysokim poziomie inżynierską 
znajomością problematyki technologicznej, jak i zna­
jomością zagadnień ekonomicznych, przy czym nie­
zbędnym warunkiem jest tu umiejętność syntetyczne­
go wiązania tych dziedzin w jednolitym systemie 
analizy i usprawnienia produkcji.

Niestety należy stwierdzić, że brak nam dotych­
czas tego typu dostatecznie wykfalifikowanych spec­
jalistów.

Dotychczasowi absolwenci uczelni technicznych 
posiadając gruntowne przygotowanie techniczne nie

*) Autor wypowiedzi jest docentem Politechniki warszaw­
skiej, Wydział Mechaniczno-Technologiczny, Oddział inży- 
nieryjno-Ekonomiczny. wypowiedź jest wyrazem osobistego 
poglądu autora na sprawę..
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dysponują jednak dostatecznymi wiadomościami eko­
nomicznymi. Na odwrót, absolwenci wydziałów ekono­
miki przemysłu WSE nawet w ramach tzw. specjali­
zacji branżowych otrzymali stosunkowo szerokie 
przygotowanie typu ekonomicznego, natomiast nie 
otrzymali dotychczas poważniejszego przygotowania 

- technicznego i technologicznego.
A więc absolwenci zarówno naszych uczelni tech­

nicznych jak i absolwenci wydziałów przemysłowych 
szkół ekonomicznych mieli raczej przygotowanie 
o jednostronnym charakterze, podczas gdy praktyka 
przemysłu, konieczność zwiększenia ekonomiczności 
i doskonalenia produkcji wymagają ścisłego wiązania 
problematyki technicznej i ekonomicznej, wymagają 
rozwoju techniki z punktu widzenia efektu ekonomicz­
nego i szukania rezerw ekonomicznych na bazie grun­
townej znajomości procesów produkcyjnych ,i techniki 
przedsiębiorstwa.

Analogiczny problem wyłonił się w swoim' czasie 
w Związku Radzieckim. Od 30 lat rozwijają się tam 
studia inżynieryjno-ekonomiczne, stawiające zadania 
przygotowania właśnie typu pracowników łączących 
znajomość techniki, ze znajomością zagadnień .eko­
nomicznych. Warto zatrzymać się przy sposobności 
na organizacji tych studiów. Są one w zasadzie 
zorganizowane w przekroju branżowym, dla poszcze­
gólnych działów gospodarki narodowej.

W ZSRR istnieją 3 ucżelnie inżynieryjno-ekonomi­
czne z większą ilością wydziałów odpowiadających 
poszczególnym gałęziom gospodarki narodowej, a po­
za tym większość uczelni technicznych posiada wy­
działy inżynieryjno-ekonomiczne, kształcące specjali­
stów dla określonej gałęzi przemysłu. Większość 
instytutów (uczelni) technicznych ZSRR związana 
jest na ogół z jedną określoną gałęzią gospodarki 
i wówczas wydział . inźynieryjno-ekonomiczny jest 
jednokierunkowy. W uczelniach typu politechnicznego 
z większą ilością wydziałów związanych z różnymi 
gałęziami gospodarki, kształci £ię równolegle szereg 
specjalności inżynierów-ekonomistów dla kilku gałęzi 
gospodarki. Na przykład w Leningradzkim Instytucie 
Politechnicznym kształcą się inżynierowie-ekonomiści 
w zakresach: 1) budowy maszyn; 2) przemysłu hut­
niczego; 3) energetyki. Instytut (wyższa uczelnia) 
Włókienniczy *w Moskwie kształci inżynierów-ekono­
mistów w zakresie przemysłu włókienniczego. Instytut 
Samochodowo-Traktorowy w Moskwie kształci inży­
nierów-ekonomistów w zakresie przemysłu maszyno­
wego ze szczególnym uwzględnieniem przemysłu 
samochodowo-traktorowego itp. Poza tym, jak wspo­
mniano, istnieją również instytuty (uczelnie) inży 
nieryjno-ekonomiczne. Największy, Moskiewski Inży- 
nieryjno-Ekonomiczny Instytut im. Sergo Ordżoniki- 
dze posiada 10 wydziałów kształcących inżynierów 
-ekonomistów w zakresie organizacji i ekonomik 
przedsiębiorstw dla poszczególnych gdłęzi gospo.dark ; 
jak np.: budowy maszyn, hutnictwa, przemysłu che 
micznego, przemysłu energetycznego, budownictwa, 



transport u samochodowego, transportu lotniczego, 
gospocB-h komunalnej itp.

Charakterystyczne jest, że w uczelni tej równolegle 
z wymienionymi wydziałami istnieje również wydział 
finansowo-ekonomiczny, kształcący nie inżynierów- 
ekonomistów a ekonomistów (taki właśnie tytuł 
otrzymują absolwenci tego wydziału w odróżnieniu 
od wydziałów inżynieryjno-ekonomicznych).

Absolwenci studiów inżynieryjno-ekonomicznych są 
zazwyczaj kierowani do pracy zawodowej w zakładach 
przemysłowych, gdzie cieszą się na ogół uznaniem 
i radzą sobie z postawionymi przed nimi problemami.

W oparciu o doświadczenia z zakresu szkolenia 
inżynierów-ekonomistów w ZSRR, uruchomiono u nas 
od marca 1953 r. studia inżynieryjno-ekonómiczne 
w zakresie budowy maszyn na Politechnice Warszaw­
skiej. Początkowo uruchomiono studia riiagisterskie, 
na które przyjmowano absolwentów studiów I stopnia 
z dyplomami inżynierów-mechaników, W lutym 1954 r. 
uruchomiono w przyśpieszonym trybie (od IV se­
mestru) jednolite 5-letnie studia, które łączą w sobie 
studia I stopnia — inżynierskie ze studiami magi­
sterskimi. Równolegle kontynuowane są nadal studia 
stopnia magisterskiego, dla - pracujących inżynierów 
z kilkuletnią praktyką zawodową w formie kursu 
wieczorowego.

W lutym 1955 r. pierwsza grupa absolwentów kursu 
magisterskiego w liczbie 20 osób została już skiero­
wana do pracy w zakładach budowy maszyn. Druga 
grupa następnego turnusu kończy studia magister­
skie w lutym 1956 r. Poza studiami magisterskimi 
inżynieryjno-ekonomiicznymi normalnego typu czynny 
więc jest obecnie wieczorowy inżynieryjno-ekonomi- 
czny kurs magisterski dla pracujących inżynierów, 
a w ramach jednolitych 5-letnich studiów istnieją 
drugi, trzeci i czwarty rok studiów oraz przepro­
wadzana jest w normalnym trybie kolejna rekruta­
cja na pierwszy rok studiów.

Następne kolejne grupy absolwentów począwszy 
od trzeciego turnusu w 1957 r. będą liczniejsze

Na bazie tych doświadczeń zapaczątkowuje się 
w Politechnice Warszawskiej ód bieżącego rokii aka­
demickiego również studia inżynieryjno-ekonomiczne 
o kierunku chemicznym, budowlanym, kolejowym 
i elektroenergetycznym.

Przystępują do organizacji studiów inżynieryjno- 
ekonomicznych również i inne ośrodki w kraju, jak 
Politechnika Łódzka (w zakresie włókiennictwa), 
Akademia Górniczo-Hutnicza itd.

Również WSE we Wrocławiu organizuje wydział 
inżynieryjno-ekonomiczny w zakresie przemysłu rol­
no-spożywczego.

Tak przedstawiałaby się garść informacji o stanie 
stucl i< >w inżynieryjno-ekonomicznych w ZSRR 
i u nas2).” ;

Di> ostatniego czasu nasze wyższe szkolnictwo zmu- 
szone wio uzupełniać brak szkolenia inżynierów-eko- 
nomis?)w szkoleniem na wydziałach przemysłowych 
WSE w ramach tzw. specjalizacji branżowych orga- 
nizow: nych w większości ośrodków, jak np. SGPiS

Sz; nie ekonomistów*na Wydziałach Ekonomiki 
Przcio siu WSE niewątpliwie odegrało poważną po- 
zytyv.u i rolę w zabezpieczeniu ogromnych potrzeb

stAnRi 0]'ganizacji studiów inżynieryjno-ekonomlczinych przy- 
sie nńl° ^wmież w Czechosłowacji i w NRD, gdzie znajdują 

ne obecnie jeszcze .w stadium początkowym. 

kadrowych naszego przemysłu w okresie realizacji 
planu ^letniego. Waga i rola tych studiów-dla naszej 
gospodarki w tym okresie nie może" być kwestiono­
wana.
Wielu ekonomistów, absolwentów tych wydziałów 
potrafiło przystosować się do potrzeb i wymagań 
przemysłu i ich pożyteczna działalność cieszy się sze­
rokim uznaniem.

Jednakże nie jest tajemnicą, że absolwenci tych 
wydziiałów a szczególnie kierowani do pracy w za­
kładach przemysłu ciężkiego odczuwali dość poważne 
braki w przygotowaniu do pracy. Braki te wynikają 
przede wszystkim ze zbyt pobieżnego przygotowania 
technologicznego. Sygnalizują o tym zarówno byli 
studenci wydziałów przemysłowych WSE, jak i pra­
cownicy przemysłu. Jest to bolesny problem poru­
szany bardzo często wśród pracowników szkolnictwa. 
Między innymi zagadnienia te były dyskutowane 
w toku konferencji uczelni ekonomicznych w 1952 ro­
ku.

Nic więc dziwnego, że informacja o szkoleniu 
nowego typu specjalisty, którego profiL powinien 
odpowiadać warunkom pracy organizacyjnej i ekono­
micznej w zakłądach przemysłu maszynowego, wy­
wołała oddźwięk. Henryka Musiałowicz, autorka 
artykułu „W obronie ekonomistów", jest widocznie 
żywo zainteresowana tym zagadnieniem i pragnęłaby 
problem ten rozwiązać w sposób nieco odmienny, 
jednakże poszczególne tezy i kryjące się za nimi 
podejście do całości sprawy budzą poważne zastrze­
żenia.

W toku czytania wymienionego artykułu może 
nasuwać się szereg sprzecznych wniosków i zastrze­
żeń, ale niezależnie od tego z pełną aprobatą spotka 
się pogląd o tym, że konieczna jest zmiana dotych­
czasowej tradycji i praktyki dotychczasowego kształ- 
cenia^ ekonomistów dla zakładów przemysłowych 
w naszych WSE. Co do tego nie ma widocznie 
różnicy zdań. Niejasnym jest natomiast stanowisko 
w sprawie kształcenia inżynierów-ekonomistów. 
Trudno* zgodzić się z przebijającym się w artykule 
żądaniem rezygnacji z kształcenia inżynierów-ekono­
mistów. Byłoby to z gruntu niesłuszne. Praktyka 
szkolnictwa radzieckiego i doświadczenia studiów 
inżynieryjno-ekonomicznych z zakresu budowy ma­
szyn na Politechnice Warszawskiej wskazują raczej 
na to, że jest to jak najbardziej właściwa i efektywna 
droga przygotowania organizatorów i planistów dla 
przemysłu. Obecnie raczej należałoby skoncentrować 
wysiłki, by pomóc w rozszerzeniu tych studiów na 
inne gałęzie przemysłu i działy gospodarki, a tru­
dności jest bardzo wiele.

Na’ odwrót takie „dublowanie" i „dwutorowość 
nauczania" w dziedzinie dyscyplin ekonomicznych 
już okazały się pożyteczne i pozwoliły na wymianę 
doświadczeń.

Natomiast druga, forma dublowania, która wyło­
niłaby się w wypadku budowy kosztownych labora­
toriów i warsztatów w WSE, mogłaby być związana 
z niedopuszczalnym w naszych obecnych warunkach 
rozproszeniem i marnotrawstwem środków material­
nych (oczywiście nie można negować przy tym 
ogólnie znanej konieczności rozbudowy laboratoriów 
w WSE w ramach określonych potrzeb).

Podobnie jak sprawa studiów inżynieryjno-ekono­
micznych w zakresie budowy maszyn, będzie się 
przedstawiała sprawa organizacji takich studiów
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i w zakresie innych gałęzi przemysłu ciężkiego, jak 
chemia, energetyka, hutnictwo, górnictwo, budownic­
two, w warunkach gdy mamy już odpowiednio wy­
posażone uczelnie techniczne.

Wydaje się, że artykuł „W obronie ekonomisty" 
n;e został utrzymany w duchu walki o najbardziej 
właściwy profil kształcenia specjalisty, który od­
powiadałby potrzebom naszego przemysłu.

Zasadniczym zagadnieniem jest: jaki profil specja­
listy odpowiada tym potrzebom? Czy profil inżynie­
ra-ekonomisty odpowiada tym potrzebom, czy też 
me? Ewentualnie w jakim stopniu? Na pewno istnieje 
szereg braków i o nich należałoby dyskutować. Za­
miast tego wytwarza się niezdrowa atmosfera za­
grożenia i konieczności „obrony ekonomisty", przed 
kim? Czy przed bezsprzecznie lepszym, nowym roz­
wiązaniem szkolenia organizatora produkcji ? przed 
wyższymi kwalifikacjami?

Zamiast bicia na trwogę i sugerowania, że „nie­
bezpieczeństwo" rozszerzenia formy studiów za­
inicjowanych na Politechnice Warszawskiej „wyrzuci 
automatycznie poza burtę kadry ekonomistów, kształ­
cących się na uczelniach ekonomicznych", należałoby 
raczej spokojnie i rzeczowo zastanowić się nad 
sytuacją. Studia fnżynieryjno-ekonomiczne mają za­
danie kształcić organizatorów, inżynierów-ekonomi- 
stów dla socjalistycznych zakładów przemysłowych, 
natomiast ich zadaniem nie jest ani „wyrzucać poza 
burtę", ani nie „wylewają dziecko razem z kąpielą", 
jak to obrazowo zostało przedstawione w artykule, 
ani nie mają za zadanie „spychać ekonomistę dc 
roli dodatku do maszyny do liczenia", ani w ogóle 
nie zagrażają nikomu^z ekonomistów.

Jedyny obiekt, któremu mogą i powinny zagra­
żać — to marnotrawstwo i niski poziom kultury 
organizacyjnej i technicznej w zakładach przemysło- 
wych. • _

Jeżeli studia te okazują się racjonalniejszą metodą 
szkolenia określonych specjalistów w stosunku do. 
dotychczasowego szkolenia branżowego na wy­
działach przemyslQwych JMSE, to bynajmniej nie 
zagrażają one ekonomistom, natomiast mogą tylko 
spowodować przesunięcie pewnego kontyngentu 
studentów z wydziałów przemysłowych WSE, 
a u ekonomistów pracujących już w przemyśle wy­
łonić dodatkowe bodźce do podniesienia kwalifikacji. 
To nie byłoby chyba zjawiskiem ani szkodliwym, 
ani niebezpiecznym, a na odwrót byłoby pożądanym 
i pożytecznym.

Zamiast wątpliwej „obrony", której żaden ekono­
mista — pracownik przemysłu — nie potrzebuj?, 
bardziej celowym byłoby zastanowienie się nad moż­
liwościami i systemem ewentualnego doszkalania 
i dodatkowego podnoszenia kwalifikacji.. Naszym 
zdaniem bardzo wskazane byłoby zorganizowanie 
magisterskich wieczorowych kursów dla ekonomistów 
pracujących w zakładach przemysłowych. Odpowied­
nio opracowany program dałby ekonomistom dodat­
kowe wykształcenie techniczne, inżynierskie i orga­
nizacyjne wraz z tytułem magistra, inżynierą-ekono- 
misty.

Jeszcze w 1952 r. w Ministerstwie Szkolnictwa 
Wyższego przedstawiony był dosyć szczegółowy 
projekt takich studiów, jednakże dotychczas żadnych 
kroków w tym kierunku nie podjęto. Sądzę, że spra­
wa ta w chwili obecnej dostatecznie dojrzśła. Stale 
i coraz częściej spotykamy się ze strony zaintereso-
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wanych ekonomistów z coraz głośniejszymi prośbami 
i żądaniami, otwarcia dokształcających studiów typu 
inżynierskiego. Jeśli w ramach Szkolnictwa Wyższe­
go nadal nie uda się stworzyć kursu, mającego na 
celu podniesienie kwalifikacji ekonomistów — pra­
cowników przemysłu, to wydaje się, że należałoby 
apelować do NOT i SIMP, aby podjęły się urucho­
mienia w najbliższym czasie takiego typu kursu.

Istotnym również problemem jest włączenie tej 
grupy ekonomistów do współpracy w kołach NOT, 
a szczególnie do współpracy w ramach sekcji ekono­
micznych NOT (ostatnio np. utworzona została 
sekcja ekonomiki i organizacji w ramach SIMP). 
Zasadniczo nie ma przeszkód do takiej współpracy 
i ekonomiści będą na pewno chętnie spotykani, mając 
przy tym na tym terenie duże możliwości efektywne­
go wzajemnego oddziaływania na pozostałych in­
żynierów. W żadnym razie nie stanowi poważniejszej 
przeszkody sprawa formalnego członkostwa (która 
swoją drogą powinna zostać — naszym zdaniem — 
skorygowana w statutach stowarzyszeń technicz- 
cznych).

Jeszcze raz warto powtórzyć, że studia inżynie- 
ryljno-ekonomiczne w. miarę ich uruchamiania 
i rozwoju mogą zastępować tylko dotychczasowe tzw. 
„branżowe specjalizacje" na wydziałach przemysło­
wych WSE. Oczywiście, że nie może być mowy 
o zastępowaniu wydziałów ekonomiki handlu, sta­
tystyki, planowania gospodarki narodowej ^tp. tak, 
że poruszane problemy mogą dotyczyć tylko stosun­
kowo wąskiego grona ekonomistów, kształconych 
na specjalizacjach branżowych wydziałów przemysło­
wych WSE, z których obecnie się rezygnuje. Wydaje 
się, że wydziały ekonomiki przemysłu WSE rezyg­
nując z kształcenia organizatorów dla zakładów 
przemysłu ciężkiego na „specjalizacjach branżowych" 
będą mogły bardziej skoncentrować się nad kształ­
ceniem szerokiego profilu ekonomisty przemysłowego, 
przeznaczonego do pracy np.:

w aparatach komisji planowania gospodarczego;
do pracy w przedsiębiorstwach przemysłu drobne­

go, terenowego i innych zakładach o prostych, nies­
komplikowanych procesach produkcyjnych;

do pracy w charakterze inspektorów bankowych, 
do kontroli kredytowania przedsiębiorstw itp.

Wydaje się, że zagadnienia te należałoby prze­
dyskutować i wyjaśnić wśród szerokiego kolektywu 
pracowników ekonomicznych unikając jednak atmos­
fery kurczowego trzymania się starych form, mając 
natomiast na względzie zaspokojenie potrzeb naszego 
przemysłu na wysokokwalifikowanych inżynierów-eko- 
nomistów i właściwe wykorzystanie i rozwój istnie­
jących kadr ekonomistów.

Z powodu braku większej tradycji podobnych stu­
diów u nas, częstokroć spotykamy się z niezrozumie­
niem i niedocehieniem profilu inżyniera-ekonomisty 
zarówno w gronie pracowników naukowych, jak 
i wśród młodzieży idącej na studia. Brak znajomości 
tego profilu przebija również i w omawianym arty­
kule, w którym studia inżyniersko-ekonomiczne roz­
patrywane są jako „nic nowego pod słońcem" i jako 
całkowicie równorzędne (zupełnie niesłusznie) z tzw. 
specjalizacją branżową, np. przy Wyższej Szkol? 
Ekonomicznej w Stalinogrodzie. Poza tym w ar; ■ 
kule wysunięty zostaje wniosek, aby przygotowań:? 
tego typu specjalistów organizować nie w ramach 



uczelni technicznych, a w ramach Wyższych Szkół 
Ekonomicznych.

Sprawę tę warto, wyjaśnić.
artykule H. Musiałowicz znajdujemy propozycję, 

aby „wzmocnić poziom wiedzy technicznej u ekono­
mistów przez efektywniejsze kierowanie technolo­
gów do szkół ekonomicznych dla prowadzenia odpo­
wiednich katedr czy seminariów...". A następnie 
dalsze propozycje. „Oprócz koncepcji uzupełnienia 
studiów technicznych przez dodanie im przedmiotów 
z zakresu ekonomii i ekonomiki istnieje wszakże-' 
również możliwość nauczania studentów w uczep 
niach ekonomicznych — technicznego myślenia...", 
aby ich skierować następnie na „poważniejsze stano­
wiska organizacyjne".

Otóż warto stwierdzić, że konsekwentne nauczanie 
tzw. „technicznego myślenia", które potrzebne jest 
organizatorom, ostatecznie sprowadza się (na ogół 
rzecz biorąc) do solidnej znajomości technologii 
i procesów technologicznych w danym dziale prze­
mysłu, jednakże znajomość np. technologii budowy 
maszyn w żadnym razie nie może osiągnąć tylko 
przez wysłuchanie większego lub mniejszego wykła­
du pt. „Technologia budowy maszyn". Jest to dyscy­
plina syntetyczna, wymagająca uprzednich studiów 
szeregu innych dyscyplin jak' np. obrabiarki, teoria 

skrawania i narzędzia, pomiary warsztatowe, metalo- 
znawstwo, technologia metali, części maszyn, teorie 
mechanizmów itp. Te z kolei wymagają uprzednich 
studiów takich dyscyplin, jak mechanika teoretyczna, 
wytrzymałość materiałów, geometria wykreślna, 
rysunek techniczny, wyższa matematyka, fizyka itp., 
a więc okazuje się, że dla właściwego i konsekwent­
nego nauczania „technicznego myślenia" konieczny 
jest pełny szeroki program studiów inżynierskich, 
co jest właśnie realizowane w ramach studiów inży- 
nieryjno-ekonomicznych.

W artykule zatytułowanym „W obronie ekono­
mistów" wyrażona została obawa, że uruchomienie 
wydziału inżynieryjno-ekonomicznego przy Politech­
nice (warto zaznaczyć, że jest to od kilku lat fakt 
dokonany) „dublowałaby w przeważającej mierze 
program uczelni ekonomicznych, co spowodowałoby 
dwutorowość nauczania".

Wydaje się, że gdyby nawet tak i było, to zja­
wisko takie nie przedstawia jakiegokolwiek niebez­
pieczeństwa. Jest to raczej pozytywne zjawisko upow­
szechnienia wiedzy ekonomicznej, przy czym należy 
pamiętać, że niezależnie od studiów inżynieryjno- 
ekonomicznych w ramach Politechniki nieunikniony 
jest również rozwój kształcenia organizacyjno-eko­
nomicznego inżynierów, absolwentów „czysto tech­
nicznych" wydziałów,

KORESPONDENCI „ŻYCIA GOSPODARCZEGO” PISZĄ
Zwiększenie i potanienie budownictwa prefabrykowanego 

bieżącym zadaniem budowniczych
A] A SWĄ pierwszą konferencję partyjno-ekono- 
•\niczną z początkiem sierpnia br. przyszła zało­
ga Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego Nowa 
Huta z poważnymi osiągnięciami. W lipcu przeka­
zano do użytku 979 izb mieszkalnych. Wraz ze 
wzrostem mieszkań idzie w parze oddawanie do 
użytku sklepów,. urządzeń socjalnych i usługowych.

Łącznie od początku bieżącego roku , w Nowej 
Hucie przybyło 3 654 izby mieszkalne, 6 restauracji 
i lokali żywienia zbiorowego, bar mleczny, cukier­
nie, 20 sklepów, 8 punktów usługowych. Przekaza­
no budynki dla 6 przedszkoli, 3 żłobków, ambula­
torium, ośrodka zdrowia. Uruchomiono stację pomp, 
stację wysokiego napięcia, kąpielisko, salę gimnas­
tyczną, salę rozrywek kulturalnych — niezależnie 
od 5 świetlic i 2 klubów robotniczych.

Wyniki te były możliwe do osiągnięcia dzięki 
większemu zastosowaniu postępu ^technicznego. 
W szerszym niż dotąd zakresie prowadzone są ro­
boty metodą Skitiewa, a ponadto wprowadzono ule­
pszoną metodę organizacji pracy opartą na inicja­
tywie Fr. Wcisły oraz Lorenca. Zorganizowano 
w okresie przedkonferęncyjnym łącznie 12 brygad 
kompleksowych, w których wydajność pracy wzrosła 
0 blisko 30%: ■ • ......... .

Uprowadzone zostało mechaniczne tynkowanie. 
Kompleksowe rozliczanie brygad tynkarskich. 
a zwłaszcza rozpoczęcie robót systemem trójkowym 
znacznie usprawniło prącę. Każdy z tynkarzy wy­
konuje dziennie, przeciętnie 25 m2 tynku, co jest 
poważnym osiągnięciem.

Przy budowie miasta zastosowano szereg uspraw­
nień racjonalizatorskich własnych. Inż. Zawadzki 
opracował ciekawą metodę kontroli torów pod dźwi­
gi, pomysł zaś mistrza Cybulskiego pozwolił na ob­
niżenie kosztu płyt stropowych ze 104 na 69 złotych. 
Ogółem oszczędności uzyskane dzięki wprowadze­
niu pomysłów racjonalizatorskich wyrażają się su­
mą ponad 250 tys. zł.

W lipcu 'br. osiągnięto również lepsze wskaźniki 
wykorzystania Sprzętu zwłaszcza w zakresie pracy 
dźwigów samojezdnych i spychaczy. W transporcie 
zastosowano mechaniczne załadunki i wyładunki, co 
również podniosło znacznie wydajność pracy.

O poważnym znaczeniu konferencji partyjno-eko- 
nomicznych, jako czynnika mobilizującego życie 
przedsiębiorstwa świadczy fakt, że głównie dzięki 
intensywnym przygotowaniom do tej konferencji 
wyrównało Zjednoczenie w lipcu br. wykonanie pla­
nu rzeczowego, który w pierwszym półroczu nie 
został zrealizowany. Plan dyrektywny przerobu wy­
konano w generalnym wykonawstwie w 105%. Zre­
alizowany został również plan akumulacji, zmniej­
szając o 103 tys. zł straty ZBM.

Oceniając wyniki okresu konferencyjnego dyrek­
tor Centralnego Zarządu Budownictwa Miejskiego 
Południe stwierdził, że osiągnięcia Nowej Huty są 
znacznie większe niż w innych Zjednoczeniach, za­
równo pod względem stosowania metod uprzemys­
łowionych, jak i organizacji pracy. Niestety budow­
nictwo uprzemysłowione w Nowej Hucie jest o wie­
le droższe od prowadzonego tradycyjnymi metoda-
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mi. Spowodowane to jest wysokim kosztem mate­
riałów prefabrykowanych oraz stosowaniem zbyt wiel­
kiej ilości rodzajów elementów. Konieczne więc 
jest zastosowanie tych samych typów elementów 
prefabrykowanych na wielu budowach miasta.

. To właśnie zagadnienie jest obecnie główną troską 
„Miastoprojektu-Kraków". Dyrektor tego biura inż. 
Praszycki zaznaczył w dyskusji, że Miastoprojekt 
szuka usilnie nowych , dróg w celu opracowania ty­
powych, a więc tańszych elementów prefabryko­
wanych.

Jeszcze w 1955 foku na Osiedlu A-33 wybudowane 
będą całkowicie z prefabrykatów budynki o łącznej 
kubaturze 30 tys. m8. Budownictwo takie wymaga 
znacznej precyzji, dlatego konieczne jest ulepsze­
nie pracy montażystów w drodze ich przeszkolenia.

W dyskusji wymieniono szereg błędów i niedo­
ciągnięć budownictwa w Nowej Hucie, dla usunięcia 
których podjęte zostały szczegółowe uchwały konfe­
rencyjne.

Należy do nich zła organizacja placów budowy, 
związana z brakiem dróg dojazdowych i magazynów 
na materiały budowlane.

Poważną bolączkę stanowi nieterminowe wykony­
wanie planu izbowego, który w pewnych miesiącach 
jest realizowany jedynie w 50%, plan zaś dróg jesz­
cze w niższym stosunku.

Wiele do życzenia pozostawia ciągle jeszcze jakość 
robót. Mieszkańcy Nowej Huty skarżą się na liczne 
usterki, zwłaszcza zaś na złe wykonanie przewodów 
kominowych, robót malarskich i instalacyjnych, złe 
osadzenie futryn oraz niewłaściwe układanie posa­
dzek. Podkreślono w dyskusji, że powodem tych 
usterek jest najczęściej brak nadzoru ze strony pra­
cowników technicznych, co przyczynia się do wzrostu 
kosztów budowy.

Źródłem strat pozostaje w dalszym ciągu wadliwa 
gospodarka materiałowa, a zwłaszcza gromadzenie 
zbędnych zapasów materiałów przez kierowników 
budów. Mimo, iż wprowadzono dwudniowe norma­
tywy zaopatrzenia, sytuacja na tym odcinku w dal­
szym ciągu jest niezadowalająca.

Dyskutanci występowali zgodnie z zarzutem zbyt 
późnego dostarczania dokumentacji przez Miasto­
projekt.

Poważna część winy spada w tym wypadku na 
projektanta, oprócz tego niewłaściwy obieg do­
kumentów między inwestorem a Dyrekcją ZBM po­
woduje to, że dokumentacja zbyt późno dociera do 
rąk kierowników budów. Środkiem zaradczym były 
specjalne listy gwarancyjne, na podstawie których 
w okresie przed konferencją Miastoprojekt i Dyrekcja 
Budowy Miasta zobowiązały się do terminowego 
dostarczenia dokumentacji technicznej.

Szereg niedociągnięć wykonawcy na placu budowy 
miasta nie powinien przesłonić dobrej opinii, jaką 
cieszy się ZBM Nowa Huta. Nowa Huta należy do 
przodujących budów kraju. Jednak priorytetowe wa­
runki dla tej inwestycji, istnienie jednego wielkiego 
placu budowy, bezpośredni kontakt z projektantem 
i inwestorem oraz bojowy entuzjazm załogi powinny 
stworzyć z niej budowę wzorcową tak pod względem 
jakości, jak i kosztów.

Uświadomienie tego faktu licznej załodze, wzmo­
żenie sukcesów produkcyjnych w okresie przed- 
konferencyjnym, wytworzenie atmosfery napięcia dla 
wszechstronnego realizowania planu produkcyj­
nego — to niewątpliwie osięgnięcia tej I Konferencji 
Partyjno-Ekonomicznej budowniczych naszego naj­
młodszego miasta socjalistycznego, które już dzisiaj 
liczy ponad 80 tys. mieszkańców.

Tadeusz Krzyżewski

Osiągnięcia transportu kolejowego Huty im. Lenina 
za II kwartał br.

1Ą7 MARCU br. załoga Transportu Kolejowego 
>> Huty im. Lenina przystąpiła do socjalistycz­

nego współzawodnictwa pracy o tytuł „najlepszego 
wydziału kolejowego" w resorcie Ministerstwa Hut­
nictwa.

Ostatnio zaś odbyło się podsumowanie osiągnięć 
tego współzawodnictwa. Oceniając wyniki pracy za 
II kwartał br. wydziałów transportu kolejowego zakła­
dów hutniczych, Zarząd Główny ZZH oraz Minister­
stwo Hutnictwa, przyznały załodze Tansportu Kolejo­
wego Huty im. Lenina pierwsze miejsce w Polsce, 
a tym samym sztandar przechodni oraz nagrodę 
pieniężną w wysokości 30 tys. złotych.

Ten sukces jest wynikiem ofiarnej i dobrej pracy 
wszystkich pracowników transportu kolejowego Huty. 
Toteż z dumą i radością kolejarze Huty im. Lenina 
obchodzili w tym roku „Dzień Kolejarza".

To zaszczytne wyróżnienie przez przyznanie pierw­
szego miejsca uzyskali kolejarze Huty im. Lenina 
dzięki szeroko rozpowszechnionemu długofalowemu 

współzawodnictwu pracy i pogłębieniu zobowiązań 
produkcyjnych oraz oszczędnościowych, zawartych 
w umowie zakładowej. W największym jednak stop­
niu do tych sukcesów przyczyniło się szerokie sto­
sowanie przodujących metod pracy radzieckich 
kolejarzy, jak Kutafina, Łunina, Papawina, Rybako- 
wa i innych.

Do akcji podejmowania zobowiązań i wspólzą* 
wodnictwa pracy na terenie Huty im. Lenina przy­
stąpiło w II kwartale br. 93,6% załogi. Na podkre­
ślenie zasługuje poważny udział personelu inży- 
niersko-technicznego, wynoszący 92,9% oraz perso­
nelu administracyjnego, wynoszący 89,7%.

Ten masowy udział pracowników transportu 
kolejowego w podejmowaniu zobowiązań i we współ­
zawodnictwie, przyczynił się nie tylko do termino­
wego wykonania planu, ale jego przekroczenia, jak 
również do podniesienia wydajności pracy, lepszej 
organizacji pracy, a tym samym do zmniejszenia 
kosztów własnych.
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$ II kwartale br. Transport Kolejowy Huty im. 
Lenina wykonał zadania swoje w 116,3%, co w sto­
sunku do I kwartału br. oznacza wzrost o 3,4%.

Wykonanie planu w poszczególnych wydziałach 
kształtowało się następująco:
Wydział Ruchu Kolejowego wykonał plan w 114,3% 
Wydział Wyładunkowy wykonał plan w 130,1%, 
Wydział Trakcji i Remontu Taboru Kolejowego wyko­
nał plan w 112,8%,
Wydział Utrzymania Dróg wykonał plan w 108,0%.

Poważne osiągnięcia uzyskała załoga transportu 
kolejowego w walce o obniżkę kosztów własnych. 
Tak np. dzięki usprawnieniu pracy, zmniejszył się 
średni postój wagonów PKP. W II kwartale br. wy­
nosił on 10.528 godzin, tj. o przeszło 90% mniej 
aniżeli w I kwartale. O ile postoje wagonów zdarzały 
się jeszcze w miesiąciu kwietniu, z powodu nagłego 
spiętrzenia się przysyłek, o tyle w miesiącu maju 
i czerwcu nie było już wypadków nieuzasadnionych 
postojów, a to dzięki należytemu zorganizowaniu 
Wydziału Wyładunkowego.

Korzystnie kształtował się w II kwartale br. 
współczynnik przetoku wagonów, wykazując coraz 
to lepsze osiągnięcia służby kolejowej Huty im. 
Lenina.

Ilość parowozogodzin w pracy wyniosła w II 
kwartale 84.347, tj. o 10.154 więcej aniżeli w I kwar­
tale. Wzrost następuje z każdym miesiącem. Podczas 
gdy w kwietniu ilość parowozogodzin wykorzystanych 
w pracy wynosiła 26.462, to w czerwcu wzrosła do 
30.421. Poważnie również wzrosła ilość przetoczonych 
wagonów. W II kwartale zostąło przetoczonych 
142.820 wagonów, tj. o 47.600 więcej w porównaniu 
z I kwartałem. O poprawie sytuacji świadczy wiel­
kość współczynnika przetoku wagonów, (tj. prze­
toczonych wagonów na 1 parowozogodzinę), który 
w II kwartale wynosił 1,69, podczas gdy w I kwar­
tale wynosił 1,28.

Kolejarze Huty im. Lenina posiadają także po­
ważne osiągnięcia na odcinku gospodarowania wę­
glem. W porównaniu z I kwartałem, średnie zużycie 
węgla na 1 parowozogodzinę spadło o 8,3 kg i wyno­
si tylko 83,7 kg. Należy przy tyiti zaznaczyć, 
że średnia norma zużycia węgla dla parowozów 
Huty im. Lenina wynosi 95 kg na 1 parowozogodzinę, 
czyli że oszczędność na każdej parowozogodzinie 
faktycznie wynosi 11,3 kg.

A jakie są osiągnięcia dzięki stosowaniu ra­
dzieckich metod pracy? Trzeba zaznaczyć, że nie ma 
wydziału, który by nie stosował przodujących metod 
pracy radzieckich kolejarzy.

Dzięki zastosowaniu metody pracy radzieckiego 
dyspozytora Kutafina, polegającej na właściwej 
i racjonalnej organizacji jazdy pociągów zbiorczych, 
pracownicy Wydziału Ruchu Kolejowego przyczynili 
s;? do wzrostu wykorzystania taboru kolejowego 
o blisko 30%, jak również znacznie wzrosła regular­
ność biegu pociągów. Pozwoliło to na wprowadzenie 
rozkładu jazdy pociągów na liniach Kombinatu, czego 
dotychczas nie było.

W stosowaniu metody Kutafina szczególnie przo­
dują ustawiacze: Roman Jordan, Władysław Guzik 
i Stanisław Gwizdek.

Poważne oszczędności i lepsze wykorzystanie ta- 
boru kolejowego przyniosła metoda Lunina i Papa- 
wina. Metodą Łunina, polegającą na bieżącej kon- 
.serwacji lokomotywy przez obsługę parowozu — bez 
potrzeby kierowania lokomotywy do warsztatu — 

pracują maszyniści Wydziału Trakcji i Remontu 
Taboru. Przed wprowadzeniem tej metody, na każde 
100 parowozokilometrów przypadało przeciętnie 20 
roboczogodzin na remont i konserwację. Obecnie, 
dzięki zastosowaniu metody Łunina, obsługa paro­
wozów sama dokonuje bieżących remontów, osią­
gając poważne wyniki w zaoszczędzeniu pracy war­
sztatów naprawczych. Tak np. drużyna parowozu HiL 
nr 35 starszego maszynisty Stanisława Gadomskiego 
w ciągu trzech miesięcy zaoszczędziła 831 roboczo­
godzin, a drużyna parowozu HiL nr 9 starszego 
maszynisty Władysława Polewki zaoszczędziła 590 
roboczogodzin.

Dzięki więc zastosowaniu metody Łunina, obecnie 
tylko 5 roboczogodzin przypada na 100 parowozokilo­
metrów. Jest to nie tylko oszczędność pracy warszta­
tów naprawczych, ale i zwiększenie wykorzystania 
parowozów.

Stosowanie metody Papawina, polegającej na 
troskliwej opiece nad kotłem, również przyczynia 
się do lepszego wykorzystania parowozów, ponieważ 
przedłuża się okres międzyremontowy.

Niemniej ważne osiągnięcia mają pracownicy 
Wydziału Utrzymania Torów. Zastosowali oni swo­
jej pracy metodę inż. Rybakowa i dzięki temu pod­
nieśli wydajność pracy przeciętnie o 20%. Celem 
rozpowszechnienia i pogłębienia tej metody, pole­
gającej na dokładnym przygotowaniu harmonogramu 
pracy i kompleksowej czynności przy remontach to­
rów kolejowych, zoątała zorganizowana szkoła przo­
downictwa pracy pod kierunkiem mistrza torowego 
Mariana Piątka i Tadeusza Waligórskiego. W szkole 
tej bierze udział 38 pracowników robót torowych.

Z dalszych osiągnięć pracowników transportu 
kolejowego Huty im. Lenina — dzięki stosowaniu ra­
dzieckich metod pracy — należy podkreślić wyniki 
pracy zawiadowcy stacji Bronisława Świetlika, który 
w ostatnim miesiącu zaoszczędził 6.500 parowozo­
godzin na kwotę 595 tys. złotych, a dużurny ruchu 
Stefan Gorgon zaoszczędził 1.100 parowozogodzin 
na kwotę 87 tys. złotych i skrócił postój wagonów 
średnio o 1,8 godz.

Są to przykładowo tylko podane osiągnięcia kole­
jarzy Huty im. Lenina. Osiągnięć tych jest dużo, jak 
też wielu jest pracowników zasługujących na wy­
różnienie.

Z okazji „Dnia Kolejarza** pracownicy transportu 
kolejowego Huty im. Lenina podjęli szereg zobo­
wiązań, do których między innymi należą: całkowite 
wyeliminowanie nieuzasadnionych przestojów, wa­
gonów kolejowych — co w konsekwencji przyniesie 
gospodarce narodowej oszczędności w wysokości 
25 tys. zł miesięcznie; bezawaryjne przetoczenie 
79 tys. wagonów, zaoszczędzenie 55 tys. roboczo­
godzin przy remontach parowozów i wagonów, 
zaoszczędzenie 23 tys. ton węgla oraz 55 kg smarów.

Trudno jest wymienić wszystkie podjęte zobowią­
zania przez członków załogi kolejowej Huty im. 
Lenina, oraz korzyśćę wynikające z ich realizacji. 
Oceniając jednak dotychczasowe wyniki pracy wyda,- 
je się, że załoga kolejowa Huty im. Lenina miała 
pełny tytuł do tego, by obchodzić „Dzień Kolejarza** 
z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku wobec 
państwa i całego społeczeństwa.

Sergiusz Paszkowski 
Huta im. Lenina
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Gdy atomowa kurtyna poszła w górę

ŹRÓDŁO bogatych informacji, jakim była genew­
ska konferencja w sprawie pokojowego stoso­

wania energii atomowej, dało początek obfitemu 
strumieniowi informacji i komentarzy, płynącemu 
przez szpalty prasy codziennej i czasopism. Sze­
roka opinia publiczna narodów, które przez dzie­
sięć lat z niepokojem myślały o nieobliczalnych 
skutkach ewentualnego szaleństwa atomowych mi- 
litarystów, znalazła w sierpniowej- konferencji ge­
newskiej zadośćuczynienie za swe wysiłki dla utrzy­
mania pokoju. Zamiast opędzać się natrętnym 
i niedwuznacznie tendencyjnym wiadomościom 
o „atomowej Wojnie, wygranej za pomocą naciśnię­
cia guzika“, ludzie na całym święcie przyswajają 
sobie nowe pojęcia i starają się wniknąć w istotę 
procesów, wypracowanych wczoraj w laboratoriach 
uczonych, dziś stosowanych już w jpraktyce w wie­
lu dziedzinach gospodarki, medycyny j innych, 
a jutro mających zrewolucjonizować na szerokim 
froncie technikę w służbie człowieka.

Dla niektórych obserwatorów przeceniających 
możliwości ukrycia przed uczonymi praw natury 
i dróg ich zbadania, pierwszą wielką niespodzianką 
konferencji były identyczne wyniki podstawowych' 
badań, uzyskane w głównych, krajach, mających 
bogaty dorobek atomowy. Toteż „podniesienie ato­
mowej kurtyny" było w istocie rzeczy nie tyle za­
skoczeniem i sensacją, co uwolnieniem się od wy­
tworzonej złudnej tradycji tajemniczości w spra­
wach, które tajemnicą nie są. Wynikający z uzy­
skanego odprężenia międzynarodowego, fakt ten 
w aspekcie politycznym przyczynia silę do dalszego 
umocnienia tendencji pokojowych, w aspekcie go­
spodarczym zaś pozwala przyspieszyć tempo roz­
woju nowej techniki i nowych gałęzi gospodarki.

W świecie kapitalistycznym nie jest to, mimo 
wszystko, proste. Gdy bowiem stwierdzono, że 
w ciągu dwudziestu najbliższych lat rozwiązany 
będzie zapewne problem uzyskiwania energii jądro­
wej z syntezy najlżejszych pierwiastków, znacznie 
tańszej, niż z rozszczepiania pierwiastków najcięż­
szych, podniósł się natychmiast głos wielkiego ka­
pitału, zainteresowanego w dziedzinie energetyki 
atomowej. „Nie może to nastąpić zbyt szybko — 
wołano — gdyż będzie godzić w dochody z dotych­
czasowych inwestycji w przemysł atomowy**. 
(Ilość kopalń uranu w USA wzrosła od czerwca 
1954 r. do czerwca 1955 r, z 795 do 850, a ka­
pitały zainwestowane w zakłady atomowe wyno­
szą w tym kraju 6,6 mld .dolarów).

O hamulcach postępu technicznego, jakie kryje 
współczesny kapitalizm, świadczą również i inne 
zjawiska. Kiedy przed rokiem dysponowano już do­
świadczeniami z -próbnych podróży amerykańskiej 
łodzi podwodnej „Nautilus**, 'poruszającej się napę­
dem atomowym, fala pogłosek o bliskim zastoso­
waniu na większą skalę silników atomowych na 
statkach transportowych przycichła nagle, stłumio­
na przez wielkie kompanie żeglugowe, obawiające 
się możliwej konkurencji dla swych flot, składają­
cych się z jednostek o konwencjonalnym napędzie
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motorowym lub parowym. Ze jednak we współcze­
snym kapitalizmie gra również prawo nierówno­

miernego rozwoju poszczególnych krajów, więc 
tłumiona przez amerykańskich armatorów inicja­
tywa trafiła do Niemiec zachodnich - które, jak 
stwierdzono na konferencji genewskiej zamierzają 
na swych stoczniach w niedalekiej przyszłości roz­
winąć dużą produkcję statków o napędzie atomo­
wym. Nie jest to zresztą jedyna konsekwencja te­
go, że w ubiegłych latach odpowiedzialne czynniki 
polityczne i gospodarcze Stanów Zjednoczonych 
zwracały większą uwagę na militarne, niż na po­
kojowe wykorzystanie energii atomowej.

Również Wielka Brytania zwróciła się sizybko 
w stronę energetyki jądrowej, pragnąc nie tylko 
wyjść z kryzysu węglowo-energetycznego, lecz rów­
nież zamierzając stworzyć silny eksport urządzeń 
przemysłowo-atomowych, jako swego rodzaju spe­
cjalność gospodarki narodowej. „Genewa pokaza­
ła, że stoimy na progu nowego wieku, atomowego 
— nagli „Financial Times** — nieszczęściem jest, 
że wiele odcinków gospodarki brytyjskiej zarówno 
w przemyśle, jak i w związkach zawodowych nie 
wyrosło jeszcze z przyzwyczajeń wieku pary“... 
W każdym razie Sir Christopher Hinton, przewod­
niczący „U. K. Atomie Energy Authority** stwier­
dził, że wzmożenie badań atomowych np. w Belgii, 
Włoszech, Indiach, Niemczech zachodnich czy Bra­
zylii może stać się podstawą do zakupu przez te 
kraje urządzeń angielskich. Już w czasie konferen­
cji genewskiej zainteresowały się odpowiednimi 
eksponatami urządzonej tam równocześnie wysta­
wy dwie grupy belgijskie: Syndicate de Centrale 
Atomique i Syndicate de l‘Energie Atomique.

Przemysłowcy Stanów Zjednoczonych odpowie­
dzieli błyskawiczną ripostą. Po paru dniach trwa­
nia konferencji genewskiej ogłosili obniżkę cen na 
urządzenia i paliwo atomowe i rozpoczęli kampanię 
ogłoszeniową.

„12 miliardów dolarów — wola wielki inserat, 
zamieszczony w szwajcarskiej prasie — wyniosły 
do 30 czerwca 1955 r. dotychczasowe wydatki Ko­
misji Energii Atomowej w USA i Jej poprzedników 
na ich prace, łącznie z projektami Manhattanu i in­
nych akcji militarnych... Żaden inny kraj na ziemi, 
ani nawet wspólnota różnych krajów, nie jest 
w stanie wydatkować choćby przybliżonej sumy na 
energię atomową... Za 90 dolarów rocznie natomiast 
staje kompletne biuro badawcze energii atomowej do 
Waszej osobistej dyspozycji**.

Chodzi tu o broszury tego nowojorskiego biura, 
noszące obok tytułów „Izotopy promieniotwór­
cze dla przemysłu** lub „Medyczne aspekty energii 
atomowej** — również takie, jak „Papiery wartościowe 
w sektorze atomowym — Wytwórcy urządzeń i to­
warzystwa branży atomowej**, gdzie niewątpliwie 
uwaga czytelnika zostanie skierowana na tory, wio­
dące ku przemysłowym i finansowym potentatem, 
ukrywającym się za szyldem „biura badawczego".

Jeśli zaś chodzi o passus, tyczący się „wspól­
not różnych krajów**, to jest to, jak się zdaje, dość 



bezpośredni wypad przeciwko Europejskiej Wspól­
nocie Węgla i Stali, która podobno postanowiła 
właśnie stać się również wspólnotą atomową. Pa­
miętamy, że ta schumanowska organizacja usiłuje 
integrować" Eurqpę Zachodnią pod auspicjami 

wielkiego kapitału USA (zeszłoroczna pożyczka 
100 min dolarów zza Atlantyku była tego jednym 
z przejawów). Może więc podjazd przeciwko 
Wspólnocie" wyraża sprzeczności interesów dwóch 
amerykańskich grup monopoli? Tymczasem na ho­
ryzoncie już wyrasta nowa ..wspólnota atomowa** 
— krajów azjatyckich, montowana w oparciu o ka­
pitalistów japońskich przez J. J. Hopkinsa, prezesa 
amerykańskiej „General Dynamics Corporation".

Do generalnej batalii eksportowej na rynku świa­
towym ma w branży atomowej dojść, jak twierdzą 
zachodni eksperci handlowi/ dopiero mniej więcej 
za pięć kl.

Jeszcze kilka słów na tematy energetyczne. Ogło­
szone i kolportowane wśród uczestników konferen­
cji genewskiej opracowanie sprawozdawcze ONZ 
przewiduje, że jeśli sytuacja nie zostanie zachwia­
na przez wielkie wojny lub ciężkie kryzysy gospo­
darcze, to światowe zużycie energii, wynoszące 
w 1952 r. 10 200 mld kWh, osiągnie w 1975 r. 
27000 mld, a w 2000 r. — 84 000 mld kWh, co 
wobec przewidywanego przyrostu ludności będzie 
wynosić podwojenie zużycia energii na głowę w 1975 
roku, a poczwórny wzrost w 2000 roku. Dyskutanci 
z wielu krajów stwierdzili, że gospodarkę cieplną 
będzie można oprzeć o koks, który w pewnych dzie­
dzinach przemysłu odgrywa także rolę środka re­
dukującego. Energię ruchomą dla transportu i rol­
nictwa zapewni nadal paliwo płynne. Dla więk­
szej części zapotrzebowania na ciepło i “energię bę­
dzie jednak trzeba zmobilizować wszystkie źródła 
energii, w związku z czym rozwój energii atomo­
wej stanie się obiektywną koniecznością gospodar­
czą. Podkreślano też, że mała stosunkowo objętość 
paliwa atonjowego i perspektywy polepszenia jego wy­
korzystania przez wzbogacenie i regenerację — sta- 
nowią ogromne ułatwienie techniczne w zagospoda­
rowaniu terytoriów zacofanych lub odosobnionych 
i trudno dostęjpnych.

Dodajmy od siebie, że wielokrotnie w przeszłości 
rozpowszechnianie nowych źródeł energii było zwią­
zane z zapowiedziami zaniku źródeł dotychczasowych. 
Tak np. ogromny rozwój silników spalinowych 
w czasie I wojny światowej, wpływając na gwał­
towne i żywiołowe powiększanie produkcji ropy naf­
towej i jej przetworów, wróżył jakoby upadek gór­
nictwa węglowego. Co prawda produkcja węgla 
zahamowana została w krajach ^kapitalistycznych, 
stabilizując się na ogół na osiągniętym poziomie, 
jednakże nie upadła. Nawet w krajach, gdzie ropa 
i jej przetwory wyparły węgiel z żeglug», ą wraz 
z elektrycznością i z kolejnictwa (w Stanach Zjed­
noczonych 80% lokomotyw — to motorowozy die- 
slowskie i elektrowozy; w Anglii wprowadzane są 
gwałtownie elektrowozy i motorowozy na drogi że­
lazne, przy eliminowaniu parowozów), nawet w tych 
krajach węgiel uratowany przed stanowiącym 
ogromne marnotrawstwo prostym spalaniem, tra- 
^1 do fabryk chemicznych jako nieooeifony suro­
wiec, podstawa przemysłu chemii organicznej.

Konferencja genewska przyniosła także w dzie­
dzinie podstaw chemii organicznej ogromną sensa­

cję. Okazuje się bowiem, że laboratoria wkroczyły 
w niedostępną dotychczas dziedzinę fotosyntezy. 
Oto radziecki delegat Kursmow oświadczył przed­
stawicielom 72 krajów, zebranym w Genewie, iż 
uczeni radzieccy osiągnęli znaczne rezultaty, wy­
korzystując radioaktywne izotopy do badania proce­
sów w roślinach, gdzie pod wpływem promienio­
wania słonecznego dwutlenek węgla. i woda zmie­
niane są w cukry i krochmal. Doświadczenia te są 
przygotowaniem do decydującego kroku w kierunku 
odsłonięcia tajemnicy fotosyntezy i pokierowania 
tym procesem, co powinno nastąpić w niedalekiej 
przyszłość^ Według oświadczenia Kursanowa licze­
ni radzieccy wykryli, że proteina i węglowodany 
są w roślinach bezpośrednim produktem fotosyn­
tezy.

Jak wiadomo, podstawowe ciała organiczne wy­
twarzane są jedynie przez rośliny, stanowiące po­
karm świata zwierzęcego. Rozwiązanie więc pro­
blemu fotosyntezy będzie nie tylko przełomowym 
ckresem w dziejach rozwoju chemii, ale „uczynio­
no by wielki krok w kierunku przyszłego rozwiąza­
nia żywnościowych problemów świata", jak stwier­
dzają zachodni komentatorzy — dość jednostronnie, 
gdyż nie biorą pod uwagę zagadnień społecznych; 
można bowiem, jak wiadomo, posiadać wysoką 
technikę i produkcję, a równocześnie cierpiące głód 
cale klasy społeczne.

Przegląd osiągnięć naukowych i technicznych na 
konferencji genewskiej wykazał, że istnieje dziś 
około 200 jądrowych procesów .echnologicznych 
stosowanych w przemyśle i rolnictwie. Odpowiada­
jąc na pytania sprawozdawcy agencji „France-Pres- 
se" przewodniczący radzieckiej delegacji, prof. Sko- 
bielcyn, stwierdził: „Jak widać z referatów, wy­
głoszonych na konferencji genewskiej, podjęliśmy 
u nas badania w najrozmaitszych dziedzinach. 
Upłynął już ponad rok od uruchomienia radzieckiej 
elektrowni atomowej. Izotopy promieniotwórcze ma­
ją szerokie zastosowanie zarówno w badaniach nau­
kowych, jak i w medycynie. Przemysł używa całego 
szeregu aparatów opartych o właściwości cząste­
czek radioaktywnych, jak np. do nadzorowania 
wewnętrznych zaworów w wielkich piecach, obli­
czania zużycia motorów itd.“...

W dziesięciolecie zburzenia Hiroszimy ogromne 
możliwości, tkwiące w wyzwoleniu energii atomowej 
skierowane zostały wreszcie na szerszą drogę zasto­
sowania pokojowego, gdy bankructwo polityki z po­
zycji siły, opierającej się o straszak atomowy, sta-^ 
ło się oczywiste, a powszechna ofensywa pokojowa 
objęła swym frontem pozycje, umocnione wśród wszy­
stkich narodów świata.

„Energia atomowa i jej pokojowe zastosowanie — 
stwierdził po powrocie z Genewy do Warszawy de­
legat polski, prof. Infeld — stały się, jak mi się 
wydaje, symbolem pokojowej współpracy narodów 
świata, symbolem pokoju".

Oto krótki rzut oka na fakty i głosy opinii świato­
wej. Jaki wyciągnąć z nich wniosek?

Nie ulega wątpliwości, że dalszy postęp w pro­
cesach zastosowania energii atomowej pociągnie za 
sobą ogromny rozwój sił wytwórczych. Jeśli chodzi 
o obóz socjalizmu, to wielkie znaczenie ma tu fakt, 
że stosunki produkcji nie są z tym rozwojem 
sprzeczne, przeciwnie — ulegną niewątpliwie dal­
szemu umocnieniu. Jan Werner
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Gospodarka rumuńska w końcowym etapie pięciolatki

OBCHODZONA uroczyście jedenasta rocznica wy­
zwolenia Rumuńskiej Republiki Ludowej była 

okazją do podsumowania wyników gospodarczych 
bratniego narodu rumuńskiego. Pierwsza pięciolatka 
rumuńska (na lata 1951—1955) w poszczególnych 
działach gospodarki narodowej ma przebieg nie­
zwykle pomyślny. Na czoło wysuwa się produkcja 
przemysłowa z jej najważniejszymi gałęziami prze­
mysłu ciężkiego.

W oparciu o dane cyfrowe za I półrocze 4 955 moż­
na już mieć pewność, że zasadnicze wskaźniki pro­
dukcji przemysłowej, przewidziane w planie pięciolet­
nim, będą w pełni osiągnięte lub przekroczone. 
Z końcem 1955 roku wzrost produkcji w stosunku 
do poziomu z 1950 roku wyniesie: *)

w gałęziach przemysłu budowy maszyn i przemy­
słu metalowego — 180%;

w przemyśle hutniczym — surówki ponad 80% 
i stali ponad 42%;

w hutnictwie metali nieżelaznych — prawie 130%;
w przemyśle naftowym — ponad 100% (wydobycie 

ropy osiągnie w 1955 roku 10,5 min ton);
w przemyśle chemicznym — ponad 200%;
w przemyśle materiałów budowlanych — ponad 

140%;
w przemyśle energetycznym — ponad 100%, przy 

czym moc produkcyjna elektrowni rumuńskich wzro­
sła o 75%.

Szybkie tempo rozwoju przemysłu maszynowego 
stałó się głównym czynnikiem uprzemysłowienia kra­
ju. Umożliwiło to stopniowe odnowienie i udoskona­
lenie urządzeń wielu gałęzi przemysłu oraz miało 
wpływ na zmniejszenie importu urządzeń przemysło­
wych i zwiększenie ich eksportu.

W latach 1951—1955 rumuński przemysł maszy­
nowy opanował i uruchomił produkcję przeszło 250 
typów nowych maszyn, urządzeń przemysłowych 
i przyborów, osiągając na tym odcinku poważny po­
stęp techniczny. Wśród wyrobów, których seryjną 
produkcję opanowano w ciągu pięciolatki, wymienić 
należy: turbiny o mocy 3 tys. kWh, motory Diesla, 
kotły wysokiego ciśnienia, kompresory, nowe typy 
obrabiarek, łożyska kulkowe, maszyny dla przemysłu 
węglowego i naftowego, maszyny rolnicze, traktory 
kołowe i gąsienicowe, maszyny budowlane oraz urzą­
dzenia transportowe.

Rumuński przemysł hutniczy mimo poważnych 
swych osiągnięć nie jest jeszcze w pełni zdolny za­
spokoić zapotrzebowania przemysłu maszynowego na 
metal. Obecnie buduje się hutę stali, której zdolność 
produkcyjna prawie dorówna całej dzisiejszej pro­
dukcji stali. Równocześnie powiększa się zdolność 
produkcyjną kombinatów metalurgicznych w Hune- 
doara i Resita. Zbudowano i oddano do eksploatacji 
zakłady koksownicze, dwa wielkie piece, z których 
jeden o pojemności 150 ms. Wkrótce ukończone zo­
staną prace nad budową wielkiego pieca o pojemno­
ści 700 m3. Dzięki pomocy technicznej ZSRR, wiel­
kie piece o podobnych rozmiarach powstają po raz 
pierwszy w Rumunii.

Z doświadczeń radzieckich i pomocy technicznej

♦) Dane cyfrowe przytoczone zostały przez Gh. Gheoraiu 
Dej, prezesa Rady Ministrów RRL, w przemówieniu z dnia

ZSRR przemysł rumuński korzysta w szerokim za­
kresie. Znamiennym przykładem jest tu przemysł 
naftowv. «r

W zagłębiu Ploesti istnieją setki szybów nafto­
wych, które w swoim czasie zaprzestano eksploato­
wać jako nierentowne, chociażł pokłady ropy nie były 
w pełni wyczerpane. Stosowany do niedawna sposób 
elektrycznego karotażu (tj. geoanalitycznego profi­
lowania otworów wiertniczych) nie zawsze dawał 
pozytywne wyniki. Problem rozwiązano dzięki sta­
cjom karotażu radioaktywnego', których wyposażenie 
Rumunia otrzymała ze Związku Radzieckiego. Ostat­
nio zbadano sposobem radioaktywnym jeden ze sta­
rych szybów, w którym wykryto bogate pokłady rapo-- 
nośne. Wkrótce rozpocznie się eksploatację tego 
szybu.

Prace badawcze za pomocą promieni radioaktyw­
nych dały pozytywne wyniki również w innych szy­
bach zagłębia Ploesti. Radioaktywny karotaż otwiera 
rozległe perspektywy regeneracji nieczynnych szybów, 
co umożliwi dodatkowe wydobycie tysięcy toin ropy 
naftowej.

Podstawowe zadania pięciolatki rumuńskiej w za­
kresie industrializacji kraju mogły być zrealizowane 
dzięki ogromnym nakładom inwestycyjnym. Z ogól­
nej sumy środków wydatkowanych na inwestycje 
57,7% skierowano na rozbudowę przemysłu, zwłasz­
cza na rozwój produkcji środków wytwórczości. 
W ciągu pięciu lat uruchomiono 79 nowych przedsię­
biorstw w poszczególnych gałęziach przemysłu, a 94 
przedsiębiorstwa poważnie rozbudowano i wyposażo­
no w najnowocześniejsze urządzenia techniczne. Do 
pełnej i częściowej eksploatacji oddano 8 cieplnych 
i wodnych central elektrycznych.

W ciągu całego ubiegłego okresu gospodarka naro­
dowa Rumunii nastawiona była na roz\yój wszyst­
kich rejonów kraju. Dzięki rozmieszczeniu nowych 
zakładów przemysłowych na całym obszarze Ru­
munii, uprzemysłowione zostały ośrodki pozostawio­
ne przez burżuazję w stanie kompletnego zacofania 
gospodarczego. Tak więc szybki rozwój przemysłu 
wydobywczego', energetycznego, hutniczego', budow­
nictwa mieszkaniowego i urządzeń bytowo-socjalnych 
nastąpił w Mołdawii, Dobrudży, Ołtenii, północno- 
zachodmiej Transylwanii oraz na obszarze Węgier­
skiego Okręgu Autonomicznego.

Suszarnia nowoczesnej fabryki mleka w proszku „Mure- 
sul‘« w Remetea, w Węgierskim Okręgu Autonomicznym
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22 sierpnia 1855 r., wygłoszonym w czasie akademii z okazji 
jedenastej rocznicy wyzwolenia kraju.



W latach pięciolatki, zwłaszcza po sierpniowym 
Plenum KC Rumuńskiej Partii Robotniczej, przemysł 
zdołał zapewnić rumuńskim masom pracującym-co~ 
raz bardziej rosnące zaopatrzenie w artykuły prze­
mysłowe, stwarzając ścisłą więź między rozwojem 
sił wytwórczych a dalszym podnoszeniom poziomu 
życiowego ludzi pracy. Produkcja towarów powszech­
nego spożycia wzrosła w 1955 roku w dwójnasób 
w porównaniu z 1950 rokiem. Znalazło to swoje od­
bicie w rozmiarach obrotu towarowego.

Obok przemysłu również rolnictwo rumuńskie ma 
za sobą duże osiągnięcia. Pracujące chłopstwo coraz 
w szerszym zaisięgu wstępuje na drogę socjalizmu, 
jednocząc się w spółdzielnie produkcyjne, zespoły 
uprawowe oraz inne proste formy zespołowej pracy 
na wsi.

'Obecnie istnieje w Rumunii 5 600 spółdzielni pro 
dukcyjnych, jednoczących około 360 tys. gospodarstw 
chłopskich. Ogółem, sektor socjalistyczny w rolni­
ctwie obejmuje (wraz z państwowymi gospodarstwa­
mi rolnymi) 26% całości ziemi uprawnej w kraju. 
W Rumunii istnieje 220 ośrodków maszynowo-trakto­
rowych. Rolnictwo dysponuje znacznym taborem mar 
szynowym.

W ostatnich latach pięciolatki inwestycje w rol­
nictwie wzrosły do- kwoty około 7 mld lei. W wyniku 
środków, przyjętych na Plenum KC RPR'w sierpniu 
nifu 1953 roku oraz dzięki wysiłkom pracującego 
chłopstwa globalna produkcja rolnicza zwiększyła 
się aa skutek wzrostu przeciętnej plonu z hektara. 
Plan pięcioletni przewidywał na rok 1955 osiągnię­
cia produkcji zboża w ilości 9 040 tys. ton. Poziom 
ten przekroczony został już w 1954 roku i dalsze 
jego przekroczenie zapowiada się w roku bieżącym.

Tegoroczne zbiory rolnictwa przedstawiają się ko­
rzystnie. Obficie obrodziło zboże. W wielu obwodach 
chłopi gospodarujący indywidualnie zebrali przecięt­
nie po 15—16 q pszenicy i jęczmienia z hektara. 
Znacznie wyższe zbiory osiągnięto w sektorze socja­
listycznym. Poszczególne spółdzielnie produkcyjne 
i państwowe gospodarstwa rolne zebrały po 35--40 q 
z ha. Dobrze zapowiadają się również plony kukury­
dzy, buraka cukrowego, słonecznika itp.

Sukcesy te osiąga się dzięki wzrastającej mecha­
nizacji pracy, prawidłowemu nawożeniu i stosowaniu 
przodujących metod agrotechnicznych. Obecnie pra­
wie każda wieś rumuńska ma agronoma. Do prac 
związanych z tegoroczną kampanią żniwną użyto 
około 30 tys. traktorów, 1 538 kombajnów, 15 153 
mlocani i wiele innych maszyn. Większą część tych 
prac wykonują ośrodki maszynowo-traiktorowe.

Równolegle ze wzrostem produkcji przemysłowej 
i rolniczej zwiększał swą pracę transport. W 1955 

rozmiar przewozów towarowych wzrośnie w po- 
równaniu z 1950 rokiem o 75% i wyniesie w przy­
bliżeniu 65 min ton.

Poważne osiągnięcia przemysłu, rolnictwa i trans­
itu są wynikiem ofiarnego wysiłku rumuńskich 
inas pracujących, -które w trakcie wykonywania zadań 
Pięciolatki podniosły swe kwalifikacje zawodowe,

opanowały nową technikę, na szeroką skalę wprowa­
dzały do produkcji przodujące metody pracy. Wydaj­
ność pracy w całym przemyśle rumuńskim podniesie 
się z końcem pięciolatki o 40% w stosunku do 1950 
roku. Jednakże wzrost ten nie w pełni odpowiada 
tym możliwościom, jakie znajdują się w dyspozycji 
poszczególnych przedsiębiorstw. Niedostatecznie za­
dowalający przebieg miała walka o obniżkę kosztów 
własnych produkcji. Sprawa tai, mająca decydujące 
znaczenie dla obniżki cen detalicznych i podniesie­
nia poziomu materialnego ludzi pracy, pozostaje na- 
dad ważnym zadaniem na lata następnej pięciolatki.

Mimo pewnych niedociągnięć w produkcji zaopa­
trzenie ludności miast i wsi w artykuły pierwszej 
potrzeby uległo znacznej poprawie. W 1955 roku ry­
nek wewnętrzny, poprzez sieć placówek handlu uspo­
łecznionego, zwiększy masę towarową w stosunku 
do 1950 roku jak następuje: w zakresie mięsa o 50%, 
masła o 180%, smalcu i margaryny c 120%, ryb 
o 190% itd.; w zakresie artykułów przemysłowych 
wzrośnie zaopatrzenie w tkaniny bawełniane prawie 
2-krotnie, w tkaniny wełniane prawie 2,7-krotnie, 
w tkaniny jedwabne prawie o 60%, w obuwie o po­
nad 110%. W coraz większych rozmiarach występuje 
popyt na aparaty radiowe, artykuły elektrotechniczne 
i gospodarstwa domowego.

Rumunia rozwija 'pomyślnie handel zagraniczny.
Utrzymując obecnie stosunki handlowe z 55 pań­

stwami, ma z 27 krajami zawarte układy handlowe 
i płatnicze. W latach 1950—1955 obroty zagraniczne 
Rumunii wzrosły o 89%.

Równocześnie z rozwojem wymiany z krajami 
obozu socjalizmu, na które przypada około 80% ru­
muńskiego handlu zagranicznego, RRL rozszerza 
stosunki handlowe z innymi krajami. W ostatnich 
pfęck latach obroty handlowe z krajami kapitali­
stycznymi wzrosły ponad 2,5-krotnie. Znamienny 
przy tym jest fakt, że Rumunia występuje dziś na 
rynkach międzynarodowych jako poważny eksporter 
towarów przemysłowych. Jeśli przed drugą w'ojną 
światową Rumunia wywoziła głównie surowce — 
ropę naftową, drewno i zboże, a eksport artykułów 
przemysłowych wynosił zaledwie 2%, to obecnie wy­
nosi on prawie 20%.

Warto tu nadmienić, że wyroby rumuńskiego prze­
mysłu lekkiego cieszą się zagranicą coraz większym 
popytem. Na rynkach Finlandii, Holandii i NRD 
można znaleźć rumuńskie tkaniny bawełniane. W In­
donezji, Libanie, Turcji i na Cyprze istnieje duży 
popyt na rumuńskie opakowania szklane. Futra ru­
muńskie wysoko cenione są w Anglii i USA, a wy- • 
roby futrzane i -okrycia skórzane są chętnie nabywa­
ne przez ludność w ZSRR i NRD.

Pomyślna realizacja pierwszego pięcioletniego pla­
nu rozwoju gospodarki Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej stwarza konkretne przesłanki dla dalszego roz­
woju gospodarczego Rumunii w okresie następnego 
planu pięcioletniego. Prace nad tym planem są już 
w pełnym toku.

(hs)
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Pomyślny rozwój gospodarczy w NRD

POKOJOWA polityka Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej, podtrzymywana przez obóz socja­

lizmu i demokracji, doprowadziła do poważnych 
osiągnięć gospodarczych. Dał temu wyraz, członek 
Niemieckiej Akademii Nauk, Jurgen Kuczynsky na 
łamach „Prawdy” z dnia 12 września br.

Mimo poważnych trudności gospodarczych, będą­
cych następstwem rozbicia kraju, a które rzutowały 
na konieczność stworzenia przemysłu hutniczego, 
gospodarka narodowa NRD — pisze Kuczynsky — 
rozwija się i umacnia, a produkcja przemysłowa roś­
nie z roku na rok nie przeżywając wahań koniunk­
turalnych, właściwych gospodarce kapitalistycznej.

Bezspornym sukcesem gospodarki NRD jest fakt, 
że w 1954 roku produkcja przemysłowa wzrosła tu 
o 76% w porównaniu z rokiem 1950 i o 10% w po­
równaniu z rokiem 1953. W roku 1955 (pierwsze 
półrocze) tempo wzrostu produkcji podniosło się 
do 12%.

Równolegle z ilościowym wzrostem produkcji 
przemysłowej podniosły się jakość i poziom tech­
niczny. Niewątpliwie na dalszy rozwój postępu 
technicznego w wielkiej mierze oddziała przewi­
dziana w trybie pomocy ZSRR budowa reaktora ato 
mowego oraz rozwój badań w dziedzinie energii 
atomowej dla celów pokojowych.

Obok sukcesów produkcji przemysłowej ma w NRD 
bardzo poważne osiągnięcia również rolnictwo. NRD 
jest jednym z nielicznych krajów, w którym występo­
wał znaczny wzrost plonów z hektara w porównaniu 
z poziomem przedwojennym. W 1954 roku plony były 
w przybliżeniu o 20% wyższe niż w latach 1934 - 
1938. W dużym stopniu fakt ten wiąże się z prze­
prowadzeniem reformy rolnej, która z jednej strony 
zwiększyła zainteresowanie chłopów w podnoszeniu 
wydajności rolnictwa, a z drugiej — umożliwiła na 
szeroką skalę mechanizację prac rolnych.

W warunkach społecznych NRD, przy nieustannym 
wzroście produkcji przemysłowej i rolniczej oraz przy 
pomyślnym rozwoju handlu zagranicznego sytuacja 
mas pracujących — robotników, chłopów, rzemieśl­
ników i inteligencji — stale się polepsza.-

Jak wiadomo — zaznacza w swej wypowiedzi Ku­
czynsky — mięso i masło należą do rzędu tych arty­
kułów-żywnościowych, które są najbardziej czułe na 
wahania koniunktualne. Bywają lata, kiedy w wy­
niku zmniejszenia się produkcji w krajach kapitalis­
tycznych spożycie tych dwóch artykułów spada o 50 
i więcej procent.

W NRD spożycie wyrobów mięsnych na głowę lud­
ności wynosiło w 1950 roku 22 kg, w 1952 roku — 
35 kg, w 1954 roku — 45 kg, a w 1955 roku, według 
wstępnych danych, wyniesie 50 kg. Spożycie masła, 
wynoszące w 1950 roku 5,5 kg, również nieustannie 
rosło i osiągnęło w 1954 roku 10,5 kg na głowę lud­
ności i w 1955 roku rośnie w dalszym ciągu.

Pomyślne wyniki realizacji pierwszego pięciolet­
niego planu rozwoju gospodarki narodowej NRD 
sprzyjają rozszerzeniu stosunków handlowych z za­
granicą. Rozmiary handlu zagranicznego NRD w la­
tach 1950- 1955 zwiększyły się w trójnasób. Na kra­

je obozu socjalizmu przypada 3/4 całości obrotów 
NRD z zagranicą. NRD utrzymuje obecnie stosunki 
handlowe, ż przeszło 100 krajami kapitalistycznymi 
przy czym z 20 spośród nich ma zawarte stałe ukła­
dy handlowe.

Odzwierciedleniem rozwoju gospodarczego NRD 
jak również obrotów handlowych z zagranicą, były 
tegoroczne Jesienne Targi Lipskie (zamknięcie ich 
nastąpiło 9 września). Sukces Targów Lipskich jest 
równocześnie dowodem, że odprężenie, jakie nastą­
piło w sytuacji międynarodowej po konferencji ge­
newskiej szefów rządów czterech mocarstw, stwo­
rzyło korzystną atmosferę do ożywienia i rozszerze­
nia stosunków gospodarczych między krajami o róż­
nych ustrojach społecznych. Na podkreślenie zasłu­
guje tu fakt szczególnego zainteresowania się tego­
rocznymi Targami Lipskimi ze strony krajów Ame­
ryki Północnej, Środkowej i Południowej.

Liczne rzeszę zwiedzających Targi Lipskie podzi­
wiały przede wszystkim piękne wyroby przemysłu 
włókienniczego, ^ceramicznego, precyzyjnego, skórza­
nego itd. Eksponatów na Targach nie sprzedawano, 
dokonywano natomiast zamówień hurtowych. Już 
w pierwszym dniu Targów zawarto ponad 20 umów 
handlowych między przedstawicielami krajów Wscho­
du i Zachodu. Finlandia, Japonia i Jugosławia za­
powiedziały swój udział w Wiosennych Targach 
Lipskich w 1956 roku,

Sukces tegorocznych Jesiennych Targów Lipskich 
charakteryzują poszczególne dane cyfrowe. W tar­
gach wzięło udział 7 575 wystawców, w tym 1 279 
z Niemiec zachodnich i zachodniego Berlina oraz 
613 z krajów zachodnich. Targi zwiedziło około 265 
tys. osób, w tym przeszło 13,5 tys. z Niemiec zachod­
nich i zachodniego Berlina oraz prawie 5,5 tys. osób 
z 65 innych krajów.

W jakich rozmiarach zawarte zostały transakcje 
handlowe w okresie Targów Lipskich?

Wartość transakcji zawartych przez NRD z wy­
stawcami zagranicznymi wyraziła się sumą 706 min 
rubli, z czego na eksport przypada 425 min a na 
import — 281 min rubli.

Wartość transakcji zawartych przez NRD z kra; 
jami zachodnimi wyniosła po stronie eksportu 184 
min, a po stronie importu 177 min rubli.

Transakcje handlowe między Niemiecką Republiką 
Federalną i Niemiecką Republiką Demokratyczną 
obliczane były w jednostkach obrachunkowych. Ogól­
na wartość tych transakcji wyniosła 274 min jed­
nostek obrachunkowych, przy czym na dostawy NRD 
do NRF przypadło 146 min, a na import NRD z NRF 
— 128 min jednostek.

Ponadto na targach zawarto liczne transakcje han­
dlowe między wystawcami z NRF i wystawcami za­
granicznymi, jak również między różnymi uczestni­
kami targów z krajów zagranicznych. Fakty te pod­
kreślają doniosłą rolę Targów Lipskich jako targów 
międzynarodowych, będących pomostem w obrotacn 
handlowych między rynkami Wschodu i Zachodu.

(p)
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PRZEDŁUŻENIE DZIAŁALNOŚCI 
EUROPEJSKIEJ UNII PŁATNICZEJ

. jA POSIEDZENIU Rady Organizacji Europejskiej 
Współpracy Ekonomicznej (OEEC) w dniu 29 

lipca w Paryżu postanowiono działalność Europej­
skiej Unii Płatniczej z pewnymi zmianami przedłu- 
2VĆ o rok do dnia 30 czerwca 1956 roku oraz przy- 
ieto tokst Europejskiego Porozumienia Walutowego, 
kfóre wejdzie w życie z chwilą, jkiedy odpowiednia 
licziba krajów przywróci wymienialność swoich wa­
lut a w wyniku czego Unia Płainicaa zaprzestanie 
swojej działalności.

Zmiany wprowadzone do regulaminu działalności 
On i i nie są duże. Dotychczas normy regulowania 
salda krajów - wierzycieli i krajów - dłużników wy­
nosiły: 50% w zlocie i 50% kredytami, a począwszy 
od f sierpnia 1955 roku zostały ustalone na 75% 
w złocic i 25% kredytami. Ponadto zdecydowano na 
przestrzeni 19Ś5—56 roku zapewnić Wiochom spe­
cjalny kredyt w 'wysokości 50 min doi. na całkowite 
lub częściowe pokrycie ich deficytu w Unii Płatni­
czej. Kredyt ten Włochy są obowiązane uregulować 
złotem do dnia 30 czerwca 1957 roku.

Europejskie Porozumienie Walutowe, które w przy- 
szłości ma zastąpić Europejską Unię Płatniczą, bę­
dzie funkcjonowało przynajmniej przez trzy ila-ta, przy 
czym w początkach każdego roku regulamin działal­
ności Porozumienia podlegać będzie przeglądowi 
i ewentualnej rewizji.

Porozumienie walutowe przewiduje utworzenie spe­
cjalnego Funduszu Europejskiego oraz systemu wie­
lostronnego clearingu. # *

Kapitał Funduszu Europejskiego będzie się skła­
da! z 600 min doi. z czego 270 min doi. wpłynie jako 
pozostałość z Europejskiej Unii Płatniczej, a 330 min 
doi. wpłacą kraje członkowskie. Do zadań Funduszu 
należeć będzie udzielanie krajom członkowskim kre­
dytów w razie trudności z bilansem płatniczym (je­
żeli trudności te zagrażają „liberalizacji" wymiany 
handlowej) orąz współdziałanie przy realizacji wie­
lo s i ron n ego elear ingu.

Fundusz będzie udzielał krajom członkowskim krót- 
h"! t rm linowych kredytów w zlocie na okres maj dłuż ej 
dwóch lat. .

System wielostronnego clearingu, który będzie ści­
śle związany z działalnością Funduszu Europejskie­
go, oparto na zasadzie, iż każdy.kraj członkowski 
będzie: 1) informował pozostałych członków tej or­
ganizacji o granicach wahań kursu swojej waluty, 
2) dostarczał swojej waluty innym krajom czlon- 
^wsikim w namiach ustalonych przez Walutowe Poro­
zumieniu, 3) regulował w dolarach swoje zadłużenie 
w stosunku do innych krajów członkowskich.

Rada OEEC rozpatrzyła także sprawę stosunków 
krajów OEEC w okresie przejściowym do wymie- 
n Ul nos ci walut z krajami innymi i zdecydowała, że 
w Un zwiększenia liberalizacji handlu wewnątrz- 
^'R^j^kiego kraje nieczłemkowskie będą mogły przy 
'rozliczeniach handlowych korzystać również z pew- 
nycn miogodnień, przysługujących krajom członkow­
skim.

W k hwu Rada wyłoniła ze swojego .grona Komi- 
et Dewidozy, do którego zadań należy studiowanie 

* szuKame właściwych .rozwiązań dla wszelkiego ro- 
dzaju zagadnień, ' które mogą powstać w związku 
2 iprzyw poceniem wymienialności walut. (Mn)

WSKAŹNIKI PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ ANGLII 

W I PÓŁROCZU 1955

WEDŁUG danych urzędowych wskaźnik produk­
cji przemysłowej Anglii w czerwcu bieżącego 

roku kształtował się m 'poziomie 137—138 wobec 
128 w czerwcu roku ubiegłego. W ciągu I półrocza 
1955 roku produkcja przemysłowa w porównaniu 
iz tym samym okresem roku poprzedniego wrosła 
o 6%.

Pomimo ogólnego wzrostu produkcji nastąpiło 
w tym roku, jak podkreśla „Financial Times", znacz­
ne zmniejszenie wydobycia węgla oraz zahamowanie 
budownictwa. Ponadto dal się zauważyć w II kwar­
tale w stosunku do I kwartału bieżącego roku spa­
dek tempa' wzrostu w przemyśle hutniczym i maszy­
nowym. Wymieniony dziennik wykazuje, że w II 
kwartale 1955 roku wzrost wskaźnika produkcji 
w tych dwóch gałęziach przemysłu w porównaniu 
z takim samym okresem 1954 roku nie osiągnął 'po­
ziomu, uzyskanego w I kwartale w . stosunku do od­
powiedniego okresu w roku 'poprzednim, to jest 14%. 
Niemniej jednak zwiększenie ogólnego wskaźnika 
produkcji o .6% w I półroczu 1955 roku przypada 
głównie ma wzrost produkcji przemysłów hutniczego 
i budowy maszyn. Wzrost nie był równomierny, gdyż 
np. produkcja samochodów osobowych wzrosła, o 23 
proc, samochodów ciężarowych — o 29%, a stali 
tyCko o 6%.

Brak równowagi w rozwoju poszczególnych gałę­
zi przemysłu, produkujących metale oraz je zużywa­
jących, spowodował zwiększenie importu metali. Jak 
podaje „Financial Times" w I półroczu 1955 roku 
tylko jednej stali importowano do Anglii o 150% wię­
cej niż w I połowie 1954 roku, co oczywiście nie po- 
zostaje bez wpływu na ‘biltans płatniczy kraju.

Za szczególnie ujemną okoliczność prasa angiel­
ska uważa fakt, iż wzrostowi produkqji nie odpo­
wiada wzrost eksportu, np. przy wzroście produkcji 
samochodów o 23% eksport ich zwiększył się zale­
dwie o 4%.

W przemyśle chemicznym produkcja w I półroczu 
1955 r. była o 10% wyższa niż rok‘temu, ale w prze­
mysłach tekstylnym i spożywczym panował zastój.

(Any)
A

PRZEMYSŁ SAMOCHODOWY W NRF 
INWESTUJE 80 MLN FUNTÓW

OKAZJI wypuszczenia milionowego wozu przed­
siębiorstwo samochodowe „Volkswagen" w Wolfs- 

burgu obniżyło ceny wewnętrzne na obydwa typy 
samochodów przez tę firmę wyrabianych, a mia­
nowicie o 160 marek (ok. 13 funtów ang.) na wóz 
standardowy i o 250 marek na wóz luksusowy. Ceny 
eksportowe pozostały bez zmiany.

Ceremonii wypuszczenia jubileuszowego wozu, 
który wykończono niezwykle luksusowo i który ma 
być reklamowym eksponatem zachodnio-niemieckiego 
przemysłu samochodowego na wystawach świata 
kapitalistycznego, nadano olbrzymi rozgłos. Do Wolf- 
sburgu ściągnięto około tysiąca dziennikarzy 
z Niemiec zachodnich i ze wszystkich nieomal krajów 
kapitalistycznych, by zaznajomić zebranych z do­
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tychczasowymi osiągnięciami i zamierzeniami za- 
chodnio-niemieckiego przemysłu samochodowego.

Z miliona wozów, wyprodukowanych od 1946 roku 
przez „Volkswagen", wyeksportowano około 400 
tysięcy. Obecnie eksport pochłania około 58% pro­
dukcji tego przedsiębiorstwa. Głównym rynkiem 
zbytu stały się USA, które importują mniej więcej 
2.500 wozów miesięcznie, drugie miejsce zajmuje 
Szwecja (28 tys. wozów rocznie), dalej Belgia 
(18 tys.), Holandia (14 tys.), Szwajcaria (12 tys.) 
i Austria (10 tys. wozów rocznie).

W związku z ciągle wzrastającymi zamówieniami 
zarówno na wozy standardowe, jak i luksusowe — 
„Volkswagen" dokonuje nowych inwestycji (między 
innymi wykańcza budowę nowej fabryki w Ham­
burgu), które do końca 1956 roku wyniosą 
około 20 min funtów i umożliwią podniesienie pro­
dukcji przedsiębiorstwa z 1.200 do 1.500 wozów 
dziennie.

Ogółem inwestycje w zachodnio-niemieckim prze­
myśle samochodowym do końca 1957 roku mają 
wynieść sumę 80 min funtów, w‘ wyniku czego zdol­
ność produkcyjna fabryk samochodowych w Niem­
czech zachodnich z 900 tys. wozów zostanie podnie­
siona do 1,2 min wozów rocznie, czyli osiągnie po­
ziom obecnej produkcji Anglii.

Szybko wzrastający eksport samochodów zachod- 
nio-niemieckich niepokoi coraz bardziej finansowe 
koła angielskie, które z dużą uwagą śledzą postępy 
Niemiec zachodnich na tym polu. „Financial Times" 
np. podaje ostatnio interesujące zestawienie, doty­
czące eksportu samochodów angielskich i zachodnio- 
niemieckich i ich wzajemnego stosunku procentowego.

Ilość eksportowanych samochodów

Rok Anglia Niemcy zach. stosunek 
procentowy

1953 414 tys. 177 tys. 42,7
1954 * 493 tys. 298 tys. 60,5
1955 x) 201 tys. 135 tys. 66,5

*) styczeń — kwiecień

Anglików szczególnie niepokoi’ fakt, iż Niemcy 
zachodnie wypierają ich z rynków uznawanych trady­
cyjnie za angielskie, jaik np. Szwecja. Eksport za- 
chodnio-niemiecki samochodów do Szwecji w ciągti 
pierwszych czterech miesięcy 1954 roku wyniósł 
10.233 sztuk, ale w tym samym okresie 1955 roku 
0SUgn$ł liczbę 24.635 sztuk. Podobny objaw konku­
rencji, aczkolwiek o mniejszym natężeniu, daje się 
zauważyć i w innych krajach Europy zachodniej*

(Stb )

TEGOROCZNE PLONY ROLNICTWA 
WE FRANCJI

1X7EDŁUG szacunkowych d-anych francuskiego 
’ * Ministerstwa 'Rdlnictwa' zbiór pszenicy we

Francji wyniesie w roku bieżącym 98,5 min q wobec 
105,5 min q w 1954 roku. Nieoficjalne jednak szaćo- 
wania są znacznie wyższe i jeżeli w tym roku od­
chylenie od oficjalnej oceny będzie podobne jak w ro­
ku ubiegłym, to można oczekiwać plonu w wysokości 
120 min q.

Obszar zasiewu pszenicy w porównaniu z 1954 
rokiem zwiększył się o 55 tys. ha osiągając 4,5 miln 
ha wobec 5 min ha przed wojną. Zbiory, wskutek 
•zwiększonej wydajności z iha (około 23 q z hia wobec 
15 q przed wdjną) znacznie przewyższają zbiory 
przedwojenne, a w związku ze zmniejszającą się 
w kraju konsumpcją chleba czynią z Francji poten­
cjalnego eksportera zboża, który w niedalekiej przy­
szłości może zaijąć w eksporcie pszenicy trzecie miej­
sce tuż po USA i Kanadzie, a przed Australią i Ar­
gentyną. W ciągu pierwszych 9 miesięcy zakończo­
nego obecnie roku rolniczego Francja wyeksportowa­
ła 2,5 min ton pszenicy.

jeśli chodzi o inne jzboża, to w porównaniu -z 1954 
rokiem przewiduje się - zmniejszenie zbiorów żyta 
i owsa, ale zwiększenie plonów jęczmienia i kukury­
dzy.

Ogółem tegoroczne zbiory wszystkich zbóż (łącznie 
z pszenicą) francuskie Ministerstwo Rolnictwa szacu­
je na 165,4 mlln q ^obeć 173,8 q w 1954 itoku.

Obszar uprawy buraków cukrowych w stosunku do 
1954 roku nieco się zmniejszył (375 tys. ha zamiast 
393 tys. ha), ale. zbiory zapowiadają się Obfite. Co 
się tyczy ziemniaków, to pomimo zmniejszenia obsza­
ru uprawy plony są szacowane na 144 miń q. Zbio­
ry bulwy dadizią przypuszczalnie 39 min q, czyli o 3 
min q więcej niż w roku poprzednim.

Porażenie pleśnią „mildew" oraz grady spowodo­
wały w niektórych rejonach (południe, Szampania, 
Burgundiia) dość znaczne straty w winnicach. Nie­
mniej jednak zbiór winogron w samej tylko Francji 
oblicza się na 58,5 min hektolitrów (do tego dojdzie 
jeszcze produkcja algierska w*ilości 16 min hektoli­
trów). Są to szacunki o 2 min hektolitrów mniejsze 
od zeszłorocznych zbiorów, ale należy mieć na wzglę­
dzie, iż zbiór w 1954 roku przewyższył o 2,3 min 
hektolitrów przewidywania przedplonowe. Szczególnie 
ddbrze zbiór winogron zapowiada się w okręgu Bór- 
deaux. Oczywiście, 2 min hektolitrów mniej czy wię­
cej nie zmieniia1 zasadniczego obrazu nadprodukcji 
winogron i w konsekwencji — nadprodukcji wina, 
stanowiącej od kilku lat jedną z największych bolą­
czek ekonomicznych Francji. W chwili obecnej np., 
a więc w początkach zaledwie kampanii winnej, prze- 
szft 20 mlln hektolitrów wina na składzie przytłacza 
swoim ciężarem rynek win we Francji. W celu od­
ciążenia rynku rząd francuski „zgódził się" na prze­
robienie 13 min hektolitrów na alkohol.

Podobnie jak i w ubiegłym roku Francja ma do­
bry urodzaj owoców. Przewiduje się znaczniejszy 
wzrost (ó 1,5 min q więcej niż w roku ubiegłym) 
zbiór jabłek i gruszek, stanowiących surowiec 
wyrobu cydru (jabłecznika).

/ (Fa0)
KONIEC BOOMU SAMOCHODOWEGO 

W USA

POCZĄTEK bieżącego roku zaznaczył się w ży­
ciu ekonomicznym USA niezwykłym ożywie­

niem w przemyśle samochodowym. Do niedawna 
jeszcze burżuazyjna prasa amerykańska z radością 
i dumą podkreślała okoliczność, iż w ciągu pierw­
szego półrocza 1955 sprzedano przeszło 4 min sa­
mochodów. Jednakże na przestrzeni ostatnich paru 
miesięcy ton tejże samej prasy radykalnie się śnie­
ni!. Ostatnio bowiem liczba sprzedawanych sarno- 
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chodów jucznie spadła, a wielu sprzedawców sa- 
mochodów tzw. dealerów, zbankrutowało. Toteż pod- 
^omisia senatu USA do spraw handlu ogromnie 
sie zaspokoiła wielką ilością niesprzedanych sa- 
mochoduw oraz poważną liczbą dealerów, którzy za­
przestał* swojej działalności.

W swoim sprawozdaniu podkomisja senacka po- 
daje, że liczba niesprzedanych samochodów na dzień 
1 li po a wynosiła 820 291 sztuk, co stanowi o 213 
tvs. sztuk więcej od najwyższego poziomu w 1954 
roku. Ponadto wiele tysięcy nowych samochodów, 
jak podoje czasopismo „Automotive News", oddano 
nabywcom, sprzedającym używane maszyny, na nie­
zwykle dogodnych warunkach, aby tylko nie dopuś­
cić do wzrostu zapasów nowych samochodów. W wy­
niku tego rodzaju transakcji wytworzyła się sytua­
cja, przy której fabryki spieszą się z produkcją no­
wych samochodów na miejsce sprzedanych, chociaż 
w rzeczywistości maszyna znajduje się na składzie 
u sprzedawcy, który musi stosować nadzwyczajne 
środki w celu jej pozbycia się.

Ceny na używane samochody zarówno w han­
dlu hurtowym, jak i detalicznym stale spadają, 
a zapotrzebowanie na nie się zmniejsza. Na prze­
targach publicznych, które odbyły się np. w po­
czątkach sierpnia, popyt był niezwykle niski. 
Sprzedano wszystkiego 68,3% zaoferowanej liczby 
samochodów.

Komunikat podkomisji senatu o sytuacji amery­
kańskich dealerów wywołał ogromne ożywienie w 
kolach związanych z przemysłem samochodowym 
USA. Przewodniczący podkomisji senator Moroni, 
jak podaje „Automative News**, przytoczył w swoim 
sprawozdaniu między innymi dane wykazujące, iż 
w /porównaniu z 1^951 rokiem liczba bankructw 
wśród dealerów wzrosła o 200°/o.

Z wypowiedzi dealerów na łamach „Automative 
News“ wynika, że np. w nowojorskim rejonie daje
się zauważyć całkowity zastój w sprzedaży samo­
chodów, który w ciągu ostatnich 5 tygodni nabrał 
szczególnie ostrego charakteru. Co się tyczy ban­
kructw wśród dealerów, to' jeden ze sprawozdawców 
pisze, że przedsiębiorstwa samochodowe maskują 
te bankructwa przez pozyskiwanie nowych dealerów, 
którzy zajmują miejsce zbankrutowanych.

Dealerzy ze stanu Missouri są zaniepokojeni wy­
maganiami kompanii samochodowych, które zmu­
szają ich do dokonywania zakupów nie tylko za po­
siadane środki, ale również w granicach przyzna­
wanych im kredytów. Jeżeli dealerzy odmawiają te­
go, to kompanie grożą im odebraniem przedstawi­
cielstwa przy sprzedaży samochodów.

Według komunikatu stowarzyszenia dealerów zbyt 
daleko idące ulgi przy nabywaniu samochodów sta­
nowią dla ich egzystencji poważną groźbę. Na dzień 
‘31 lipca kredyty bieżące na zakupy samochodów na 
raly w USA 'wzrosły do 12,5 mld dolarów.

W przytoczonej informacji podkreśla się, że wo*- 
bec niewielkiej wysokości pierwszej wpłaty i roz­
kładania reszty należności na raty płatne w ciągu 
.5 lat, klient przez dłuższy okres czasu odpada 
jako nabywca nowego samochodu, czyli mówiąc 
inaczej, inflacja • kredytowa w wysokim stopniu 
przyczyniła się do chwilowego ożywienia w prze­
myśle ‘Samochodowym /USA.

(Stb)

DEWALUACJA PIENIĄDZA 
W PAKISTANIE

DNIEM 1 sierpnia 1955 roku rząd Pakistanu 
dokonał dewaluacji rupii, której parytet ustalo­

no na 0,186621 gramów czystego złota. Walutowy 
kurs rupii pakistańskiej w stosunku do dolara USA 
wynosi zatem 4,76, rupii za 1 doi., a w stosunku do 
angielskiego fuńtal — 1 sh 6 pensów za 1 rupię. 
W ten sposób został przywrócony stosunek kursów 
pakistańskiej rupii i angielskiego funta, jaki istniał 
przed dewaluacją funta we wrześniu. 1949 roku.

Do dnia 31 lipca bieżącego roku kurs pakistań­
skiej rupii w Londynie kształtował się’/mniej więcej 
na poziomie 2 shp 1,5 pensów za 1 rupię.

Dewaluacji rupii dokonano w porozumieniu 
z Międzynarodowym Funduszem Walutowym, któ­
rego członkiem jest Pakistan.

Dewaluacja rupii pakistańskiej wywołała w kra­
jach burżuazyjnych szereg komentarzy, z których 
parę podajemy poniżej.

A więc przedstawiciel Narodowego Banku Belgii 
oświadczył, iż dewaluacja rupii nie wywrze więk­
szego wpływu na handel większości krajów zachod­
nio-europejskich z Pakistanem, gdyż rozliczeń do­
konują one w angielskich funtach.

Japońskie koła finansowe sądzą, że dewaluacja 
spowoduje ^wzrost importu bawełny pakistańskiej do 
Japonii, ale zahamuje eksport towarów japońskich 
do Pakistanu. Jednocześnie jednak zaznacza się, iż 
dewaluacja rupii nie odbije się na dostawach ja­
pońskich towarów bawełnianych, dostarczanych do 
Pakistanu na podstawie trzystronnego układu, za­
wartego pomiędzy Japonią, Pakistanem i USA we 
wrześniu 1949 roku, gdyż rozliczenia w tym wypad­
ku są dokonywane w dolarach'.

Wykazując dodatnie strony dewaluacji prasa pa­
kistańska nie jest w stanie ukryć faktu, iż obniżenie 
kursu rupii potęguje presję inflacyjną. Towary bo­
wiem pierwszej potrzeby zaczęły z handlu szybko 
znikać, a jednocześnie ceny — jak podaje „Times 
of Karachi“ — na rynku wewnętrznym już dnia 
2 sierpnia podskoczyły od 15 do 20%. Podniosły się 
także ceny na podstawowe artykuły wywozowe, np. 
cena bawełny gatunku HT z 71 rupii i 11 anna za 
maund podskoczyła do 85 rupii. W ogóle w kołach 
finansowych Pakistafiu uważa się, iż ceny na‘to­
wary importowane podniosą się o 44% i że ceny na 
towary miejscowe osiągną wkrótce ten sam poziom.

Cały zatem ciężar dokonanej dewaluacji spadnie 
na barki szerokich mas lądności pracującej, podczas 
gdy korzyści zostaną zagarnięte przez wielkich ka­
pitalistów zarówno krajowych, jak i obcych. Zapo­
wiedzią zwiększonych zysków kapitalistów jest mię­
dzy innymi zwyżka akcji wielkich przedsiębiorstw 
na giełdzie, np. akcje kompanii jutowej Adamgee 
z 14 rupii i 12 anna podskoczyły do 17 rupii za 
sztukę, akcje zaś bawełnianej kompanii Adamgee 
z 12 rupii 14 anna podniosły się do 14 rupii 8 anna 
za sztukę.

W związku zatem z szybkim wzrostem cen na 
artykuły powszechnego użytku należy oczekiwać 
dalszego obniżenia się stopy życiowej ludności pra­
cującej i nieuchronnej w takim razie walki klasy ro­
botniczej o utrzymanie płac na dotychczasowej wy­
sokości.

(W
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Praca zbiorowa pod redakcją Edwar­
da Montalbetti — PORADNIK UBEZ­
PIECZENIOWY. Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze, Warszawa 1955, s. 375.

Przeznaczony dla pracowników PZU 
i pracowników j ednostek gospodarki 
uspołecznionej „poradnik" zawiera za­
sady organizacji ubezpieczeń państwo­
wych. Ma on na celu przyjście z po­
mocą korzystającym z przepisów ubez­
pieczeń państwowych w dokładnym za­
poznaniu się z rodzajami i warunka­
mi, taryfami i techniką ubezpieczeń 
oraz z systemem finansowym ubezpie­
czeń państwowych. „Poradnik" podaj e 
również wiadomości o ubezpieczeniach 
majątkowych w rolnictwie i poza rol­
nictwem, jak również metody ustalania 
odszkodowań i świadczeń oraz infor­
macje z dziedziny statystyki, sprawo­
zdawczości i działalności prewencyjnej.

Franciszek Kielan — ROCZNY OBRA­
CHUNEK SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJ­
NEJ. Polskie Wydawnictwa Gospodar­
cze, Warszawa 1955, s. 206.

Omawiając całokształt problemów go­
spodarczych i finansowych występują­
cych w spółdzielniach produkcyjnych 
autor uwzględnia środki, fundusze oraz 
rachunkowość spółdzielni, poza tym 
przeprowadza analizę działalności spół­
dzielni produkcyjnej w oparciu o spra­
wozdania roczne.

Książka powinna być wykorzystana 
przez członków zarządu, przewodniczą­
cych i członków komisji rewizyjnych, 
jak również przez aktywistów spółdziel­
ni produkcyjnych.

Czesław Bielecki — UDZIAŁ RAD 
NARODOWYCH W KONTROLI WYKO­
NANIA TERENOWYCH PLANÓW GO­
SPODARCZYCH. Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze, Warszawa 1955, s. 70.

Autor ujmując w pracy zakres i for­
my udziału organów rad narodowych 
w kontroli wykonania planów gospo­
darczych omawia problematykę spra­
wozdań kwartalnych rozpatrywanych 
przez prezydia rad narodowych, zakres 
i formy kontroli inspekcyjnej dokony­
wanej przez terenowe komisje plano­
wania gospodarczego oraz opiniowanie 
wykonania budżetów przez te komisje.

Jan Szpak — PLANOWANIE HANDLU 
W RADACH NARODOWYCH. Polskie 
Wydawnictwa Gospodarcze, Warszawa 
1955, S. 94.

Autor w oparciu o własne doświad­
czenia oraz doświadczenia organów wo­
jewódzkich rad narodowych, głównie 
WRN w Poznaniu, Kielcach i Krako­
wie, omawia organizację aparatu han­
dlu i służb planowania, zasady i tryb 
sporządzania terenowego planu handlu, 
planowanie sprzedaży detalicznej, pla­
nowanie zaopatrzenia rynku ze źródeł 
zdecentralizowanych, planowanie sieci 
handlu detalicznego oraz kontrolę wy­
konania planu handlu.

Książka powinna przyczynić się do 
podniesienia poziomu planowania w 
organach wojewódzkich i powiatowych 
rad narodowych.

Leon Taytsch — EKSPLOATACJA 
ZŁÓ2 TORFOWYCH. Polskie Wydaw-

niotwa Gospodarcze, Warszawa 1955,
S. 394.

Praca omawia na przykładzie do­
świadczeń Związku Radzieckiego zagad­
nienie eksploatacji złóż torfowych. We 
wstępie autor omawia rozwój kopal­
nictwa torfu i jego wykorzystanie w 
Związku Radzieckim, (Polsce i innych 
krajach na przestrzeni szeregu lat. Pra­
ca traktuje o powstawaniu torfowisk 
i ich eksploatacji, o wydobyciu torfu, 
jego właściwościach fizyko-chemicznych, 
o badaniu torfowisk i przygotowaniu 
złóż do eksploatacji, o zastosowaniu 
torfu w przemyśle, rolnictwie i lecz­
nictwie, o ochronie torfowisk w Polsce 
itd. Poza tym praca zaopatrzona jest 
w szereg rysunków ilustrujących spo­
soby wydobycia oraz maszyny i narzę­
dzia używane przy eksploatacji torfu.

Książka przeznaczona jest dla tech­
ników zatrudnionych w przemyśle tor­
fowym oraz dla techników melioracji. 
Może być również wykorzystana do 
celów szkolenia młodych kadr specja­
lizujących się w zakresie eksploatacji 
złóż torfowych.

R. Wołk — PLANOWANIE ZUŻYCIA 
NARZĘDZI. Wydanie U uzupełnione. 
Państwowe Wydawnictwa Techniczne, 
Warszawa 1955, s. 249.

Praca zawiera zasady planowania w 
gospodarce narzędziowej oraz omawia 
podstawowe materiały służące do opra­
cowywania planu zużycia narzędzi, 
technikę planowania oraz warunki ra­
cjonalnego zużycia narzędzi.

Praca przeznaczona jest dla technolo­
gów, techników planowania oraz dla 
studentów szkół technicznych.

R. Górski, E. Pawłowski, M. Wierz­
bicki — EKONOMIKA, PLANOWANIE 
I SPRAWOZDAWCZOŚĆ ŻYWIENIA 
ZBIOROWEGO. Polskie Wydawnictwa 
Gospodarcze, Warszawa 1955, s. 306.

Praca składa się z trzech części. W 
części pierwszej autor omawia ekono­
mikę żywienia zbiorowego. Część dru­
ga dotyczy planowania żywienia zbio­
rowego i uwzględnia części składowe 
planu, jak plan produkcji i sprzedaży, 
zaopatrzenia, przewozów, plan kapital­
nych remontów, kosztów, inwestycji 
oraz plan finansowy. Poza tym omawia 
organizację prac planistycznych w 
przedsiębiorstwach gastronomiczny ch. 
Część trzecia obejmuje zagadnienie 
statystyki i sprawozdawczości w zakła­
dach żywienia zbiorowego.

Książka przeznaczona jest do użytku 
szkolnego dla techników gastronomicz­
nych, mogą z niej korzystać taliże pla­
niści przedsiębiorstw gastronomicznych.

Władysław Jelinek — O PRACY 
DZIAŁU ZAOPATRZENIA. Z doświad­
czeń Zakładów Przemysłu Bawełniane­
go im. J. Marchlewskiego. Polskie Wy­
dawnictwa Gospodarcze, Warszawa 1955, 
S. 32.

Przeznaczona dla zatrudnionych w 
przemyśle zaopatrzeniowców broszura 
porusza szereg zagadnień z zakresu za­
opatrzenia w Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego im. J. Marchlewskiego, 
wskazuje na osiągnięcia w tej dziedzi­

nie, jak również ujawnia błędy w pra­
cy oraz istniejące trudności na jakie 
napotyka jeszcze służba zaopatrzenia. 
Zwiraca uwagę na (rozwiązanie tych 
trudności, gdyż służba zaopatrzenia sta­
nowi ważne i odpowiedzialne ogniwo 
w walce o coraz to lepsze wyniki pra­
cy zakładu.

T. Głogowski, W. Pałdyna, J. Rybak 
— NASZE DOŚWIADCZENIA ZA LADĄ 
CDT. Polskie Wydawnictwa Gospodar­
cze, Warszawa 1955. s. 66.

Broszura poza omówieniem histoirii 
rozwoju myśli racjonalizatorskiej w 
CDT, opisuje przodujące stoisko, które 
dzięki stosowaniu nowych metod pra­
cy osiąga dobre wyniki, poza tym po­
dane są osiągnięcia pracy jednej z kie­
rowniczek stoiska w CDT.

W. Hansel, S. Tochowicz — SZYBKO­
ŚCIOWE WYTAPIANIE STALI WEDŁUG 
METODY K. WADUŁY, Wydawnictwo 
Górniczo-Hutnicze, Stalinogród 1955, s. 68.

Broszura podaje opis pracy przodu­
jącego wytapiacza polskiego hutnictwa 
Karola Waduły. Broszura zawiera uza­
sadnienie słuszności i celowości nowo­
czesnych metod stosowanych przez wy- 
tapiaczy-iszybkośiciGwców pirzy wytapia­
niu stali. Broszura stanowi pierwszą, 
w naszej literaturze technicznej próbę 
ujęcia zagadnienia wytopów szybkościo­
wych i to nie tylko z punktu widzenia 
wykonywania poszczególnych czynności, 
ale również naukowego ujęcia proce­
sów zachodzących w piecu martenow- 
skim.

Książka odda usługi wytapiaczom i 
mistrzom pieców stalowni martenow- 
skiich.

S. I. Bodak, A. A. Łusznikow, G. G. 
Tułajew, I. M. Elkin — WSKAZÓWKI 
DO MONTAŻU APARATURY RADIO­
WEJ. Przełożył z jęz. rosyjskiego H. 
Klingofer. Państwowe Wydawnictwa 
Techniczne, Warszawa 1955, s. 170.

W książce zawarty jest zbiór stacha- 
nowskich metod pracy oraz osiągnięć 
racjonalizatorskich z zakresu montażu 
aparatury radiowej. Porusza zagadnie­
nie technologii montażu oraz omawia 
całokształt czynności związanych z 
montażem aparatury .radiowej.

Zawarte w książce wiadomości będą 
przydatne radiotechnikom oraz osobom 
interesującym się sprawą montażu 
urządzeń radiowych.

W. Góller — TKACZ. NASTAWIENIA 
I PRZYCZYNY POWSTAWANIA BŁĘ­
DÓW W PRACY MASZYN TKACKICH. 
Przełożył z jęz. niemieckiego N. Vogel. 
Wydawnictwa Przemysłu Lekkiego i 
Spożywczego, Warszawa 1955, s. 180.

Podając praktyczne wskazówki z za­
kresu regulacji maszyn przygotowaw­
czych i krosien autor wskazuje, w ja­
kim stopniu prawidłowa regulacja ma­
szyn decyduje o dobrej, bezbłędnej 
produkcji tkanin. 1 »

Książka przeznaczona jest dla tkaczy 
i mistrzów zatrudnionych w przemy­
śle bawełnianym, wełnianym i jedwab- 
niczym,. może być również wykorzysta­
na jako materiał do szkolenia przyza>- 
kładowego.

748 ŻYCIE GOSPODARCZE



Drugi Państwowy Korespondencyjny Kurs Bibliotekarski 
dla pracowników bibliotek fachowych przy zakładach pracy

Ministerstwo Kultury i Sztuki — Centralny Zarząd Bibliotek przy współdziałaniu Central­
nego Instytutu Dokumentacji Naukowo-Technicznej zorganizowało w roku szkolnym 1955/56 
drugi korespondencyjny kurs bibliotekarski, któ'y ma na celu przygotowanie uczestników do 
pracy w bibliotekach fachowych (technicznych) przy zakładach pracy. Na kurs przyjmowane są 
osoby w wieku od 17 lat posiadające wykształcenie średnie. Kandydatów kierują zakłady pra­
cy spośród swoich pracowników, którzy już pracują w bibliotekach względnie przewidywa­
ni są przez zakład jako nadający się do pracy bibliotekarskiej. Dyrekcja PKKB wysyła za­
kładom pracy prospekty kursu i formularze skierowania na kurs. Do skierowania kandy­
daci dołączają życiorys, poświadczony odpis świadectwa szkolnego lub dyplomu i dwie fo­
tografie. W drodze wyjątku Komisja Rekrutacyjna może przyjąć na kurs kandydatów, któ­
rzy nie posiadają ukończonej pełnej szkoły średniej.

Uczestnicy kursu otrzymają bezpłatnie drukowane skrypty, uczestniczą w konferencjach 
okresowych, odbywają praktyki biblioteczne, wykonują ćwiczenia pisemne na tematy podane 
w skryptach i po pomyślnym wyniku nauki dopuszczani są do egzaminu końcowego, który 
składają w Ośrodkach Konsultacyjnych PKKB znajdujących się w Warszawie, Łodzi, Krako­
wie, Rzeszowie, Lublinie, Białymstoku, Gdyni, Szczecinie, Bydgoszczy, Poznaniu, Wrocławiu 
i Pruszkowie. Zgłoszenia na kurs należy wysyłać pod adresem: Państwowy Korespondencyj­
ny Kurs Bibliotekarski, Warszawa, ul. Elektoralna 12/14. Zapisy na kurs będą trwać do paź­
dziernika 1955 r.

Pierwsza publikacja bibliograficzna 
z zakresu pokojowego wykorzystania energii jądra atomowego

Zeszyt 4 „Przeglądu Bibliograficznego Piśmiennictwa Ekonomicznego*4 zarńieszcza pierwszy 
w naszym piśmiennictwie artykuł niezmiernie aktualny o wydawnictwach ONZ i literaturze 
ekonomicznej Anglii i Stanów Zjednoczonych A. P., dot. pokojowego wykorzystania energii 
jądra atomowego. Artykuł ten napisany został przez Czesława Grabowskiego z Zakładu Eko­
nomicznego PAN.

W części zasadniczej „Przeglądu" Marian Weralski omawia obszerną pracę radzieckiego 
ekonomisty J. Kronroda „Pieniądz w socjalizmie".

Poza obfitą adnotowaną bibliografią, obejmującą najnowsze publikacje z dziedziny nauk spo­
łeczno-ekonomicznych, „Przegląd Bibliograficzny" przynosi adnotacje krytyczne o ważniejszych 
pracach, napisane przez: A. Gródka, J. Kwejta, A. Siebeneichena, W. Swiderską, M. Weral- 
skięgo i in/

Dział informacji zawiera artykuł Jana Marca o piśmiennictwie ekonomicznym w dokumen­
tacji naukowo-technicznej.

Konsultacje z czytelnikami: poniedziałki w godz. 17—19, środy i piątki w godz. 13—15. 

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Hoża 35, tel. 861-8$.
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